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Jak przedstawiają się tegoroczne możliwości utrzy
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produkcji rynkowej są inne jeszcze icieżki prowa-

strzach budowa! swoje główne nadzieje. To była wy- 
hołubiona kadra, pewna siebie 1 swoich pozycji.

Jaka jest dzisiaj pozycja mistrza?
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Położenie nieco silniejszego akcentu na realnptC 
oferty targowej i lepsze przygotowanie handlowców

dzące w tym samym celu...
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Autor omawia dzlalalnofó gospodarczą krajów socja
listycznych w ostatnim roku realizacji pięcio- lub 
siedmioletnich planów. Wyniki osiągnięte w 1985 roku 
w poważnym stopniu będą kształtować warunki star
tu dó nowych wieloletnich planów gospodarczych.

Wydawałoby się,- że nie ma po
trzeby nikogo dziś przekonywać o 
celowości podjęcia poważnych wy
siłków dla zapewnienia równowagi 
asortymentowej i podniesienia stan
dardu towarów rynkowych. Tym
czasem właśnie teraz, gdy centralne 
instytucje koncentrują swą uwagę 
na tych sprawach (czego dowodzi 
m.in. rozszerzenie możliwości im
portu maszyn i półfabrykatów wa
runkujących wzbogacenie asorty
mentu towarów rynkowych i popra
wę ich jakości), coraz uporczywiej 
odzywają się głosy mówiące, że nie 
icarto rozpraszać sil i ograniczonych 
środków na usuwanie drobnych w 
istocie mankamentów w zaopatrze
niu krajowego rynku.

Można by przejść do porządku 
dziennego nad tego rodzaju opinia
mi, gdyby nie fakt, że głoszą je na 
ogół ci sami ludzie, od których ini
cjatywy i umiejętności zależy wyko
rzystanie istniejących możliwości 
poprawy zaopatrzenia rynku w de
ficytowe wyroby lub dalsza popra
wa walorów użytkowych i estetycz
nych towarów interesujących od
biorców. Oznacza to, że część pro
ducentów nie potrafi i chyba jesz
cze nie odczuwa potrzeby zapobie
gania stratom spowodowanym pro
dukcją „nietrafioną" w wyniku nie
dostosowania asortymentu i jakoś
ci do faktycznych i przewidywahych 
potrzeb odbiorców. Celuje nato
miast w . sprowadzaniu złożonych 
problemów zaopatrzenia rynku do 
ilościowego mianownika, 
zoola nieprzydatnego przy rozwią
zywaniu obecnych problemów ryn
kowych.

Skoro wiemy, lak wiele ważą na 
decyzjach produkcyjnych tego ro
dzaju argumenty, popierane zresztą 
często formalnym rachunkiem eko
nomicznym, można się obawiać, że 
kierunki doboru asortymentu mo
gą przybrać wysoce niekorzystny 
obrót. Zarówno z punktu widzenia 
interesów konsumenta, jak i ogól
nogospodarczych.

Braki asortymentowe występują 
zwykle w towarzystwie nadwyżek 
innych wyrobów, wytwarzanych 
często z tych samych lub- podob
nych surowców i przy pomocy tych 
samych maszyn. Znana ta prawda 
jest potwierdzana coraz to liczniej
szymi przykładami. Na przykład 
przy pozornym nasyceniu rynku ra
dioaparatami, a nawet — sądząc po 
zapasach — przesyceniu nimi ryn
ku brak jest aparatów „murko
wych", reprezentujących dobry stan
dard, oraz tranzystorowych i cie
szących się szczególnym popytem na 
wsi („Promyk", „Rozyna"). Podob
nie wyglądają sprawy zaopatrzenia 
rynku w tkaniny wełniane. Wytwa
rzane z deficytowych surowców na
leżą częściowo do towarów trud-no- 
zbywalnych. jakkolwiek równocześ
nie na rynku występuje niedosta
tek atrakcyjnych, modnych materia
łów wełnianych. Straty, jakie po- 
wstają w wyniku zakłóceń równo

ŚRODKI WZMOCNIENIA 
DYSCYPLINY PŁAC

Zastosowanie właściwych przedsię
wzięć, zmierzających do zahamowa
nia nadmiernego wzrostu zatrudnie
nia i plac wymaga jeszcze całego 
zespołu badań. Niezbędne jest zwła
szcza przeprowadzenie wnikliwych 
analiz, zmierzających do wykrycia 
wszystkich nieprawidłowości w 
kształtowaniu wzajemnych relacji 
produkcja — zatrudnienie — wydaj
ność pracy — place.

Jako środki przeciwdziałania nie
pożądanym zjawiskom wymieniane 
są najczęściej następujące przed
sięwzięcia, których zastosowanie mo
głoby zahamować nadmierny wzrost 
zatrudnienia i płac:

• Zawieszenie przyjęć do praey 
na tych odcinkach produkcji, gdzie 
poziom zatrudnienia wskazuje na 
możliwość przekroczenia planowa
nych, rocznych limitów.

• Szersze wykorzystanie przepi
sów, dopuszczających możliwość sto
sowania sankcji za przekroczenia 
funduszu płac (np. potrąceń z fun
duszu zakładowego i premiowego).

• Wprowadzenie obowiązku u- 
względnienia w systemie premiowa
nia punktów za wykonanie zadań w 
zakresie dyscypliny zatrudnienia i 
plac.
• Uznanie za naruszenia dys

cypliny plac również przekroczeń 
przepisów o awansach pracowni
czych (np. awanse młodych, no
wych pracowników, przed ukończe
niem pierwszego roku pracy, wielo
krotne w ciągu roku awanse, bez 
zmiany charakteru pracy itp.).

* Poszerzenie zakresu stosowania 
systemu kontroli funduszu płac’ w 
oparciu o system rezerw w zjed
noczeniach i resortach, a ogranicze
nie automatycznej korekty funduszu 
płac i in. (grg)
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wagi rynkowe] są niesłychanie 
trudne do odrobienia.

Nieuzasadnione sytuacją rynkową 
zapasy „nietrafionej" produkcji są 
tylko jednym z widocznych przeja
wów oczywistej prawdy, że polity
ka produkcyjna, która koliduje z 
interesem konsumenta, jest niezgo
dna również z racją ogólnogospodar
czą. Nic przecież nie sprzyja w ta
kim stopniu rozluźnieniu dyscypli
ny technicznej i technologicznej, za
niedbaniu prac naukowo-badaw
czych i pogoni za łatwymi ilościo
wymi sukcesami, jak świadomość 
istnienia głodu towarowego na ryn
ku, Można przytoczyć wiele przy
kładów na poparcie tej tezy. Nie
stety, także i z tych branż, w któ
rych dostatecznie wcześnie uru
chomiono bodźce materialnego za
interesowania produkcją dostosowa
ną do asortymentowych, i jakościo
wych potrzeb rynku.

Więcej! Znamy przypadki (ŻG nr 
3/66 — „Spór o lodówki"), gdy sa
mi producenci usiłują wyciągnąć 
wnioski z doświadczeń rynkowych 
dla poprawy struktury asortymento
wej swoich wyrobów, a konsekwent
ną ich realizację utrudniają zjedno
czenia.

Za cenę ograniczenia produkcji 
można jak się okazuje, , rezygno
wać z inwestycji „w jakość", w 
przygotowanie nowej produkcji, 
odłożyć na czas nieograniczony pra
ce nad usunięciem dość rażących 
niekiedy niedomagań jakościowych.

W jaki sposób? Zwyczajnie, po
przez zachwianie równowagi pomię
dzy podażą i popytem na określo
ne wyroby. W imię wygodnictwa, 
utożsamianego często z interesem 
branżowym. Trzeba otwarcie po
wiedzieć, że partykularny punkt 
widzenia nie jest obcy również re
sortom gospodarczym.

Jeden z przykładów. W warun
kach istnienia ostrego deficytu tka
nin bawełnianych na rynku prze
mysł odzieżowy uznał za celowe roz
winięcie produkcji konfekcji wyko
nywanej z tychże • tkanin. I to -za
nim włókiennictwo zdołało przysto
sować je do przemysłowego przero
bu. Dość szybko doprowadziło to do 
pogłębienia niedoboru tkanin ba
wełnianych na rynku, w handlu 
zaś'do zaostrzenia trudności ze zby
tem konfekcji wykonanej z nadto 
kurczliwych tkanin. Dodatkowo zaś 
przyznane środki inwestycyjne skie
rowano nie na wykończalnie, lecz 
na rozbudowę mocy w przędzal
niach i tkalniach bawełnianych. Są 
one i tam potrzebne, ale chyba nie 
w takim stopniu, jak w wykończal- 
niach.

Wprowadzenie nowych metod fi
nansowania produkcji powinno w 
większym niż dotychczas śtopniu 
sprzyjać respektowaniu asortymen
towych i jakościowych żądań han
dlu. Przemysł powinien je w pełni
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(Artykuł dyskusyjny)
BRONISŁAW FICK

W
 POPRZEDNIM arty

kule podjąłem próbę 
naświetlenia ogól
nych tendencji we 
wzroście zatrudnie
nia, zmierzających 

do jego maksymalizacji oraz nie
których ogólnospołecznych skutków 
z tym związanych. Analiza ta 
wskazywała na celowość ogranicze
nia zatrudnienia do określonego 
poziomu, który można uznać za 
optymalny. Obecnie wypada roz
ważyć wpływ wzrostu zatrudnienia 
na wyniki ekonomiczne produkcji 
i czynniki sprzyjające wzrostowi 
zatrudnienia, aby można było na 
tej podstawie określić kierunki 
przedsięwzięć zmierzających do op
tymalizacji zatrudnienia.

ZATRUDNIENIE a NOWA 
TECHNIKA

Stworzenie miejsca pracy, za
pewniającego właściwe wykorzy
stanie siły roboczej jest kosztowne 
i zwykle pociąga za sobą koniecz
ność wysiłku inwestycyjnego. Wy
siłek taki często nie jest równo
znaczny z wyborem rozwiązania 
najbardziej efektywnego. Często 
bowiem wyższą efektywność wy
kazuje modernizacja przemysłu i 

zdyskontować dla stymulowania 
rozwoju produkcji w pożądanym 
kierunku, a w razie potrzeby zgła
szać propozycje dalszego ich pogłę
bienia, udoskonalenia. Wymaga to 
jednak zmian w samych metodach 
myślenia i działania, odejścia od 
„psychologii" rynku dostawcy.

Inna sprawa, że « o czym nie
jednokrotnie wspominaliśmy — w 
ślad za rozszerzeniem uprawnień 
handlu i zwiększeniem jego wpły
wu na produkcję rynkową trzeba 
bezwzględnie pogłębiać metody ana
lizy popytu rynkowego. Trzeba roz
wijać badania zmian w strukturze 
tegoż popytu, przy jednoczesnym 
zwiększeniu stopnia zainteresowania 
wszystkich organizacji handlowych, 
poczynając od centralnych hurtow
ni, kończąc zaś na sklepach deta
licznych, intensyfikacją sprzedaży 
towarów przemysłowych.

Bez sprawnie funkcjonującego 
przemysłu, zainteresowanego syste
matycznym doskonaleniem swojej 
produkcji i jej stałym wzbogaca
niem nie ma dobrze pracującego 
handlu. I odwrotnie. Operatywny 
handel, umiejętnie korzystający z 
posiadanych przywilejów i upraw
nień, głęboko zainteresowany popra
wą asortymentowego i jakościowe
go zaopatrzenia rynku jest partne
rem przemysłu. Partnerem, który 
potrafi zmusić przemysł do rozwi
jania prac nad poprawą jakości swo
jej produkcji i zapewnieniem jej 
nowych i lepszych walorów użytko
wych oraz atrakcyjnych.

Im wyższy będzie przeciętny stan
dard produkcji rynkowej, tym po
ważniej wzrastać będzie możliwość 
uzupełniania zaopatrzenia runku we
wnętrznego w wyroby krajowej pro
dukcji. Na ogół bowiem kierunki 
zapotrzebowania na rynku we
wnętrznym pokrywają się z kierun
kami eksportu. I to najczęściej eks
portu najbardziej opłacalnego. A 
jak wiadomo rezultaty efektywności 
eksportu przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych nie Zawsze są w 
pełni zadowalające. Dalsza zaś po
prawa efektywności tego eksportu 
zależy obecnie głównie od poprawy 
ogólnego poziomu jakościowego pro
dukcji, wzbogacenia asortymentu 
oferówanych towarów o nowe'- i po
mysłowe wzory, atrakcyjne i sta
rannie wykończone- wyroby.

Doceniając trudności obiektywne 
branż pracujących na zaopatrzenie 
rynku i na eksport, trzeba wyraź
nie powiedzieć, że istnieją obok nich 
poważne, nieicykorzystane możliwo
ści złagodzenia ich rynkowych i 
eksportowych skutków. W wyko
rzystaniu tych możliwości nie po
może,- to pewne, położenie nacisku 
na ilościową stronę produkcji. W 
centrum zainteresowania zarówno 
przemysłu, jak i handlu po toin no 
być doprowadzenie do pożądanej 
równowagi asortymentowej na ryn
ku, jej utrzymanie i dalsza popra
wa jakości artykułów konsumpcyj
nych.

BW

nasycenia go wyższą techniką. Ale 
modernizacja przemysłu zwykle ob
niża pracochłonność produkcji 1 
zmniejsza zatrudnienie. W ten spo
sób zwiększanie produkcji poprzez 
maksymalizowanie nąkładów pracy 
żywej może hamować niekiedy pro
cesy technicznego unowocześnienia 
przemysłu. Ponadto dążenie do roz
wijania produkcji poprzez zwięk
szanie nakładów pracy żywej -wpły
wa często na wzrost kosztów wy
twarzania. W dłuższym bowiem 
okresie koszty produkcji realizowa
ne nakładami pracy żywej są wyż
sze od kosztów produkcji rozwija
nej w oparciu o usprawnienia jej 
techniki. Jest to m. in. wynikiem 
efektów pośrednich, uzyskiwanych 
dzięki wyższej jakości wyrobów 
wytwarzanych za pomocą wysokiej 
techniki. Jeżeli bowiem polityka 
maksymalizacji zatrudnienia staje 
się powszechna, a siła robocza jest 
tania, wówczas przeciwdziała to 
postępowi technicznemu. Konsek
wencją tego musi być powstanie 
trudności eksportowych. Tylko bo
wiem z produktem nowoczesnym o 
wysokiej jakości można wejść na 
rynki zagraniczne 1 utrzymać się 
na nich.

Polityka zmierzająca do maksy
malizowania zatrudnienia osłabia
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Problemy sytuacji gospodarczej

TENDENCJE; PRODUKCJI a RYNEK
GRZEGORZ PISARSKI

W
 OSTATNIM omówie

niu aktualnych prob
lemów sytuacji gospo
darczej zwróciliśmy 
uwagę na dwie, 
sprzeczne w zasadzie 

tendencje rozwoju, które zarysowały 
się w styczniu i lutym br. W okre
sie tym wystąpiła bowiem wysoka 
dynamika wzrostu dochodów lud
ności (o ok. 8 proc, z tytułu wyna
grodzeń za pracę i o ok. 12 proc, z 
tytułu skupu produktów rolnych), 
przy stosunkowo słabym wzroście 
produkcji globalnej przemysłu (o 
ok. 5,6 proc.). Równocześnie wystą
pił dość wysoki wzrost obrotów 
handlu detalicznego (o ok. 9 proc.). 
Niejednego z naszych Czytelników 
mogło to skłonić do pytania:

Jak wobec tego przedstawiają: się 
możliwości utrzymania osiągniętej 
w ostatnich miesiącach' poprawy' 
zaopatrzenia, rynku i dalszych- po-; 
stępów w tym . zakresie?

We wspomnianym artykule nie 
można było jeszcze odpowiedzieć 
na to pytanie, bo brak było odpo
wiednich danych charakteryzują
cych kształtowanie dostaw na po
trzeby rynku. Brak było również 
ściślej sprecyzowanych możliwości 
dostaw w II kw. br. Mogliśmy je
dynie wskazać na szereg czynni
ków dowodzących, że stwierdzone 

dyscyplinę pracy 1 wpływa ujem
nie na wzrost wydajności. Pracow
nicy nie przywiązują wielkiej wagi 
do posiadanego miejsca pracy i po
szukują możliwości poprawy swo
jej stopy życiowej w drodze zmia
ny miejsca pracy. Następuje wów-. 
czas wzmożenie fluktuacji załóg i 
osłabienie niezbędnego poczucia 
związku pracownika z Jego” za
kładem pracy.

Maksymalizacja zatrudnienia w 
warunkach dużej podaży siły robo
czej -jest w świetle przedstawić-' 
nych argumentów zdecydowanie 
niekorzystna. Jakię wobec tego są 
przyczyny, które powodują wytwa
rzanie się „nacisku” na taki właś
nie sposób rozwoju gospodarki? 

sprzeczne tendencje powinny ulec co 
najihniej złagodzeniu. Obecnie do
stępne są już wstępne dane ilustru
jące ważniejsze tendencje rozwoju 
sytuacji pieniężno-ryhkowej. Im 
więc wypada z kolei poświęcić nie
co uwagi.

MOŻLIWOŚCI 
ZAOPATRZENIA RYNKU

Przede wszystkim należy zwrócić 
uwagę na fakt, że przyspieszeniu 
dynamiki dochodów ludności towa
rzyszy wyższy niż oczekiwano 
Wzrost skupu produktów rolnych. 
Na szczególną uwagę zasługuje przy 
tym fakt, że dobra dynamika sku
pu powinna się utrzymać i w II 
kw. br.

Wczesna wiosna wskazuje, że do
tychczasowy o ok; 12 proc, wyższy 
niż w r; ub. skup mleka powinien’ 
utrzymać się j' w najbliższych' mie- 
śi^eaęh; Dóbrżff-zapówiada>się~.rów-T ■ 
nież>skup- ży wcą^ który.-'w-śtyctmiuń. 
i lutym br. był nieco niższy ’niż-w 
r. ub„ a-W marcu- br. przekracza 
już nieco poziom z r. ub. Kontrak
ty na II kw. br. wskazują, że i w 
tym okresie skup żywca rzeźnego 
będzie nieco wyższy niż przed ro
kiem, bo zaczną się dostawy mło
dego bydła rzeźnego, które dotych
czas były opóźniane, ze względu na 
dobrą sytuację paszową. Może jedy

Wyda je się, że presja na wzrost 
zatrudnienia wychodzi zarówno ze 
strony ludności jak 1' że strony 
przedsiębiorstw. Inne są jednak 
motywy te’go „nacisku”- -w przed
siębiorstwach, a irine wśród lud
ności.

DWA 2R0DŁA „NACISKU” ’
„Nacisk" w- kierunku’ maksyma-" 

lizacji zatrudnienia ze strony lud
ności’ wynika- z dążenia do wzro
stu stopy życiowej. Nacisk ten jest 
tym silniejszy, im słabsza jest dy
namika'płac realnych. Z kolei, im 
bardziej wzrost'zatrudnienia absor
buje środki, funduszu plac, tym 
bardziej słabnie, dynamiką płac. 
Powoduje to kolejne nasilanie 'się 
przyczyny I skutku.. . .

Rok XXI

nie wystąpić . okresowe osłabienie' 
skupu w kwietniu br„ w związku 
z tendencją rolników do przesuwa
nia- terminów dostaw trzody na 
maj, by otrzymać wyższą cenę se
zonową, obowiązującą od tego mie* 
siąća.

Ponadto, wysokie połowy ryb WJ 
I kw; pozwoliły na znaczne zwięk
szenie ich. dostaw do handlu (o 28 
proc, w styczniu i lutym br.) 1 
stworzenie, zapasów w chłodniach^ 
Wiele wskazuje też, że i w II kw. 
połowy , ryb morskich powinny 
ukształtować się na wyższym niż 
w r. ub. poziomie.

Wszystko to pozwala oczekiwać, 
że w II kw. br. będziemy mieli do 
czynienia z dalszym znacznym 
wzrostem dostaw na rynek podsta
wowych artykułów żywnościowych, 
których dostawy już w II kw. 
1965r. 'wzrosły bardzo wydatnie,' 
chociaż. nie^ pokrywały jeszcze, w 
pełni, potrzeb' rynku.

Ilustruje to następujące zestawie? 
nie': ’

II kw. 
1965 r. 
(II kw. 

1964 100)
Mięso 1 przetwory 116,5 
Tłuszcze zwierzęce 108,9 
Masło 111,7
Sery 116,8

DOKOŃCZENIE NA

n kw. 
1966 n 
(XI kw.

1965 « 100)
108,0
111,8 
111,7
126,8

STR. 4

Wzrost stopy życiowej rodzin pra
cowniczych może następować trze
ma drogami. Pierwszą jest awans 
zawpdowy głównego żywiciela, lub 
innych pracujących członków, dru
gą — zatrudnienie w gospodarce 
uspołecznionej dalszych członków 
rodziny 1 trzecią — zwiększenie 
poziomu płac dokonane przez pań
stwo, lub obniżenie poziomu cen.

Za najbardziej ' prawidłowe źró
dło wzrostu stopy życiowej rodzi
ny w ustabilizowanej gospodarce 
uznać można awans zawodowy. Sy
stem awansowy uległ jednak osła
bieniu

Zainteresowanie rodziny zwraca 
się więc przede wszystkim w kle-

DOKOŃCZENIE NA STR. 4 I 5



• Rada Ministrów na posiedze
niu w zeszłym tygodniu przedy
skutowała przedstawione przez 
przewodniczącego Komisji Pla
nowania przy Radzie Ministrów 
i ministra finansów informację 
o wstępnej ocenie wykonania 
Narodowego Planu Gospodarcze
go w 1965 r. i w pierwszych 
dwóch miesiącach 1966 r. oraz o 
wykonaniu budżetu państwa w 
1965 r. Rada Ministrów omówiła 
Informację prezesa Najwyższej 
Izby Kontroli o wynikach nie
których kontroli przeprowadzo
nych w 1965 r. przez NIK. W 
związku z przedstawionymi in
formacjami 1 wynikami dyskusji 
podjęto odpowiednie decyzje.

9 W Warszawie zakończyły się 
polsko-tureckie rokowania 'han
dlowe. W trakcie tych rokowań 
ustalono zakres 1 strukturę to
warową wymiany handlowej na 
okres od 1 kwietnia 1966 r. do 
31 marca 1967 r. Przewiduje się 
dalsze zwiększenie obrotów i 
rozszerzenie tradycyjnych sto
sunków handlowych między obu 
krajami. Polska będzie ekspor
tować do Turcji głównie: chemi
kalia, włókna sztuczne 1 synte
tyczne, obrabiarki, silniki spali
nowe 1 elektryczne, różnego ro
dzaju narzędzia, aparaturę opty
czną I laboratoryjną; maszyny 
do szycia, instrumenty muzyczne 
oraz inne wyroby przemysłowe. 
Przedmiotem Importu polskiego 
z Turcji będą przede wszystkim 
takie towary jak: bawełna .tytoń 
makuchy, rudy metali, owoce 
cytrusowe I suszone oraz skóry 
surowe, mohair i surowce che
miczne. Wartość naszych obro
tów z Turcja wyniosła w 1965 r. 
66 min zł dew. W tym roku 
przewiduje sie wzrost tych ob
rotów o ok. 15 procent.

9 W budującym się kombinacie 
nawozów azotowych w Puła
wach —- dzięki uruchomieniu I 
bloku zakładowej tlenowni wy
produkowano . pierwszą partię 
tlenu gazowego — jednego z 
podstawowych surowców nie
zbędnych do produkcji amonia
ku I mocznika. Puławska tle
nownia była budowana i pomo
cą fachowców ze Zw. Radziec
kiego. Dzięki otrzymanemu tle
nowi gazowemu „Puławy" dy
sponują już wszystkimi podsta
wowymi składnikami do pro
dukcji nawozów azotowych: ga
zem ziemnym, tlenem, parą wo
dną, sprężonym powietrzem 1 e- 
nerglą elektryczną.

■ '.TUJ

* Na apel załngl „H. Cegielski”. . 
w Poznaniu coraz więcej przed
siębiorstw podejmuje zobowią
zania dla uczczenia czynem pro
dukcyjnym i społecznym 1000- 
lecia Państwa Polskiego 11 Maja 
Główne kierunki tych zobowią
zań: poprawa jakości, oszczęd
ność materiałów, większa wy
dajność pracy,

• W Olsztynie odbyło Się Ple
num KW PZPR poświęcone o- 
rtiówieniu dotychczasowej reali
zacji uchwał V Plenum 1 dal
szych zadań w dziedzinie produ
kcji eksportowej. Nad tym sa
mym problemem obradowało 
Plenum KW PZPR w Poznaniu.
• Centrala handlu zagranicz
nego „Metalexport” podpisała z 
radziecką centralą handlu*zagra-  
hicznego „Prommaszimport” u- 
ińowę na dostawę do ZSRR wy
posażenia sześciu fabryk tektury 
Stirowej. Jest to największa tran- 
śkkcja „Metalexportu” w ciągu 
Ostatnich lat. Poza dostawą ma
szyn, Polska opracuje dokumen
tację projektową i przeprowadzi 
nadzór nad montażem i rozru
chem. Generalnym dostawcą 
tych obiektów będzie Fabryka 
Maszyn Papierniczych w Ciepli
cach. Dostawy urządzeń rozpo- 
ctną się z początkiem 1967 r. 
Wartość transakcji przekracza 
160 min zł dewizowych. przewagę nad rynkiem, który Jest uciąż

liwym 1 wolno pracującym serwomecha
nizmem”.

21 Problem motoryzacji nasuwa wątpli
wości. Procesu motoryzacji ni- da się 
zatrzymać sztucznymi środkami. Abv 
proces ten utrzymać w rozsądnych gra
nicach, należałobv najoierw rozwiązać 
zagadnienie 1 długości drogi od mieszka
nia do miejsca nracy 1 komunikach 
miedzy tymi miejscami. Polityka moto
ryzacyjna powinna nadto w snosób 
wszechstronny zbadać strategiczna rolę 
przemysłu samochodowego w rozwolu 
gosnodarezvm kraju, znaczenie „praco- 
tworcze tej gałęzi wytwórczości, lako 
narzędzie zatrudnienia ogromnej masy 
ludności, zwalniane nrzez nieuchronny 
proces zmniejszania się ludności pracu
jącej w rolnictwie.

'•‘""«"‘•«nych zgodzi się praeo
lić„ " komórce księgowości, zwłaszcza, 
wvch?0* ksi^KOWeK° nie należy do łat- 

dowi°d,a tysiąckrotnie te 
to «7» «'P- kv St a ej.e w Pracy nl«ina> 

komórek organizacyjnych 
M^^'Ji ęh,Or’twa' a *y™ samym istnieją 
I wykr,S pobiegania nadużyciom 

,ma,eria»y dostarczane przez komórki księgowości stanowią podsta- 
"yJsciową dla wielu analiz 

stwem przedśięblor-
trzeba stwierdzić, że w "*októrych przedsiębiorstwach efekty 

łt“mdTek księgowości nie zawsze 
I» „1W e. Mfnlane 1 wykorzystywa- 
siebiors?wem!yWnym kierow«*i“ przed- 

Jeśll postęp ekonomiczny ma n nas 
‘o t™”a by 

™og mnie — zacząć patrzeć ina. 
czej na pracowników księgowości.

JAN WÓJTAI.EWICZ 
Kożuchów 

powiat Nowa Sól

0 W zeszłym tygodniu obrado
wała komisja1 KC PZPR do 
Spraw rad narodowych. Komisja 
dokonała oceny dotychczasowego 
rozwoju czynów społecznych o- 
raz omówiła przedsięwzięcia w 
zakresie aktywizacji małych 
ńiiaśt.

A Tematem tygodniowej narady 
W Jabłonnie było rozmieszczenie 
ośrodków i placówek naukowych 
w całej Polsce. Szczegóły podaje 
prasa codzienna.

A 820 min zł powinna Wynieść 
■w br. wartość produkcji z no
wych obiektów „Tarnowa II”. W 
1967 r. wielkość ta ma być pod
wojona. Jak najszybsze podjęcie 
produkcji przez „Tarnów II” ma 
duże znaczenie dla naszej gospo
darki. Wląże się to głównie z 
ograniczeniem a nawet całkowi
tym wyeliminowaniem importu 
szeregu podstawowych wyrobów 
chemicznych, zwiększeniem do
staw nawozów I tworzyw sztu
cznych oraz półproduktów dla 
włókien syntetycznych.

Nr M (759) — 3JV.1966 r.

Z
 JAWISKO konkurencji wyr 
daje się być sprzeczne z 
istotą gospodarki planowej, 
stanowi bowiem obok anar
chii produkcji ikiyzysów, 
podstawową .cechę ; gospo
darki kapitalistycznej. W gospodar

ce socjalistycznej mamy przeciąż do 
czynienia, z planowym 1 proporcjo
nalnym rozwojem. ■ Kierunki' roz
woju są również planowane, jak je
go , tempo.

Tymczasem w systemie produkcji 
zaszły ogromne zmiany. W wielu 
gałęziach wytwarzania, gałęziach 
opartych na badaniach, naukowych, 
gałęziach, które w coraz większym 
stopniu decydują o poziomie go
spodarczej dojrzałości i stopie ży
ciowej, produkuje się złożony i róż
norodny zestaw wyrobów, zestaw, 
który nieustannie się wzbogaca, a 
zarazem zmienia. Planowanie kie- 
runkóW rozwoju zmienia senś pier- 
wotny. Odgórnie można planować 
np, rozwój gałęzi wytwarzających 
elektrotechniczne urządzenia domo
we lub włókna sztuczne, natomiast 
nie może być planowany odgórnie 
zestaw asortymentowy, ponieważ 
centralny ośrodek planotkaqia nie 
jest w stanie gromadzić 1 przeka
zywać do skutecznej realizacji tej 
ogromnej masy informacji, jaka jest 
niezbędna, aby np. przystosowywać 
się do możliwości zbytu za granicę.

Istotę zmian można dokładnie za
obserwować, oglądając np. wysta
wiane wzory produktów wytwarza
nych w innych krajach, wzory, któ- 

. re mają być zachętą dla wytwórców 
krajowych podjęcia analogicznej 
produkcji. Wychodzi się z założe
nia, że przedsiębiorstwa będą miały 
interes materialny lub prestiżowy 
— zgodnie z określonym pozio
mem aspiracji — podjęcia nowych 
działów produkcji. Aby te nowe 
wzory były rzeczywiście naśladowa
ne, niezbędne jest indywidualne za
interesowanie samych prżedsię- 

. blorstw oraz bardziej niezawodne 
działanie mechanizmu przystosowy
wania się do zmiennych warunków 
otoczenia zewnętrznego. Zamiast 
„planu" działają „bodźce".

Bodźce te są zlokalizowane w 
podstawowej jednostce produkcyj
nej lub subjednostkach przedsiębior
stwa. Przedsiębiorstwa w dążeniu 
do rentowności, prestiżu, zaspokaja
nia instynktu wynalazczości, inno
wacyjności, podejmują produkcję 
wyrobów nowych, lepszych o no
wej formie lub nowych cechach ja
kościowych, konkurując z innymi 
przedsiębiorstwami w tej samej ga
łęzi lub innych gałęziach, stwarza
jąc nowe potrzeby, powodując prze
sunięcia w rozkładzie dochodów in
dywidualnych.

Powstaje sui generis „konkuren
cja" 1 „anarchia produkcji", „anar
chia" nowego typu, stanowiąca si
łę motoryczną rzeczywistego rozwo
ju. Pewien stopień niedoskonałości, 
.anarchii", jak i określony stopień 
ryzyka, wynikającego z niemożności 
doskonałego przewidywania przy
szłości, stanowi w ogóle warunek 
wszelkiego rozwoju. W konkretnej 
rzeczywistości działa nie tylko ko
nieczność przystosowywania się do 
zmiennych warunków otoczenia, ale 
również istnieje pewna marża dzia
łania wolnego, samodzielnego, dzia
łania, które kształtuje samo otocze
nie, a nie jest tylko procesem przy
stosowywania się do zmiennego oto
czenia dla zachowania „równowagi".- 
Świat ludzki dopuszcza pewną mar
żę wolności, zaś tempo i jakość roz
woju zależą od zakresu wykorzysta
nia jej marży. Jeżeli dd tego doda
my fakt istnienia ogromnych zaso
bów sił i możliwości „drzemią
cych", które albo mogą być zmo
bilizowane. albo zmobilizowane nie 
będą, problemat planowego, propor
cjonalnego wzrostu stanie przed na
mi w postaci odmiennej od tych 
utopijnych wyobrażeń, jakie domi
nują jeszcze w wielu działach na
szego myślenia. W konkretnej rze- 
rzywistości stopień wykorzystania 
możliwości tkwiących w zewnętrz
nym otoczeniu oraz możliwości dzia
łania niezależnego,' nie osiąga nigdy 
poziomu doskonałości, czyli wyko
rzystania pełnego. Zawsze istnieje 
pewna marża niezużyta, stwarzając 
pole dla nowych kierunków dzia
łania.

W działaniu przedsiębiorstwa po-' 
winien stale zachodzić proces ucze
nia się ‘z doświadczeń oraz proces 
poszukiwań. Powstaje problem,- w 
jakich warunkach przedsiębiorstwo 
poszukuje nowych rozwiązań, opra
cowuje nowe wzory. Abstrahujemy 
od nakazu odgórnego oraz ambicji 
Indywidualnych. Główne znaczenie 
przypada czynnikom, które hamują 
wykonanie dotychczasowego pla
nu. Albo produkcja dotychczaso
wych typów produktów osiągnęła 
poziom nasycenia, zbyt napotyka na 
trudności (zakładamy, że struktura 
decyzji zbliża sie do racjonalnej, np. 
n’e ma urządzeń. zapewniających 
odbiór na skład produktów niecho- 
dliwych, eo przv wnikliwej, z punk
tu widzenia rynku, produkcji, za
pewnia wykonanie planu produkcji,

W sprawie
„Zawodu niepopularnego

czy niedocenionego”
W numerzę ? (752) 2yela Gospodarcze

go z dnia 13.2.66 r. zamieszczony został 
artykuł Ob. Stefana Paradowskiego pt. 
„Zawód niepopularny czy niedocenio
ny”, w którym autor zwrócił Uwagę 
na duże znaczenie i zadania rachunko- 

premii; 1 akumulacji), albo też,, że 
inne przedsiębiorstwo w gałęzi wy- 
puiściło nowy produkt przesuwając 
gros nabywców na swój’ rynek. W 
obydwu l! wypadkach przedsiębior
stwo jest zmuszone do poszukiwań 
npWyćh rozwiązań. Im słabiej dzia
łają naciski z zewnątrz,, wyrażające 
się w spądku rentowności i zmniej-, 
sżeniu sprzedaży, tym powolniejsze 
jest 'tempo innowacji, tym większe 
„zacofanie" przedsiębiorstwa lub ga
łęzi w porównaniu do możliwego 
poziomu aktualnej techniki. Nbr- 
rńalny stan przedsiębiorstwa cechu
je postawa inercji, chyba, że system 
cen na nowe, produkty lub system 
premii' za innowacje pozwala ‘ na 
przezwyciężenie stanu stabilnego.

Teoria „konkurencji" w socjaliz
mie nie jest bynajmniej teorią kon
kurencji „doskonałej", albowiem 
model „doskonałej konkurencji" wy
chodzący z założenia, że w gałęzi ist-

„KONKURENCJA” 
W GOSPODARCE 
SOCJALISTYCZNEJ

(Ar tykul dyskusyjny)

EDWARD LIPIŃSKI

nieje „wielka" licżba przedsię
biorstw. tak wielka, że żadne z nich 
nie może wywierać wpływu na cenę 
oraz, że produkty wytwarzane przez 
różne przedsiębiorstwa są całkowi
cie identyczne, jest modelem cał
kowicie nierealistycznym. Próby za
stosowania tego modelu do gospo
darki socjalistycznej, z natury rze
czy, również nie mogły się udać.

Najbardziej skutecznym narzę
dziem konkurencji jest proces in
nowacji. Ten fakt uzasadnia postu
lat samodzielności decyzji przedsię
biorstwa, albowiem decyzja podej
mowana przez branżowe zjednocze
nie łatwo -mogłaby stawiać wyżej 
postulat specjalizacji zakładów, ja
ko obniżającej koszty produkcji. 
Tak, ale zarazem specjalizacja za
pewnia im pozycję monopolu, co 
przy braku innych nacisków na po
stęp techniczny prowadzić musi 
nieuchronnie do wysokiej ceny, 
przestarzałych technologicznie wy
robów; ograniczając zarazem mo
żliwość różnorodności produktów 
(np. wielu typów maszynek elek
trycznych do golenia).

Zauważmy, że pozycja monopoli
styczna bynajmniej nie zawsze za
pewnia -wysokie zyski. Przy braku 
innowacji, popyt na przestarzałe 
produkty relatywnie słabnie, kurczy 
się zbyt i zyski muszą się- obniżać. 
Tymczasem wysoki stopień konku
rencji, drogą innowacji, przynosi 
wysokie zyski. Wprawdzie tego ty- 
pu rozwój zwiększa w gospodarce 
elementy niepewności i ryzyka, 
stwarzając tzw. dysproporcje. Ale 
tego rodzaju „dysproporcje" śą 
usprawiedliwioną ceną dynamizmu. 
W taki właśnie „dysproporcjonal- 
ny“ sposób odbywa się postęp te
chniczny, obniżają koszty, następu
je wzrost stopy życiowej.

Jeżeli dodamy, że istotnym wa
runkiem postępu ekonomicznego 
jest możliwie najszybsza reakcja 
przedsiębiorstw na zmiany techniki 
i zapotrzebowania, planowa gospo
darka, aby nie być gospodarką bar
dziej zastojową niż gospodarka 
„wolnd", musi zapewnić możliwie 
dużą przestrzeń konkurencji, a na
wet „żywiołowości" (raczej sponta
niczności), w tym znaczeniu, że po
stęp techniczny, nowe technologie, 
nowe, formy produktów oraz nowe 
produkty są realizowane najczęściej 
w warunkach niezaplanowanych, 
nieprzewidzianych, nie ujętych w 
planie.

*
Rewolucja przemysłowa zmienia

jąc i przyspieszając w sposób W 
historii nieznany przebieg procesu 
gospodarczego, stawia nowe wyma
gania dla interpretacji naukowej. W 
rewolucji przemysłowej wysuwają 
się na czoło przede wszystkim dwie 
cechy: szybkość zmian., nowa rola 
nauki oraz nowa rola człowieka.

Inżynier, menażer, robotnik musi 
się dziś nieustannie przestawiać W 
zakresie swojej wiedzy, umiejętno
ści, niemal za\vodu. Musi się nieu-

wości we współczesnym żyelu gospodar
czym. Jednocześnie autor poddał anali
zie krytycżiie uwagi, jakie są BSJeżęś- 
ciej kierowane pod adresem rachun
kowości, wskazując na Istotne przyczv- 
ny, które są źródłem kształtowania się 
ujemnej opinii o stanie i znaczeniu ra
chunkowości.

Wszystkie spostrzeżenia autora są nie
wątpliwie trafne. Na szczególną jednak 
uwagę — moim zdaniem — zasługuje 
stwierdzenie, że w komórkach księgo
wości pracuje duża ilość pracowników 
o niskim wykształceniu oraz że mło
dzież po'ukończeniu szkół średnich lub 
wyższych na ogól nie chce podejmować 
pracy w zawodzie księgowego, traktu
jąc go Jako bardziej uciążliwy od in
nych, o większej odpowiedzialności, 
a poza tym mniejszych możliwościach 
zarobkowych.

Stwierdzenie to Jest wiernym od
zwierciedleniem obecnej sytuacji kadro
wej komórek księgowości. W niekt.órych 
przedsiębiorstwach pracownicy księgo
wości ze średnim wykształceniem nale
żą do rzadkości. Pomijam tu pracowni
ków z wyższym wykształceniem, gdyż 
zatrudnianie ich w komórkach księgo
wości to naprawdę bardzo rzadki przy
padek. Taka sytuacja absolutnie nie 

stannie uczyć, aby utrzymać się.przy 
pracy. Nowe gałęzie produkcji, ba, 
nawet gałęzie konwencjonalne! aby 
przetrwać i rozwijać się, zmienia
ją nieustannie program produkcji; 
rozszerzają gb. Przyśpieszony rytm 
postępu technicznego, wywodzącego 
się z postępu badań naukowych, 
umożliwia wytwarzanie coraz to no
wych dóbr, o nowych cechach.

Prawidłowa analiza procesu go
spodarczego, jego zazębianie się z 
całością procesu społecznego i po
litycznego, stanowi przesłankę 
wszelkiej racjonalnej organizacji 
ekonomicznej oraz polityki . gospo
darczej. Zadaniem planowej poli
tyki staje się stworzenie warunków, 
w których dynajnizm ekonomiczny, 
inicjatywa, zaangażowanie, odpowie
dzialność i umiejętność znajdują 
możliwe najbardziej swobodne pole 
działania’. Tu tkwi istota problemu 
ekonomicznego. Tylko w świetle je

go ujęcia zrozumieć można np. sto
sunek planowania do „rynku". Je
żeli „rynek" oznacza sprzedaż — 
produkcja odbywa się na sprzedaż, 
a zatem dla zaspokojenia potrzeb, to 
pojęcie gospodarki, która nie jest 
nastawiona na rynek — jest czy
stą abstrakcją, przy tym abstrak
cją, która bynajmniej nie ułatwia 
zrozumienia konkretnych proble
mów gospodarczych.

Właściwe pojęcie o istocie pro
cesu gospodarczego stanowi punkt 
wyjścia nauki ekonomii. Bezpłod
ność i jalowość wielu naszych ba
dań teoretycznych wynika po pro
stu z niezrozumienia istoty procesu 
ekonomicznego, współczesnego pro
cesu ekonomicznego, rozwijającego 
się w efekcie nowej rewolucji prze
mysłowej, tej rewolucji, która bu
duje całkowicie specyficzną struk
turę gospodarki, tak dalece odmien
ną od struktury dominującej przed
tem. Druga rewolucja przemysłowa 
spycha na drugi i trzeci plan zna
czenie dotychczas przeważających 
gałęzi przemysłu (węglowego, ma
szynowego, tekstylnego, itp.) wysu
wając na plan pierwszy gałęzie 
oparte na nauce, gałęzie pracujące 
przede wszystkim dla pośredniego 
lub bezpośredniego zaspokajania po
trzeb konsumenta. Dywersyfikacja 
(wzbogacenie) wytwarzanych pro
duktów rośnie w postępie geome
trycznym. zwiększa się stopa zmien
ności programów produkcyjnych, 
wzrasta w sposób dotychczas nie
znany tempo wprowadzania inno- 
■wacji. Wiele gałęzi uznawanych do
tychczas za inwestycje nieproduk
cyjne, nabiera charakteru najbar
dziej „produkcyjnego". (Nauka, ba
dania, zdrowie itp.).

W systemie kapitalistycznym, pi
sał Marks, konkurencja spełnia 
funkcje obniżania cen do poziomu 
najniższych kosztów społecznych 
(należy rozumieć — najniższej war
tości rynkowej, lub społecznej). Jest 
jasne, że w gospodarce socjalistycz
nej. dopóki pozostaje ona towarowo- 
pieniężna (a jak dotychczas umysł 
nasz nie może sobie nawet wyobra
zić innego typu gospodarki), również 
powinien działać mechanizm speł
niający rolę obniżania cen i kosztów 
do poziomu praktycznie możliwie 
n>skieeo. Jeżeli sprawdzianem efek
tywności przedsiębiorstwa będzie 
m.in. prawidłowo ujęty zysk, zysk 
pochodzący ze zwiększenia sprzeda
ży, zaś zwiększenie sprzedaży osiąga 
sie drogą lepszej jakości produktu, 
lepszej obsługi, korzystniejszych wa
runków sprzedaży oraz — niższej' 
cenv. wówczas w interesie więk
szości sprawnie działających przed
siębiorstw będzie dobijanie się o 
obniżkę cen. ponieważ właśnie 
większa sprzedaż i zarazem większy 
zysk staną sie funkcją ceny.

Zresztą również proces obniżania 
cen do poziomu najniższych kosz
tów społecznych nabiera innego sen
su ekonomicznego w gospodarce no
woczesnej, o niezmiernie zróżnico
wanym programie produkcji, gdzie

sprzyja podnoszenia poziomu rachunko
wości I nie przyczynia się do wzrostu 
autorytetu komórek księgowości w hie
rarchii administracyjnej przedsiębiorstw. 

Autor zwrócił między innymi uwagę 
na dziwne (moim zdaniem) zjawisko 
zróżnicowania stawek płac przewidzia
nych dla ekonomistów, planistów i księ
gowych w Układzie Zbiorowym Pracy 
dla Przemysłu Metalowego. Może nie 
byłoby w tym nic dziwnego, gdyby od
powiednio do skali zróżnicowania sta
wek płac były również zróżnicowane 
kwalifikacje wymagane dla tych sta
nowisk. Ale tak właśnie nie jest. Za
równo od ekonomisty, planisty, jak i od 
księgowego wymagane są te same kwa
lifikacje (str. 08—101 poz. 21 ' Układu 
Zbiorowego), zaś wynagrodzenia księ
gowych są znacznie niższe (str. 67—70 
Układu Zbiorowego). Można bv. przy
puszczać, te wchodzi tu w grę jakaś 
omyłka czy nieporozumienie lub też. że 
z jakichś przyczyn pozycja księgowego 
została zdegradowana. To drugie jest 
Jednak nie do przyjęcia, gdyż przeczy 
temu zrównanie wsoomnianych pracow
ników pod względem kwalifikacji. A 
więc chyba omyłka. Ciekawe, jak. wy
jaśniliby ten fąkt autorzy Układu Zbio
rowego.

w kształtowaniu stopy iyetówei nie
porównanie ważniejszą rolę gfają 
innowacje w . zestawię- wytwarza
nych dóbr, innowacje'wynikające z 

- badań naukowych, badań' .garażem 
w zakresie nowej technologii jak. i 
nowych produktów. Produkcją ofę- 
ruje coraz większą masę -coraz to 
bardziej różnorodnych produktów, 
wytwarzanych przy pomocy, nowych, 
a zatem tańszych metod technolo
gicznych, co właśnie podnosi stopę 
życiową, umożliwiając zakup więk- 

• szej masy produktów, .zaspokajają
cych lepiej potrzeby już znane; lub 
potrzeby nowe. .

Z powyższego wynika, ze proces 
sprowadzania cen dó poziomu „naj
niższych" . społecznie kosztów, pro
dukcji wiąże się jak najściślej z 
procesem nowego typu konkuren
cji. Że „rynek" nie jest 1 być me 
może (i nigdy nie był) jedynym lub 
decydującym momentem kształtują

cym lub Inspirującym decyzje 
przedsiębiorstwa w zakresie decy
zji co do nowej technologii lub no
wego produktu, tego nie trzeba do
wodzić. Rynek, czyli możliwość i 
wielkość zZbytu, nie zawsze jest da
tą. parametrem działania, ale na
leży go traktować jako proces, ja
ko coś co się stwarza, na co można 
wywierać wpływ, czego pojemność 
można zwiększać aktywnie, co więc 
nie funkcjonuje tylko jako serwo
mechanizm. Z tego punktu widzenia 
matematyczne metody zarządzania 
oraz maszyny elektroniczne nigdy 
nie mogą działać jako alternatywa 
dla roli rynku').

Przy pomocy metod matema
tycznych można obliczyć — niepo
równanie szybciej i trafniej, niż 
przy zastosowaniu środków „manu
alnych" — gdzie, w którym miej
scu zbudować fabrykę, jak opty
malnie zużytkować rozporządzalny 
park maszynowy, w jaki sposób roz
łożyć wykonanie części wysoce zło
żonego obiektu, jakie ilości zapasów 
są najmniej kosztowne itp., nato
miast' nowe technologie i nowe pro
dukty nie są i być nie mogą efek
tem rachunku maszynowego, jak 
również przy obliczaniu wielkości 
aktualnej produkcji maszyny grają 
tylko rolę pomocniczą, przyspiesza
jącą proces kalkulacji, natomiast 
nie są w stanie spełniać funkcji 
substytucyjnej w stosunku do ryn
ku.

Jest złudzeniem mniemać, że w 
systemie kapitalistycznym rynek 
dyktuje producentowi dóbr kon
sumpcyjnych program produkcji. 
Owszem, wytwórca nie może pro
dukować przedmiotów, których kon
sument nie chce kupić. Ale to, co 
chce kupić konsument, zależy w 
przeważającej mierze od wytwórcy, 
reklamy, od nacisku agenta sprze
daży.

Nowy typ konkurencji w systemie 
kapitalistycznym — konkurencja 
produktem nie ceną — jest w nie- 
mnlejszym stopniu konkurencją 
marnotrawiącą, jak konkurencja ce
ną. tylko — inaczej. Produkcja 
przestawia się na coraz to nowe 
przedmioty, których wartość pomna
żania wygody, dobrobytu osobiste
go konsumenta, stwarzania warun
ków rozwoju jego osobowości, jest 
raczej znikoma. Pod naciskiem re
klamy. naśladownictwa, pod wpły
wem dążenia do posiadania symbo
lów prestiżu i rangi społecznej — 
człowiek otacza się mnóstwem pro
duktów. które 2 punktu widzenia 
osobistej wygody (ułatwień w co
dziennym bytowaniu) lub rozwoju 
jego osobowości nie snełniają żad
nej istotnej funkcji. Powstaje zja
wisko, które socjologia nazywa cy
wilizacją (błahostkowych) przed
miotów. civilization of. gadgbti Cy
wilizacja ta nie powstała jako wy
nik ideologii klasy panującej, nie 
jest realizacją żadnego ideału Wy
chowawczego: jest efektem dążenia 
do zysku, jako naczelnego celu ka
pitalistycznego producenta.

JeśU mimo wszystko autorzy Układu 
Zbiorowego, kierując się nieznanymi 
szerszemu ogółowi pracowników kryte
riami uznali za stosowne zrównanie 
wymienionych wyżej pracowników pod 
względem kwalifikacji, to wydaje się, że 
równie konsekwentni powinni byli być 
przy ustalaniu stawek płac. W tej chwi
li dolna granica wynagrodzenia księgo
wego w przemyśle maszynowym mini
malnie odbiega od granicy wynagrodzeń 
przewidzianych dla pracowników najni
żej zarabiających. Nasuwa się tu pyta
nie, czy wirto kształcić się po to, by 
pracować, w komórce księgowości. Ta-' 
kie pytanie zadają sobie nieraz młodzi 
absolwenci szkół .ekonomicznych.

Kto potrafi wytłumaczyć nowo zaan
gażowanemu księgowemu, absolwentowi 
teebnikum ekonomicznego, dlaczego Je
go kolega z tej samej szkoły zatrud
niony w tym samym przedsiębiorstwie 
na stanowisku ekonomisty czy planisty 
otrzymuje od razu lepsze wynagrodze- 
nJe, ? Pód«dto ma pod tym względem 
również lepsze perspektywy nie tylko 
na najbliższą przyszłość, lecz na całe 
życie?

Kto w tych warunkach spośród mło
dych absolwentów techników i. wyższych

W gospodarce socjalistycznej, 
gdzie specyficzny „zysk" będzie rą- 
czej tylko testem produkcji sku
tecznej, powstaje problem stworze
nia systemu wartości, który byłby 
realizowany przez aparat produkcji. 
Zakładamy, że konsument ma pra
wo wyboru dóbr, konsument jest 
„suwerenny". Ale pojęcie „suwe
renności" konsumenta w socjalizmie 
nie jest bynajmniej jednoznaczne. 
Jeżeli powiemy, że celem gospo
darki jest zaspokojenie „rosnących 
potrzeb ekonomicznych i kultural
nych" społeczeństwa, formula ta nie 
jest bynajmniej formułą jedno
znaczną, determinującą kierunki 
produkcji. Potrzeba „ideologiczne
go" sformułowania programu pro
dukcji jest najzupełniej usprawie
dliwiona, jeżeli nie chcemy, aby ów 
program kształtował się pod wpły
wem infiltracji wzorów cywilizacji 
kapitalistycznej, albo pod wpły
wem czynników przypadkowych, co 
prowadzi do marnotrawstwa.

Jeżeli ustalimy, że celem socjaliz
mu jest wyzwolenie człowieka, za
pewnienie „najlepszych" warunków 
dla rozwoju jego osobowości — za
równo w procesie pracy, jak i w 
czasie wolnym od pracy — nie bę
dzie niemożliwe zbudowanie hie
rarchicznego systemu potrzeb, któ
rych zaspokajanie zapewnia człowie
kowi wolność od nacisku nędzy, nie
pewności, zależności, pustki.

Człowiek w pracy, problem alie
nacji, możliwości zaangażowania, 
wewnętrznego zainteresowania pro
cesem pracy, leży poza płaszczyzną 
niniejszych rozważań. Tu chodzi ra
czej o zagadnienie zaopatrzenia 
człowieka w dobra 1 usługi, któ
rych posiadanie zapewnia mu wy
zwolenie się z niedostatku, zwięk
sza jego uczucie wolności, umożli
wia pełniejszy rozwój osobowości.

Rzeczą główną, którą może mu 
dostarczyć produkcja, jeżeli już je
go codzienne potrzeby materialne 
zostały zaspokojone, jest mieszka
nie. Mieszkanie zaopatrzone w urzą
dzenia ułatwiające żvc!e codzienne 
i stwarzające niezbędną przestrzeń 
dla życia indywidualnego, rodzinne
go. towarzyskiego, osobistej twór
czości, nawiązywania kontaktów ze 
światem zewnętrznym, ze światem 
kultury i cywilizacji, mieszkance, 
główna podstawa odbudowy sił fi
zycznych i duchowych niezbędnych 
dla- wykonywania pracv oraz roz
wijania i pomnażania kwalifikacji, 
wymaganych przez zawód i udział 
w żvciu społecznym i politycznym 
narodu, zapewniającym i niezbędną 
izolację od innych ludzi oraz, nie
zbędno warunki kontakhi z ludźmi 
mieszkanie położone b1’sko miejsca 
pracy, nie zanadto oddalone od ogól
nych instytucji kultury ludzkiej: 
teatru, kina, soortu. biblioteki ito. 
— stanowi nodstawowy element ży
cia jednostki.

Bvć może nie jest nietrafny po
gląd, że kultura socjalizmu, jeżeli 
socjalizm ma wyzwolić człowieka z 
opresji kapitalizmu, bedz.ie kultu
ra mieszkania tak kanitabzm stał 
sie kulturą zbędnych przedmiotów5).

Zarzut, że koncepcja powyższa 
mogłaby być traktowana jako pró
ba narzucenia ludziom „sztucznej" 
Ideologii, struktury potrzeb zrodzo
nej z określonego, „ideologicznego" 
systemu wartości, można by ode
przeć w ten sposób, że jeżeli zgo
dzimy się. iż człowiek powinien za
spokajać te potrzeby, które utrzy
mują w stanie sprawności lub po
tęgują jego siły fizyczne, duchowe 
1 intelektualne a także mobilizują 
jego utajone możliwości, zbudowa
nie uzasadnionej „naukowo" struk
tury potrzeb nie wydaje sie zada
niem skazanym na fiasko. Jest to 
zagadnienie analogiczne do tego, 
z jakim spotykamy się przy budo
wie planu perspektywicznego; cho
dzi o taka strukturę produkcji i ta
kie kierunki rozwoju poszczegól
nych gałęzi, które z jednej strony 
przyspieszają proces dojrzałości sy
stemu gospodarczego, czyli jego 
zdolności zaspokajania potrzeb, z 
drugiej — zauewniaią „optymalne" 
warunki rozwolu gałęzi mniej spra
wnych ekonomicznie do gałęzi bar
dziej „wydajnych", wymagających 
wiecej pracy i nauki, wymagaią- 
erch dużych kwalifikacji o wyso
kiej jakości, zapewniających wzrost 
•topy życiowej.

I) For. Oskar Lange. Maszrna llezaca 
! rynek. ,.Źvcie Gosnodarcze” nr 431’65 
rok, „Maszvnv IWqcn małą znaczną



w STOŁÓWCE warsza
wskiej FSO specjalny 
pracownik . 1 - działu 
kadr «pełni w porze 
obiadu dyżur. Jego

sami ludzie, których były majster który mnie oprowadzał, określił 
z fabryki motocykli ustawiał — miejsce, w które należy go całować, 
według swoich pojęć o produkcji -1 poszedł do kadr po swoje papiery, samochodów. z-»....- . . . . .

zadaniem jest wyło
wie z masy konsumentów robotni
ków z pierwszej ‘zmiany, którzy 
kończą pracę dopiero o trzeciej i 
powinni jeszcze stać przy maszy
nie. Z tego samego powodu zlikwi
dowano stojące dawniej ną .terenie 
fabrycznym kioski z papierosami i 
żywnością: robotnicy korzystali z 
nich podczas godzin pracy.

Technologowie kontrolujący zgo
dność pracy na wydziale mechani
cznym z obowiązującym reżimem, 
ze zgrozą stwierdżiii, że robotnik 
obsługujący importowaną szybko
bieżną wytaczarkę trzykrotnie 
przekracza dozwoloną szybkość jej 
posuwu. Nie tylko wytaczany detal 
nie miał precyzyjnych wymiarów, 
ale zastraszająco szybko niszczyły 
się narzędzia, a nawet cała maszy
na.

Mistrz z wydziału montażu „Sy
reny” przyszedł do lakierni, żeby 
dowiedzieć się, kiedy będzie zmie
niany kolor, i zauważył robotnicę 
śpiącą na suszarce. Śpiąca, jej ko- 
leżanki. 1 koledzy, a także mistrz z 
lakierni byli na tyle pijani, że nie 
zdawali sobie sprawy z grożącego 
jej niebezpieczeństwa.

We wszystkich tych sytuacjach,
urągających zdrowemu rozsądko-
wi, brakuje mistrza. To mistrz po
winien czuwać nad organizacją
pracy, żeby nikt nie mógł odchodzić 
od maszyny na wcześniejszy obiad 
czy do kiosku. To mistrz powinien 
być na co dzień „stróżem” techno
logii, wtedy kontrole z wyższego 

. szczebla nie będą ani częste, ani 
potrzebne. To mistrz wreszcie mu
si czuć się odpowiedzialny za bez
pieczeństwo i higienę pracy, a tak
że za właściwą atmosferę pracy. 
Nie może umywać rąk od spraw, 
które bezpośrednio nie dotyczą 
produkcji.

Na jednej z narad przedstawi
ciel FSO zaczął swoje przemówie
nie tak:

„181 mistrzów naszej fabryki 
spełnia codzienny obowiązek nad
zoru technicznego, to jest nadzoru 
nad realizacją planów produkcyj
nych przestrzeganiem dyscypliny 
technologicznej i jakości produkcji; 
sprawy kadrowe, dyscyplina pracy 
dokumentacja płacowa; rozwiązy
wanie wąskich gardeł produkcyj
nych, szukanie rezerw produkcyj
nych; realizacja planów postępu 
technicznego; troska o bezpieczeń
stwo i higienę pracy; i tak dalej...”

Co może być jeszcze ■ dalej? 
Szczotkę przyczepić z tyłu, żeby 
biegając od zadania do zadania za
miatał jeszcze za sobą schody? . Nie 
jesteśmy na tyle naiwni, żeby się 
łudzić, że samo wymienianie obo
wiązków mistrza wystarczy. Ciągle 
się słyszy. litanie, że mistrz musi 
4°. musi owo, że gdyby wyżej i peł
niej, to by było lepiej. Sekret tkwi 
w tym, że postać mistrza — taka, 
jaka jest obecnie i w takich wa-
runkach, jakie są obecnie — 
może tych, wszystkich zadań

nie 
u-

dźwignąć. Zadania Kopciuszka, że
by wyłuskać mak z piasku, też by
ły bardzo wyraźnie sformułowane 
— przez co ani trochę łatwiejsze.

TRZY DROGI

Fabryka Samochodów Osobowych 
narodziła się pod znakiem mistrza. 
Mistrzem blacharskim był jej .pier
wszy dyrektor, Henryk Tracikie- 
wicz, i na mistrzach budował swo
je główne nadzieje. Weterani fab
ryki opowiadają, że w czasie ską
pych przerw między nieustający
mi naradami dyrektor szedł na ha
le produkcyjne i krytycznym okiem 
taksował ustawienie mistrzów. Co 
mu się nie podobało, zmieniał, na 
skutek czego taki mistrz nie chciał 
potem nawet rozmawiać ze swoim 
kierownikiem. To była wyhołubio- 
na kadra, pewna siebie 1 swoich 
pozycji, z góry spoglądająca na 
swoich zwierzchników, nastawiona 
na efekty produkcyjne w tamtych 
czasach najważniejsze — na ilość.

Stopniowo, w miarę upływu lat, 
ilość przestała być jedynym mier
nikiem sukcesu. Zaczęto pytać o 
koszty, o wydajność, o tempo, o ja
kość. Odszedł stary dyrektor, przy
szedł nowy, po nowym jeszcze no-
wszy. Zaczęli znaczyć
inżynierowie, 
psycholodzy.

w fabryce
ekonomiści, nawet
Tylko majstrowie

zmieniali się powoli; pozostąwała ta 
sama kadra mistrzowska, na któ
rej nieprzyzwyczajone barki spa
dać poczęły, i to z różnych stron, 
coraz większe ciężary. Inżynierowie 
żądali od nich dokładności wyko
nania i rytmiczności dostaw z jed
nego oddziału na drugi. Ekonomiś
ci żądali oszczędności środków i 
narzucali oszczędne normatywy za
pasów. Psycholodzy — prawidło
wego i wychowawczego stosunku 
do swoich ludzi.

Ogromny rozwój ilościowy 1 • ja
kościowy naszego przemysłu w o- 
statnich dziesięciu latach zmusił do 
wysiłku, do uczenia się nowych 
zagadnień nas wszystkich. Ale o 
ile kadry dyrektorskie, technicz
ne, ekonomiczne i inne ulegały po
ważnym zmianom personalnym — 
■— starzy ludzie odchodzili, ‘nowi 
przychodzili — to kadra majstrów 
była stosunkowo najbardziej nie
zmienna. Tak było przynajmniej w 
FSO, której 16-letnia historia do
syć wiernie oddaje historię całego 
socjalistycznego przemysłu pol
skiego. Przeciętny staż mistrza się
ga tu 7 lat; zważywszy, że wielu 
po wieczorowych studiach awanso
wało, to bardzo. dużo. Uczyć się 
tych nowych spraw i. podejmować 
nowe zadania musinU' na ogół ci

W roku ubiegłym przeprowadzono 
w FSO psychologiczne i socjologi
czne badania mistrzów. Wyniki za
rysowały trzy drogi, którymi mi
strzowie doszli do swoich funkcji: 
awansu zawodowego, awansu społe
cznego i poprzez szkołę. Drogą 
pierwszą szli mistrzowie z grupy 
najliczniejszej bez wykształcenia, 
za to ź bogatym doświadczeniem 
technicznym, tacy co to z niejedne
go pieca chleb jedli, mają już siwe 
włosy i dosyć konserwatywne za
sady. Drudzy, najmniej liczni, byli 
kiedyś zasłużonymi działaczami, 
mają niejakie doświadczenie wy
chowawcze, wylądowali na sta
nowiskach mistrzów. I wreszcie 
grupa trzecia, średnia liczebnie ale

Gdyby . przynajmniej nazajutrz 
mistrz mógł dostać na jego miejsce 
innego pracownika... Wiadomo-‘ jed
nak, że tego innego po. prostu nie 
ma — a gdyby nawet był, fabryce 
nie wolno go przyjąć. Blokada eta
tów, smutna konieczność warszaw
skiego przemysłu, pozwala tylko w 
jedną stronę przechodzić przez fa
bryczną bramę. Na przyszły raz 
mistrz będzie wołał pobłażać nie- 
chlujówi, niż nie mieć: go wcale. 
Będzie wołał widzieć pijaka i bu
melanta co drugi dzień, niż: nigdy.

Ostatnio zmieniono trochę w FSO 
system premii, zostały one skupione, 
co uniemożliwia dawniejszą pozornie 
sprawiedliwą praktykę obdzielenia
każdego po równi: ty masz premię 
za wykonanie planu, ty za obniżkę 
kosztów,' ty eksportową. Obecnie

Podoficerowie produkcji

SZCZOTKA
z tyłu

ANDRZEJ KRZYSZTOF WRÓBLEWSKI

powiększająca się, to młodzież po 
szkołach technicznych, z reguły u- 
boższa w doświadczenie, ale nie za
wsze w autorytet. Zanotowano, że 
ci ludzie szybko zdobywają prestiż, 
jeżeli są dynamiczni i ekspansywni.

Badania te potwierdzają tezę, że 
najmniej przygotowaną do podjęcia 
nowych zadań grupą w fabryce byli 
właśnie dawni majstrowie.

dobry pracownik dostanie znacznie 
więcej, niż zły. Zwiększa to nieco 
siłę oddziaływania majstra na pod
ległych mu ludzi, ale i tak nie rów
noważy masy obowiązków.

PRZYWIEŹ KURĘ

SZYBKO, DOBRZE, TANIO

Wyróżniającą cechą stanowiska 
mistrza jest to, że zna on wszy
stkich swoich pracowników — pod
czas gdy kierownik wydziału zna 
już tylko najlepszych i najgorszych. 
Mistrz jest więc najstarszym rangą 
ze zwierzchników, którzy mogą od
działywać bezpośrednio, którzy mo
gą wychowywać. Wyżsi od niego w 
pionie i poziomie fabrycznej wła- 
rzy wydają polecenia, przekazywa
ne z góry na dół — on nie ma już 
komu ich przekazać, on musi je 

'wykonywać.
Jednym z kierunków rozwoju pro

dukcji FSO było zmniejszenie wagi 
masywnych jak czołgi samochodów. 
Z roku na rok, poganiani dyrek
tywnymi wskaźnikami, konstrukto
rzy pocieniali np. poszczególne ele
menty podwozia. Im bardziej de
likatne zawieszenie, tym dokładniej 
musi być wykonane. Od robotnika 
nie można wymagać, żeby współ- 
odpowiadał za produkt swojej pracy 
— taka przynajmniej panuje opinia. 
Za jakość musi odpowiadać mistrz.

„Majster przynieś, majster wynieś, 
majster pozamiataj, majster skocz 
na naradę w sprawie eksportu...”. 
Wszystko to prawda, majster jest 
omnibusem i na pewno dalsze roz
sądne kroki organizacyjne muszą 
iść w kierunku selekcji jego pro
dukcyjnych obowiązków. Ale jest 
sfera spraw, w której mistrzowie 
muszą być przygotowani na dołoże
nie, nie na ujęcie zadań. Tą sferą 
są modne ostatnio, choć rzadko roz
szyfrowywane stosunki międzyludz
kie w zakładzie.

Kierownik FSO-owskiej pracowni 
psychologicznej opowiedział mi o 
doświadczeniu pewnego amerykań
skiego psychologa pracy. Ameryka
nin przesiedział dzień w Ukryciu, 
przez małe okienko obserwując, ćo * 
sie dzieje na hali. Z oddali nie sły
szał słów, notował tylko pantomi- 
miczne reakcje. Okazało się, że kon
takty mistrza z robotnikami pięcio
krotnie częściej kończyły się wściek
łymi minami i wymachiwaniem rąk, 
niż uśmiechem i klepnięciem po 
plecach.

Stosunek mistrza do ludzi jest 
sprawą kapitalną, na pewno o wie
le ważniejszą u nas niż w USA.

dyrektora widuje raz na mfeśiąc, 
mistrza ma się na karku cały: czas. 
Układ organizacyjny, którego, pie 
zmienimy, powoduje,, że rzeczy do
bre przypisane są ryczałtem ■ do 
władz ^wyższych, zaś rzeczy złe od
czuwa się od ich" niższych .przed
stawicieli: dyrekcja załatwia miesz
kania i kartofle na zirhę, rada na
kładowa wczasy w fabrycznym 
ośrodku i gwiazdkę, dla dzieci, na
wet wypłatę i premię odbiera się 
u urzędnika księgowości. Ale' do 
dokładności zmusza mistrz, do tem
pa tak samo, on wymierza kary 
i on nie pozwala dekować się po ka
tach. Ten niekorzystny dla' siebie 
układ mistrz może zrównoważyć 
tylko nieskalanie sprawiedliwym 
postępowaniem.

Czy mistrz ocenia swoich pod
władnych po tym, jak pracują i czy 
jak mu się podlizują? Czy w ogóle 
uświadamia sobie, że są to ludzie 
różni i że powinien' starać się grać 
na nich, jak na . strunach instru
mentu? W. świetle badań odpowie
dzi wypadły niewesoło. Wielu mi
strzów na tyle przejęło się hasła
mi, krążącymi wciąż w sferze pro
dukcji, że zapomniało o hasłach 
wcześniejszych, a wciąż aktual
nych — mianowicie, że najwa
żniejszy jest człowiek; Proponowai- 
no im ocenę podwładnych. —' wy
padała ona szaro, bezbarwnie. 
Psycholodzy opowiadali mi, że od
nosiło się wrażenie, jakby mistrz 
przez 6, 8, nieraz 10 lat codzien
nego obcowania ze swoim pra-. 
cewnikiem wcale go nie poznał!

Kierownictwo FSO poczuło się 
tym zaniepokojone. Wprowadzono 
obowiązek periodycznych ocen pra
cowników, kierownik galwanizer
ni wyznaczył nawet nagrody pie
niężne dla swoich mistrzów, któ
rzy oceniają najlepiej. Zwraca się 
na to baczną uwagę przy przyj
mowaniu czy awansowaniu no
wych mistrzów. Po prostu sztukę 
oceniania ludzi potraktowano jako 
tak samo niezbędną umiejętność 
zawodową, jak określenie • gwintu 
śruby.

Plagą FSO jest od lat fluktuacja. 
Tak niezmiennie, że przyzwyczajo-, 
no się traktować ją jak dolegliwość 
atmosferyczną, wobec której jest 
się bezradnym. Zanim się kogoś 
nauczyło, kosztem np. zepsutych 
sworzni kulowych, dobrze je ką
pać w miedzi — odchodził, a na 
jego mićjsce przychodził nowy, , 
równie zielony. I oto w trakcie 
badania mistrzów, i zestawienia 

ich wyników z wynikami badań 
robotników odchodzących z /fa

bryki stało się jasne, że wiele' 
odejść jest skutkiem stosunku mi
strza do robotnika. Chronicznie 
powtarzały się takie motywy odej
ścia: „bo mistrz jest cham”, „bo 
nie odezwie się do człowieka ina
czej jak przekleństwem”, „bo ka
zał mi -na sobotę kurę z domu 
przywieźć”, „bo zmusza, żeby się 
złożyć na litra”. Raz nawet mi

strz zamieszany był w sprawę 
szantażu, jakim młodą dziew
czynę z 'magazynów- usiłowano 
skłonić do daniny w naturze;

Okazuje się# że władza mistrza, 
tak dalece niewystarczająca dla 
utrzymania reżimu technologiczne? 
gó j pracy, -w innych sprawach 
okazuje się całkiem, całkiem. Kie
dy mistrzom FSO zaczęto kłaść do 
głowy rozmaite' prawdy społeczne, 
opędzali się: tó nie nasza rzeęz, 
my i tak mamy dosyć roboty. Od 
spraw ludzkich jest partia, zwią
zki zawodowe, ale nie my. Prze
łamywanie tej obojętności i kie
rowanie władzy’ mistrza: na sprą.- 
wy, które jej < rzeczywiście poęlle-. 
gają, kosztuje wiele trudu i trwa 
do dziś.

SYLWETKA NA' JUTRO

Mniej więcej rok temu odbyła się 
w : FSO' narada mistrzów z prze
mysłu mptoryzącyjnego. Nie' obej
mowała innych - przemysłów, ale 
jej problematyka była na pewno 
typowa. Zlokalizowano ją właśnie 
tu, w warszawskiej FSO, bo uzna
no szereg prób • fabryki — przede 
wszystkim owe badania, dalej wy
posażenie mistrzów w instrument 
skupionej premii, wreszcie .zmianę 
systemu premiowania samych mi
strzów, których prestiż cierniał, 
kiedy mimo dobrej pracy zarabia
li mniej od swoich dobrych pod
władnych — otóż uznano te próby 
za wartościowe i interesujące.

Na naradzie, jak to na naradzie, 
usiłowana załatwić szereg spraw 
konkretnych, licząc że z mównicy 
konferencyjnej głos . lepiej niesie. 
Nie warto przepisywać tego re
jestru. żalów, ale wymienię choć
by niektóre:

• zmniejszono, w ramach kom
presji etatów administracji, ilość 
urzędniczek kontrolujących czas . 1 
prowadzących dokumentację pła-. 

cową. Teraz musi to robić mistrz, 
oczywiście kosztem innych ' swoich 
zajęć
• przepisy przyznają pracowni

kom szereg przywilejów, m. in. 
odzież ochronną. Nie mistrz za
niedbał, ale do mistrza idą ludzie 
z żądaniami: czy mam blachę-go
łymi rękami przerzucać? '

• opóźnione dostawy, praca 
staje. Nawalił kooperant czy są- 

- siedni wydział. Al”. ludzie znów 
przychodzą do majś.ra: daj mi ro
botę, co ja potem odbiorę przy 
wypłacie?

Mniejsza, powtórzmy, o. te kło
poty. Jest ich. dosyć, na , każdym 
piętrze fabrycznej hierarchii.- Z 
głosów' ńa tej ' naradzie, z głosów 
chwalących siebie czy ganiących 
innyęh. wyłaniała- się jednaka, rzecz 
: ciekawsza’’ sylwetki'. AjiStrzb * ju? 
tra, mistrza zajętego techniką i ra- ' 
cjonalizacją, usprawnieniami orga
nizacyjnymi — a1 nie poganianiem 
i popędzaniem, . przywaloBego ma-. 
są papierkowej roboty, a w przer
wach jeszcze skradającego się na 
sąsiedni wydział, żeby w zawinię
tej pole . fartucha przynieść garść 
części do montażu,

KONSULTACJE W KWIETNIU
Punkt Konsultacyjny dla Służb' 

Ekonomicznych Regionu Warsza
wskiego przy Oddziale Warszaw
skim PTE organizuje w kwietnia 
br. w Domu Ekonomisty — No
wy świat 49 konsultacje zbiorowa 
prowadzone systemem seminaryj
nym poświęcone następującym te
matom: .

1) w dniu 7 kwietnia 1968 r. 
godz. 10.00—12.00

„Stosowanie metody PERT*’ 
(prowadzi dr Wojciech Jaworski)

2) w dniu 14 kwietnia 1960 r. 
godz. 10.00—12.00

„Podstawy rachunku ekonomi
cznego i zastosowanie praktyczne 

, metod rachunku ekonomicznego" 
(prowadzą: dr Zygmunt Bosiako- 
wski mgr Tadeusz Marżantowicz)

3) w dniu 21 kwietnia 1986 z» 
godz. 10.00—12.00

„Zmiany w systemie finansowa
nia przedsiębiorstw” (prowadzi] 
mgr Stanisław Pichula)

4) w dniu 28 kwietnia 1966 ń 
godz. 10.00—12.00 i

„Rachunek efektywności ekspor- 
tu na szczeblu przedsiębiorstwa 
przemysłowego” (prowadzi: mgr 
Tadeusz Chęciński)

Konsultacje zbiorowe prowadzi 
konsultanci Punktu, którzy udzie-- 
lają odpowiedzi i wyjaśnień na py
tania zgłaszane indywidualnie) 
przez instytucje i zainteresowane 
osoby do Punktu Konsultacyjnego 
O/W PTE. Szczegółowe informa
cje w tej sprawie podane są w: 
Biuletynie O/W Nr 1—3/66 i 3'66 
oraz w komunikacie przesłanym dó 
wszystkich instytucji i przedsię-: 
biorstw regionu warszawskiego.

KONFERENCJA W WIŚLE

W dniach 2—4 maja br. odbę
dzie się w Wiśle X konferencja 
ekonomiki przedsiębiorstw, której 
tematem będą funkcje gospoda?-; 
cze zjednoczeń.

W konferencji zgłosiło już swój 
udział przeszło 500 ekonomistów u 
całego kraju. Reprezentują oni 
różne środowiska i wszystkie 
szczeble gospodarki narodowej, a 
więc przedsiębiorstw, zjednoczeń 1? 
resortów gospodarczych, a dalej 

instytuty naukowo-badawcze i 
wyższe uczelnie.

Na konferencję przygotowuje' się 
kilkanaście ' referatów. Można je 
ująć w trzy zasadnicze grupy. W 
grupie pierwszej przedstawia się 
reformę organizacji przemysłu’ na 
tle rożWojU^Tórm zarządzania oraz 
zrzeszenia predsiębiorstw w go-* 

spodarce, innych krajów socjalisty^? 
cznych. Druga grupa referatów jest; 
poświęcona problematyce , branżo
wej. Trzecia grupa referatów re
prezentuje zagadnienia szczegóło
we.

Organizatorem konferencji jest 
Katowicki Oddział PTE*

Słyszałem, że w fabryce Forda przy 
każdym stanowisku pracy jest gu- 

Analogiczna historia z tempem ziczek: kiedy robotnik musi odejść 
pracy. Pracochłonność samochodu do ustępu, naciska guziczek i od-
„Warszawa” jest bardzo wyśrubo
wana, poniżej np. „Wartburga”, któ
ry jest samochodem całkiem innej 
klasy. Trudno robić szybko i jed
nocześnie dobrze. Zadanie pogodze
nia tych dwóch sprzecznych żywio
łów spada znów na mistrza.

Mistrz ma masę obowiązków, a 
jednocześnie bardzo mało praw. Je
żeli konstruktor zaprojektuje za
wieszenie tak bardzo delikatne, a 
technolog na jego wykonanie czas 
bardzo wyśrubowany, to odium 
winy za wykonanie, z konieczności 
złe, spadnie w pierwszym rzędzie na 
mistrza. Powiedzmy jednak, że 
mistrz nie może dyktować inżynie
rom z biur konstrukcji i techno
logii, jak mają zgrać swoje projek
ty, że od tego jest kto inny. Ale 
co może mistrz w stosunku do swo
ich podwładnych?

Tak samo, jak konstrukcja 1 tech
nologia, niezależne od mistrza są 
stosunki na rynku pracy. A stosun
ki na warszawskim rynku pracy 
nie - sprzyjają, oględnie mówiąc, 
podnoszeniu dyscypliny pracy. Mistrz 
ma według przepisów prawo prze
sunąć niechlujnego robotnika do 
mniej odpowiedzialnej i gorzej płat
nej pracy. Byłem kiedyś przypad
kowym świadkiem, jak próbowano
takiego przesunięcia.

Przypadek dotyczył 
lowych. Jest.to bardzo 
układu kierowniczego, 
gruszki, której część

sworzni ku- 
ważna część 
o kształcie 

krągła musi
być, utwardzona, a trzonek nie
utwardzony, bo trzeba go nagwin
tować. Technologia przewiduje, że 
stalowy sworzeń kąpie się najpierw 
swym trzonkiem w miedzi, potem 
nawęgla w piecu, tam utwardzają
cemu działaniu węgla podlega tylko 
część okrągła, bo trzonek jest chro
niony miedzianym pancerzem, 
wreszcie gwintuje się ten trzonek. 
I oto robotnik galwanizerni, które
go zadaniem było zanurzenie trzon
ków w kąpieli miedzianej, zanurzył
całe sworznie, partię około

Z tymi sworzniami nie 
się co bawić, trzeba je 
prostu wyrzucić. Ale nie

50 sztuk, 
było już 
było po 
chodziło

powiednie światełko przywołuje za
stępcę. U nas nie ma światełek, do 
ustępu chodzi każdy kiedy chce, 
ale o przepustkę z pracy idzie się 
właśnie do majstra. Dobry majster 
musi czuć, kiedy zwolnić, a kiedy 
nie. Od tego więcej zależy, niż od 
policyjnej kontroli dokładności pra
cy.

Amerykańscy robotnicy „Forda” 
pracują w innych warunkach. Kie
dy mój znajomy, zwiedzający za
kłady, zapytał amerykańskiego mi
strza, co by było, gdyby taśma mon
tażowa stanęła — tamten odpowie
dział, że nie rozumie pytania. Tam 
zagadnienie mikroorganizacji pracy 
jest rozwiązane przez sam bieg 
maszyny. U nas przystanki taśmy 
zdarzają się, trzeba wiedzieć, co 
wtedy robić, żeby nie zmarnować 
czasu. Trzeba przewidywać wszel
kie niespodzianki, jakie mogą się 
zdarzyć pomiędzy wejściem arkuszy 
surowej blachy do fabryki, a wyj
ściem z niej w postaci karoserii sa
mochodu. Strategicznie planuje dy
rektor, operacyjnie kierownik wy
działu, ale taktyka należy do mi
strza.

Ludzie, którymi mistrz dowodzi, 
są różni. Ciekawe badania psycho
logiczne w FSO, o których już była 
mowa, wykazały, że im lepsi ro
botnicy, tym gorsi mistrzowie. Na 
najbardziej „kadroyrych” wydzia
łach, na narzędziowni i montażu 
głównym, robotnicy sami wiedzą, 
jaka może być tolerancja w obrób
ce i jak szukać zwarcia w prze
wodach, nie lecą z byłe czym do 
mistrza, nierzadko nawet przerasta
ją go i więcej od niego zarabiają. 
Taki mistrz nie rozwija swoich ta
lentów przewodzenia grupie, jest 
mniej ekspansywny. Na odwrót _  
— w armaturowni i galwanizerni 
mistrz jest najbardziej energiczny, 
pewny siebie, odpowiedzialny za 
stosunkowo słabszy element robot
niczy, który tam pracuje. Tam 
mistrz majoryzuje swoich ludzi.

• Gdański zespół pod kierownic
twem mgr inż. Tadeusza Gruszczyń
skiego opracował nowatorski plan 
zadrzewienia Żuław. Dotychczas two
rzono tylko pasy leśne chroniące od 
wiatru 1 wpływające na układ wód 
gruntowych. Gdański projekt oparty 
jest o rozeznanie potrzeb każdego a 
osobna kawałka Żuław: tu zasłoni 
się ziemie uprawne od wiatru, ów
dzie właśnie stworzy potrzebne prze
ciągi mające na celu „wywianie” 
stojącego zimnego powietrza. W 1985 
roku Żuławy będą jużi lesiste we
dle koncepcji doskonalszej, niż to 
kiedykolwiek czyniła natura.

szej baby, to byśmy dopiero mieli 
szczęście...”

• 97,7 proe. zwiedzających Krajo
we Targi Poznańskie, którzy odpo
wiedzieli na ankietę zawierającą 
prośbę o oceny prototypów mebli — 
wyraziło swój entuzjazm dla idei 
łóżek piętrowych wykonanych przez 
Skfaszewskie ‘ Zakłady Przemysłu 
Terenowego,' Prbtotypownia w Sopo
cie. Spanie na wyższym ' poziomie 
uznane zostało za melodię przyszło
ści ‘polskiego wnętrzarstwa.

• -Władze Szczecina zdobyły . się 
na odwagę odpowiedzenia odmownie 
na propozycję „Estrady” zorganizo
wania w tym mieście występu Mar
leny Dietrich. Gwiazda jest kosztow
na. Rachunek wykazał, że nawet 
gdyby bilety kosztowały średnio -70 
zł sztuka i gdyby 'diva ' śpiewała 
w największej sali miasta — w ki
nie „Colosseum” do jednego jej 
występu trzeba by dopłacić tM tys. 
złotych. He ■ wobec tego kosztuje je
den przyjazd -do Polski „boskiej 
Marleny.” pozostawiamy domyślno
ści biegłych w rachunkach Czytelni
ków.

chych bohaterach wykonani* piana 
*. roku n* rok.”

o same sworznie — chodziło o czas, 
ponieważ wydział podwoziowy ma 
części do montażu ciągle za mało. . 
Zdenerwowany mistrz, zwierzchnik 
niechlujnego robotnika, chciał go 
przesunąć do transportu wewnętrz
nego — co jest najgorszą chyba 
degradacją. Robotnik dosadnie i nie 
krępując sie obecnością inżyniera,

Materiał z tych badań posłużył do 
całego szeregu posunięć konkret
nych, do personalnych zmian, do 
awansów i degradacji. Dał jednak 
nie mniej materiału teoretycznego 
czy ściślej — materiału do roz-
myślań.

Mistrz jest przedstawicielem
władz fabryki, z którym robotnik 
styka się na co dzień. Kierownika 
wydziału spotyka tylko w przejściu,

* Kupcy z Syjamu nabywali przez 
dłuższy czas wyroby ze’ szkła pro
dukowane przez hutę w Sandomie
rzu. Transakcje warunkowali oni 
tym, że nasze szklanki i kieliszki 
opakowane będą w skrzynie zbite 
cienkimi gwoździami z idealnie wy-' 
gładzonych deszczułek. Jak się oka
zało w Syjamie uruchomiono spe
cjalną fabrykę, która opakowania 
polskiego szkła przerabiała na pięk
ne, nowoczesne • meble. Nasż honor 
handlowy ratuje wszakże to, że i 
sandomierskie szklą nie szły w Sy
jamie na śmietnik.

• Zakłady wełniane w Mikuszowl- 
cach koło Bielska-Białej wyspe
cjalizowały się w unikalnej na ska
lę światową produkcji: wytwarzają 
flagi wszystkich państw. Sztandary, 
bandery i chorągwie o barwach na
rodowych eksportowane są do 50 
krajów, m. in. Gwatemali, Hondu
rasu, Indii, Pakistanu, Haiti i Gam
bii. Nareszcie mamy produkcję ide
alnie sztandarową.

• W krakowskiej prasie znajduje
my poszlaki skłaniające do mnie- . 
mania, że pierwsze zbudowane . w 
Polsce Ludowej od podstaw miasto 
— Nowa Huta, nie jest siedliskiem 
idealnie demokratycznych obycza
jów. W stołówce administracji Kom
binatu przed godz. 15JO obiad mogą 
dostać tyko ludzie mający minimum 
tytuł kierownika. Potem dopiero 
szara brać. Krytycyzm prasy wz6u- . 
daa nie tyle sama praktyka, ile 
fakt* że w porze szofów w .stołówce 
zaobserwowano liczne kociaki aspi
rujące dopiero (i co najwyżej) do 
tytułu służbowego kierownikowej. A 
znowu w mieście do baru „Kopciu
szek” nie wpuszczono pewnej pani 
powiadając, że ponieważ przyszła 
ona pierwsza po otwarciu lokalu — ' 
musi na ulicy poczekać, nim zajinie 
w nim miejsce jakiś 'mężczyzna „za . 
nic w świecie. nie wpuszczę pierw-

• W Bydgoskich Zakładach Taśm 
Technicznych „Pasamon”. panują 
wersalskie stosunki. Przychodzącą >lo 
pracy załogę wita zawieszony nad 
bramą transparent „Witamy załogę! 
Życzymy przyjemnej, wydajnej I 
bezpiecznej pracy!”, a wracającą 
napis na- odwrocie: „Dziękujemy ra 
dobrą pracę! Zyezymy przyjemnego 
wypoczynku.” Co prawda kierow
nictwo myli to, czego sobie życzy 
z tym czego życzy załodze, ale I 
transparent - może ocieplić stosunki 
w. fabryce, jeśli nie Jest sposobem 
wyłącznym, zastępującym ważniej
sze zabiegi. >

• Spółdzlenla Pracy „Tworzywo” 
w Oliwie wyprodukowała prototyp 
torbo-lodówki, czyli torby na zaku
py, wewnątrz' której latem utrzy
muje się temperatura lodówki. Rzecz 
kosztować ma 200 zl. Przy tej ce
nie i tak wysublimowariych właści
wościach ■ użytkowych szokującym 
jest termin, w którym torba, wedle 
zapowiedzi ukazać się ma w sprzeda
ży: lipiec. Jeśli, nawet rzeczywiście 
ukaże się w sklepach przed paździer
nikiem to I tak będzie to musztarda 
po ohied.zie: zupełnie, nowy wyrób 
zaspokajający' zupełnie nową potrze
bę użytkową winien ' się ukazywać 
w sprzedaży na całe miesiące przed 
sezonem.: Szczęściem torba potrafi, 
też chronić przed mrozem.

• Dziennikarza ze „Stówa Pol
skiego”,. który napisał entuzjastycz
ny - artykuł o , osiągnięciach załogi 
zakładów ' produkujących autobusy 
w Jelezu nie wpuszczono po raz 
drugi do fabryką, czy też odmówio
no .mu udzielenia, informacjis Gazeta 
zakładowa i 'dyrekcja ’ obrwlły się 
nań za to, że swój paneziryk ona- 
trzył metaforycznym tytułem „Cud 
w Jelczu”. Zakładowa gazeta napi
sała, ' że cud ' Jest rzeezą nadprzyro
dzoną, istnienie takowych jest wąt
pliwe a tymczasem pisać należy o- 
ofiarności załogi — cytujemy: . „ci

• Trzy miliony złotych kosztować 
będzie usunięcie koronkowych at- 
tyk, którymi dawnymi laty „ozdo- 

■ biono” niektóre osiedla w Nowej 
Hucie. Jak się okazało szkaradne te 
ozdóbki sprawiły, że woda zalała 

. 200 mieszkań. Spływająca zimą po 
dachu woda, zetknąwszy się z zim
nymi attykami przymarza, tworzą 
się zatory i stopiony śnieg poprzez 
różne mikro-szczeliny w dachach 
wlewa się do mieszkań.

* We wsi Krówniki w woj. rze
szowskim zdarzyło się tyle cudów, 
że można by nimi obdzielić cały 
kraj. Nagle z dnia na dzie‘ń zepsu
ły się buraki i ziemniaki w kop
cach, a pole przekształciło się w 
nieużytek. Przez kilka lat marniały 
zasiewy. W studni Władysława Kró
la woda zaczęła się gotować. A pew
nego dnia ktoś w domu zapalił za
pałkę i wyleciał w powietrze razem 
z chałupą. Okazało się, że przyczy
ną dżiwnycb zjawisk, były skutki 
wierceń geologicznych. Zakończyły 
się one niepowodzeniem, ale odtąd 
gaz zaczął się ulatniać szczelinami 
w ziemi i cala wieś została zagazo
wana. Inwazja gazu trwała kika lat. 
Osobliwością tej historii jest wszak
że to, że kiedy już gaz ujarzmiono 
1 oszacowano Szkody — nikt nie 
kwapi się z zapłaceniem odszkodo
wania najbardziej pokrzywdzonemu 
gospodarzowi — Władysławowi Kró
lowi.

• W kopani Nowy Wirek rada za
kładowa po raz pierwszy w dziejach 
polskiego ruchu związkowego złoży
ła walnemu zebraniu slowno-wizual- 
ne sprawozitinie ze swojej działal
ności. Referat był tylko komenta
rzem do filmu obrazującego dzia
łalność Rady. Walne zebranie uzna
ło, że członkowie Rady Zakładowej 
wykonali swoje role znakomici* i 
udzieliło im absolutorium.

KORESPONDENCJA „2YWOCIKA”

W związku z notatką zamieszczo
ną w nr 9 Życia Gospodarczego z 
dnia 27 lutego IMS,' PHZ Polcoop in
formuje, że eksportujemy kanarki 
samce tylko rozśpiewane, choć mło
de, jak to jest ogólnie przyjęte w 
handlu międzynarodowym. Poza tym 
eksportujemy samice, które z natury 
nie śpiewają.

Oczywiście o ewentualności wysy
łania wróbli pomalowanych na żółto 
w ogóle nie może być mowy I nigdy 
POLCOOP nie miał żadnej reklama
cji tego rodzaju. Wszystkie dotych
czasowe wysyłki kanarków — a ek
sponujemy kanarki już od 1M0 r.

były kontrolowane przez eks
pertów Polskiego Związku Hodow
ców Kanarków.
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Z SEJMU

Walczymy 

z zanieczyszczeniem 

wód
Tematem obrad Komisji Gospodarki Morskiej i Że

glugi był m. in. niezwykle ważny problem realizacji 
prawa wodnego. Ustawa ta uchwalona w 1962 roku 
uregulowała w sposób nowoczesny szereg zagadnień 
prawnych i organizacyjnych. Sprawa główna — to 
walka z zanieczyszczeniem wód. Z wygłoszonych re
feratów 1 dyskusji rysuje się obraz następujący.

Sprawy ochrony wód od czasu wejścia w życie. 
ustawy wodnej uległy dużej poprawie. Zorganizowa
no fachową służbę wodną, rozwinięto szeroki system 
kontroli gospodarki ściekami i stopnia zanieczyszcza
nia wód. Sięgnięto szeroko do administracyjnych 

.środków nacisku na zakłady przemysłowe, nie wyko
rzystujące urządzeń oczyszczających i zanieczyszcza
jące rzeki. W samym tylko roku 1965 ukarano win
nych zanieczyszczeń na kwotę ponad 7 min zł, wiele 
spraw skierowano do postępowania administracyjne
go 1 prokuratury. Szczególną skuteczność posiada 
kierowanie sprąw do prokuratury, co działa odstrasza
jąco. Jednakże nie wszystkie prezydia wojewódzkich 
rad narodowych dostatecznie angażują się w sprawy 
ochrony wód.

Obecnie CUGW dąży do optymalnego wykorzystania 
środków przeznaczonych na budowę oczyszczalni ście
ków w roku bieżącym i zapewnienia prawidłowej 
realizacji planu 5-letniego. Poszczególne resorty są 
w trakcie opracowywania programu porządkowania 
gospodarki ściekowej. W przygotowaniu jest program 
budowy dla szeregu jednostek oczyszczalni grupo
wych, dających najbardziej korzystne efekty.

Trzeba stwierdzić, źe aczkolwiek katastrofalne po
przednio tempo wzrostu zanieczyszczeń wód zostało 
zahamowane, to jednak nie można jeszcze mówić 
o poprawie. Następuje wzrost ilości ścieków odpro
wadzanych do wód i do ziemi. Straty ponoszone przez 
przemysł na skutek złej jakości pobieranej wody sza
cuje się generalnie na ok. 1—2 mld zł rocznie.

I
Mimo poważnych kar nakładanych na zakłady nie 

przestrzegające przepisów o ochronie wód, kar wy
datnie obniżających efekty ekonomiczne i fundusz za
kładowy, stan czystości ścieków pogarśza się; go
spodarka nasza poriosi poważne koszty związane z po
trzebą uzdatniania wód przed ich użytkowaniem. 
Najbardziej zanieczyszczone są rzeki w wojewódz
twach: katowickim — 63 proc., zielonogórskim — 55 
proc, i wrocławskim — 52 proc.

■ Pr^czyny zaniedbywania budowy urządzę^, oczysz- 
czających ąą często wręcz niezrozumiałe. Elektrownia 
Turów ukarana została w 1965 roku za odprowadza
nie zwiększonych ilości zawiesiny i oleju karą w wy- 
so^óści .2800 .d na dobę.co w skali rocznej da je oko
ło 1. min zt. W roku 1966 skala dobowa została nieco 
obniżona wskutek doraźnej! poprawy, niemniej jed
nak, elektrownia w dalszym ciągu płacić będzie karę 
do czasu całkowitego usunięcia zanieczyszczeń; Tym
czasem’ koszt, urządzeń oczyszczających jest znacznie 
niższy od wysokości jednorocznej kary. Jakkolwiek 
dokumentacja na uporządkowanie gospodarki ścieko
wej'w elektrowni jest już obecnie opracowana, jed
nak w planie Inwestycyjnym na lata 1966—>67 nie 
przewiduje się budowy oczyszczalni. Zakłady Che
miczne w Bydgoszczy zapłaciły w latach'1964—65 ka
rę w wysokości 1,7 min zł. Dopiero na skutek naci
sku władz Wodnych planują budowę oczyszczalni ście
ków kosztem około 6 milionów złotych,

W wielu Innych zakładach nakładane kary pieniężne 
za odprowadzanie zanieczyszczonych ścieków okazały 
się skuteczne. Oddzielnym problemem są cukrownie, 
których, większość nie posiada urządzeń zabezpiecza
jących Wmdy przed zanieczyszczeniem i które z tego 
tytułu płacą dość wysokie kary.

Większość naszych miast nie posiada uregulowanej 
gospodarki ściekowej. Dotyczy to głównie Warszawy, 
która odprowadza wszystkie ścieki nieoczyszczone do 
Wisły powodując jej zanieczyszczenie aż do Torunia, 
co z kolei wymaga dużych nakładów na uzdatnianie 
wędy. Dopiero zbiornik we Włocławku stanie się po
niekąd osadnikiem dla ścieków z Warszawy, a mo
głyby one być zatrzymane i użytkowane dla celów 
rolno-ogrodnlczych w okolicy Warszawy. Koszt bu
dowy urządzeń oczyszczających w Warszawie wyno
si około 750 milionów złotych i w tej wysokości po
winny być przewidziane nakłady inwestycyjne.

Ze sprawą oczyszczania ścieków wiąże się koniecz
ność:

— koncentracji opracowywania dokumentacji urzą
dzeń w niewielu jednostkach projektowych, obsadzo
nych wysoko kwalifikowanymi kadrami;

— koncentracji wykonawstwa budowli 1 urządzeń 
w specjalizowanych zakładach,

— rozwijania — poza stosowanymi karami — akcji 
uświadamiającej o skutkach gospodarczych i bytowych 
zanieczyszczania wód.

Na inwestycje związane z oczyszczaniem ścieków 
przewiduje się w bież. 5-latce około 3,9 mld zł, co 
stanowi dość znaczny wzrost w stosunku do poprzed
niego 5-Iecia (około 2,5 mld zł). Jednakże tempo wzro
stu nakładów jest daleko niewystarczające w stosun
ku do potrzeb. Ponadto zakłady przemysłowe często 
nie doceniają problemu budowy oczyszczalni ście
ków, a istniejące urządzenia nie są odpowiednio 
eksploatowane.

Walka z zanieczyszczeniem wód wymaga dłuższej 
perspektywy w celu właściwego rozłożenia sił i środ
ków. Podstawą działania było ustalenie stopnia za
nieczyszczenia naszych rzek, na podstawie którego 
opracowano perspektywiczny plan ochrony wód oraz 
założenia generalne dla budowy oczyszczalni ścieków 
w istniejących zakładach. Założenia te przewidują, iż 
do 1980 roku potrzebna jest suma 34 mld zł na bu

dowę oczyszczalni ścieków, w tym 18 mld — na upoJ, 
rządkowanle gospodarki ściekowej w już istniejących 
zakładach produkcyjnych. Zaspokojenie w tym czasie 
w pełni tych potrzeb nie wydaje się jednak możliwe. 
Tempo wzrostu ogólnych nakładów inwestycyjnych 
jest o wiele szybsze od tempa wzrostu nakładów na 
gospodarkę wodno-ŚMekową (te- ostatnie , stanowią 
około 1' proc, globalnych nakładów. Inwestycyjnych). 
Projekt planu na lata 1966—70 w jego obecnej, wersji 
przewiduje, Iż potrzeby w zakresie budowy oczysz
czalni ścieków zostaną zaspokojone zaledwie w około 
70 proc, w ^tósunku do założeń generalnych. Charak
terystycznym 1 niekorzystnym zjawiskiem projektu 
planu na bieżącą 5-latkę jest to, iż aczkolwiek na
kłady na budowę oczyszczalni ścieków w resortach 
przemysłowych poważnie wzrastają — nakłady na 
te cele w gospodarce komunalnej wg ostatniej wersji 
planu r- maleją. Wielkość nakładów w gospodarce 
komunalnej uległaby wzrostowi w stosunku do po
przedniej 5-latki, gdyby zapadła decyzja budowy bar
dzo potrzebnej oczyszczalni ścieków dla m. st. War
szawy.

Centralny Urząd Gospodarki Wodnej, zdając sobie 
sprawę z konieczności etapowania nakładów, dąży do 
koncentracji nakładów w południowych regionach 
kraju, gdzie stopień zanieczyszczenia wód jest naj
wyższy. Jednocześnie jednak w tych województwach, 
przedsiębiorstwa budowlane wykazują deficyt mocy 
przerobowej. W związku z tym szczególnie ważny 
jeet problem zabezpieczenia przez Ministerstwo Bu
downictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych 
wykonawstwa planowanych inwestycji i tym samym 
pełnego wykorzystania środków finansowych.

O ile sytuacja w, dziedzinie .oczyszczania ścieków 
w przemyśle ulega stałej poprawie; to sytuacja w 
gospodarce komunalnej ma tendencję do pogarszania 
się. Ważnym elementem tego zjawiska jest fakt, że- 
około 3,5 tys. zakładów przemysłowych odprowadza 
swoje ścieki do sieci kanalizacji miejskiej. Zaniedba
nia w gospodarce komunalnej sprawiają, iż już Obec
nie około 30 proc, zanieczyszczeń wód pochodzi z miast, 
a za 10 lat udział miast w zanieczyszczaniu wód 
wzrośnie do około 45 proc. Wynika stąd, że problem 
ochrony wód w gospodarce komunalnej staje się pro
blemem pierwszorzędnej wagi.

Komisja wskazała na konieczność bardziej rygory
stycznego egzekwowania przepisów prawa wodnego, 
w myśl których nowo.budowane zakłady przemysło
we powinny, w momencie oddawania ich do eksplo
atacji, posiadać pełne 1 sprawne urządzenia oczyszcza
jące; w praktyce istnieją rozbieżności pomiędzy termi
nami uruchamiania zakładów, a zakończeniem budo
wy oczyszczalni.

Szczególną uwagę zwrócono na konieczność budowy 
oczyszczalni ścieków w miastach, gdzie braki na tym 
odcinku są najbardziej dotkliwe, spowodowane wielo
letnimi zaniedbaniami. Niezbędnym warunkiem po
prawy gospodarki wodno-ściekowej jest zabezpiecze
nie mocy przerobowej przedsiębiorstw budowlanych 
zajmujących się budową oczyszczalni.

Komisja uznała, że mimo wielu niepokojących zja
wisk, jakie nadal występują w dziedzinie ochrony 
wód, skutki stosowania przepisów prawa wodnego sta
ją się już widoczne; zdołano już zapobiec pogarszaniu 

clą aytuacji. Centralny Urząd Gospodarki Wodnej 
słusznie koncentruje uwagę na walce z zanieczyszf 
czaniem wód 1 wysiłek ten powinien kontynuować. 
Ważpy problem ochrony wód nie schodzi równjęź 
z pola widzenia komisji, która postanowiła nadal śle
dzić jak przebiegać będzie realizacja ustawy — prawo 
wodne.

Odpowiedź 
na dezyderaty

Komisja Handlu Wewnętrznego rozpatrzyła usto
sunkowanie się poszczególnych resortów do jej 
dezyderatów. Dotyczyły one zaopatrzenia rynku 
wewnętrznego w obuwie, artykuły odzieżowe, ma
szyny i narzędzia rolnicze, artykuły elektroniczne *).  
Adresatami byli: Prezes Rady Ministrów, Minister 
Przemysłu Lekkiego, Minister Przemysłu Ciężkiego, 
Minister Handlu Wewnętrznego, Prezes Państwowej 
Komisji Cen.

•) Referowaliśmy te sprawy w kronlee ,.Z Sejmu”! 
nr 11/60 — „Przemysł lekki dla rynku", nr 12,66 — „Rynek 
wiejski" oraz „Jakość i nowoczesność”.

N9 wszystkie uchwalone przez Komisję dezyderaty 
nadeszły odpowiedzi. Komisja uznała, że w zasadzie 
wszystkie odpowiedzi były wyczerpujące i w więk
szości przypadków są realizowane.

Realizując dezyderaty Komisji, resort handlu we
wnętrznego podjął m. in. działania zmierzające do 
pogłębienia analizy rynku 1 do poprawy jakości prze
znaczonych na rynek towarów, usprawniono pracę 
służby odbioru jakościowego w jednostkach handlu 
hurtowego 1 detalicznego.

W związku z dezyderatem Komisji, postulującym 
wydanie zarządzenia o finansowaniu drobnych inwe
stycji pozalimitowych z ważnością na okresy dłuższe 
niż 1 rok. Minister Finansów poinformował, że w po
rozumieniu z Komisją Planowania przy Radzie Mi
nistrów zostały już wydane zarządzenia, przewidują
ce uprawnienia jednostek gospodarki uspołecznionej 
do realizowania pozą planem niektórych drobnych in
westycji' uzasadnionych ich charakterem (inwestycje 
szybko rentujące się, inwestycje polegające na prze
mieszczeniu środków trwałych, czyny społeczne). Po
nadto przewiduje się rozszerzenie uprawnień do po
dejmowania drobnych inwestycji zmierzających do 
poprawy usług 1 zaopatrzenia ludności, rozbudowy 

.magazynów zbożowych, nawozów sztucznych i pawi
lonów handlowych oraz do podejmowania drobnych 
inwestycji ze środków własnych wygospodarowanych 
przez niektóre organizacje; uprawnienia te obejmują 
okres 2-letni, co odpowiada obecnym zasadom opra
cowywania planów inwestycyjnych.

Do części dezyderatów, których realizacja wymaga 
dłuższego okresu (np. dotyczące poprawy jakości 
artykułów spożywczych, usprawnienia współdziałania 
handlu z przemysłem itp.), Komisja powracać będzie 
w toku dalszych prac, (wd)

TENDENCJE PRODUKCJI a RYNEK
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Ponadto w II kw. br. (w porów
naniu z II kw. r. ub.) przewidzia
ny jest wzrost dostaw mleka (o 4,5 
proc.), jaj (o 10 proc.), ryb (o 13,0 
proc.) i szczególnie poszukiwanych 
papierosów wyższej jakości (o 35 
proc.). Przewidziano również dość 
wysokie dostawy mąki, pieczywa, 
cukru, makaronów itp.

Okazuje się więc, że wzrost do
chodów ludności i obrotów handlu 
detalicznego ma pokrycie we wzroś
cie skupu najbardziej zazwyczaj 
poszukiwanych na naszym rynku 
artykułów, , tj. produktów hodowli 
chóciaż utrzymają się niewątpliwie 
dotychczasowe braki mięsa. Utrzy
manie osiągniętego poziomu równo
wagi rynkowej w zakresie artyku
łów żywnościowych nie powinno 
więc być w II kw. przedmiotem 
większych trudności (z wyjątkiem 
mięsa), nawet przy nieco wyższym, 
niż planowany na rok bieżący, po
ziomie wynagrodzeń za pracę. Prze
mysł rolno-spożywczy przyspieszy 
bowiem swoją dynamikę produkcji.

Odnotowania wymaga ponadto 
fakt, że przemysł lekki przyspieszył 
w marcu dostawy do handlu i ocze
kiwać można, że w znacznym stop
niu zdoła nadrobić zaległości ze 
stycznia i lutego br. Przewiduje się 
więc, źe w I półroczu br. będą wyż
sze niż w r. ub. dostawy odzieży 
z tkanin (o 5 proc.), wyrobów dzie
wiarskich (o 15 proc.). Poniżej r. ub; 
będą się kształtowały jedynie do
stawy tkanin w metrażu. Tym Jed
nak razem będzie to w znacznym 
stopniu spadek dostaw formalny, 
związany z wprowadzeniem zaopa
trzenia znacznej części zakładów 
odzieżowych nie przez hurt, a bez
pośrednio z zakładów włókienni
czych.

Ogólnie biorąc można więc uznać, 
że dostawy wyrobów przemysłu lek
kiego powinny zapewnić w I pół
roczu br. ilościowo nie gorsie niż 
przed rokiem zaopatrzenie rynku. 
O ewentualnej poprawie zaopatrze
nia zadecydują natomiast zmiany 
w asortymencie i jakości produk
cji, które trudno obecnie przewi
dzieć. Ogólnie biorąc można przy
jąć, że i w grupie artykułów odzie
żowych przyspieszenie dynamiki do
chodów ludności nieco ponad zało-
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żenią planu nie spowoduje w I pół
roczu bardziej istotnych komplika
cji. Problemem pozostanie jednak 
dostosowanie jakości I asortymentu 
produkcji do potrzeb rynku. Szcze
gólnie wyraziście wystąpi to ■Ar han
dlu obuwiem, który posiada do 
upłynnienia znaczne zapasy z r. ub. 
i w związku z tym z bieżącej pro
dukcji otrzyma w I półroczu br. 
mniej dostaw niż w r. ub. (o ok. 
8 proc.).

W obrocie artykułami metalowy
mi trwałego użytku przyspieszenie 
dynamiki dochodów ludności nie 
zahamowało w I kw. br. szybkiego 
wzrostu zapasów, pomimo ograni
czenia dostaw z przemysłu do han
dlu (aparatów radiowych, telewizo
rów, pralek i motocykli). Zapasy 
lodówek, których dostawy do nie
dawna nie zaspokajały jeszcze po
trzeb rynku, obecnie nie mieszczą 
się w magazynach.

Wydatnie, w porównaniu z I pół
roczem r. ub. wzrastają w br. po
nadto dostawy wyrobów hutniczych 
(o 26 proc.), gwoździ (o 28 proc.) 
i opon samochodowych (o 80 proc.), 
cementu (o 18 proc.), papy asfalto
wej (o 28 proc.), eternitu (o 32 
proc.), porcelitu (o 18 proc.) i szkła 
stołowego (o 9 proc., w tym szkla
nek o 18 proc.).

Wiele przesłanek wskazuje więc, 
że ostatnie osłabienie dynamiki 
produkcji prżemysłowej w stosun
kowo mniejszym stopniu dotyczy 
artykułów rynkowych. Handel oce
nia, w oparciu o aktualne kształ
towanie dostaw z przemysłu i za
warte umowy, że na koniec I pół
rocza stan zapasów ■ towarów ryn
kowych będzie wystarczający dla 
wykonania planu rocznego, a ich 
struktura będzie nieco korzystniej
sza niż' przed rokiem. Szczególnie 
istotne Jest, że stosunkowo korzyst
ne są perspektywy zaopatrzenia w 
artykuły, których braki na rynku 
są szczególnie dotkliwe, tj. w pro
dukty hodowli.

Stosunkowo korzystne ukształto
wanie sytuacji rynkowej wskazuje 
więc, że osłabienie produkcji prze
mysłowej dotyczy raczej artyku
łów zaopatrzeniowo-inwestycyjnych 
i produkcji eksportowej, a nie po
szukiwanych artykułów rynkowych. 
Wniosek ten znajduje częściowo po- 
twierdjhle w niższych niż przed 
rokiem styczniowych nakładach na 
zakup masżyn i urządzeń (5,6 proc, 
poniżej stycznia r. ub.). Przemawia 
za nim również niższe niż przed 
rokiem ukształtowanie eksportu (o 
ok. 10 proc, poniżej łącznego po
ziomu ze stycznia i lutego r. ub.).

W związku z tym ostatnim zja
wiskiem zwrócić należy jednak 
uwagę na fakt, że obniżenie ekspor
tu w styczniu i lutym br. nie obję
ło istotnego dla perspektyw zaopa
trzenia rynku odcinka, tj. wywozu 
do krajów kapitalistycznych. Łącz
nie w styczniu i lutym br. był on 
o 3 proc, wyższy niż w r. ub.; w 
tym w lutym o ponad 15 proc, prze
kroczył poziom z r. ub., chociaż do
tychczas nie znalazło to jeszcze od
bicia w poprawie naszych możli
wości płatniczych.

Stosunkowo dość korzystne 
ukształtowanie sytuacji rynkowej, z 
którym mamy do czynienia na po
czątku br., pomimo podanych na 
wstępie różnic w dynamice produk
cji i dochodów ludności, zasługuje 
na szczególną uwagę przy wyborze 
środków przeciwdziałania niepożą
danym tendencjom. Zachęca ona, 
jak się wydaje, do popraWy pro
porcji pomiędzy dynamiką produk
cji i dynamiką dochodów poprzez 
bardziej intensywne dynamizowa
nie produkcji przy stosunkowo 
mniejszym hamowaniu dochodów.

W tym miejscu powstaje jednak 
pytanie:

Na ile uzasadnione są nadzieje, 
że dynamika produkcji przemysłu 
w następnych miesiącach ulegnie 
przyspieszeniu, skoro w pierw
szych miesiącach br, jest ona niższa 
niż w założeniach planu rocznego 
(w I kw. br. poniżej 6 proc., przy 
planie rocznym ok. 6,5 proc.)? Jak 
kształtują się perspektywy wzrostu 
produkcji?

PERSPEKTYWY 
WZROSTU PRODUKCJI

Ściślejsze określenie tegorocznych 
perspektyw wzrostu produkcji prze
mysłu jest dość trudne, ze względu 
na brak odpowiednich danych cha
rakteryzujących ostateczne wyniki 
produkcji rolnej. Warto jednak 
zwrócić uwagę na jedno charakte
rystyczne przeliczenie. Jeżeli wysza
cujemy produkcję przemysłu za 
T kw. br„ bez produkcji w resorcie 
przemysłu rolno-spożywczego 1 bez 
przemysłu maszynowego, to okaże 
się, że jej dynamika jest już na po
czątku roku wyższa niż w założe
niach planu rocznego. Można to 
uznać za zjawisko wskazujące, że 
istnieje możliwość przekroczenia za
dań planu rocznego.

Oczekiwać można również, że w 
ślad za uruchomieniem opóźnionej 
produkcji. IV wielkiego pieca i sta
lowni w hucie im. Lenina, Zakła
dów Azotowych w Puławach 

I innych obiektów, nastąpi złagodze
nie rójpic w dynamice produkcji 
oraz zatrudnienia i płac.

Stopniowemu wzrostowi dynami
ki produkcji sprzyjać powinien 
również wysoki, ubiegłoroczny 
wzrost zatrudnienia. Powinna ona 
wzrastać wraz z nabieraniem kwa
lifikacji przez nowo zatrudnionych.

O dalszej dynamice produkcji za
decydują jednak przede wszystkim 
możliwości zaopatrzenia przemysłu 
rolno-spożywczego i postępy, zmie
rzające do przełamania trudności w 
przemyśle maszynowym.

Wiele wskazuje, że te ostatnie w 
znacznym stopniu związane są z 
utrzymywaniem przez przemysł ma
szynowy wysokiej dynamiki pro
dukcji w r. ub. Doprowadziło to, 
jak się wydaje, do wyczerpania za
pasów materiałowych i produkcji 
w toku oraz niezbędnych dla 
utrzymania ciągłości produkcji re
zerw mocy produkcyjnych u_koope- 
rantów. Na odcinkach natomiast, 
gdzie istnieją moce produkcyjne 
i zaopatrzenie niezbędne okazuje 
się ograniczanie dynamiki produk
cji ze względu na trudności zbytu 
(pralki, radia, telewizory, lodówki, 
motocykle i in.). Problemy rozwoju 
i warunków funkcjonowania prze
mysłu maszynowego wymagają 
więc obecnie specjalnie wnikliwej' 
analizy. I on ma jednak możliwe 
do szybkiego uruchomienia rezerwy 
wzrostu produkcji.

Większość z przytoczonych tu 
uwag na temat dynamiki rozwoju 
produkcji wskazuje, jak się wyda
je, że możliwe jest jej przyspie
szenie powyżej założeń planu rocz
nego. Możliwe jest więc również po
prawienie wzajemnych proporcji 
pomiędzy dynamiką produkcji a 
dynamiką zatrudnienia i wydaj
ności pracy.

*

Obraz sytuacji gospodarczej. Jaki 
rysuje się obecnie, można- więc 
scharakteryzować w sposób nastę
pujący:
* Wyższa od planowanej dyna

mika wynagrodzeń za pracę przy 
niższej niż planowana dynamice 
produkcji przemysłu nie zagroziła 
stabilizacji sytuacji rynkowej, 
ukształtowanej pod koniec r. ub., a 
na niektórych odcinkach mamy 
nawet do czynienia z dalszym 
wzmocnieniem równowagi.

3 Istnieje cały zespół przesłanek 
wskazujących, że przy odpowiedniej 
koncentracji wysiłku może nastą
pić przyspieszenie dynamiki pro
dukcji.

Nie oznacza to jednak, że może
my sobie pozwolić na tolerowanie 
rozluźnień dyscypliny zatrudnienia 
i płac, które ze wzmożoną siłą wy
stąpiły w ostatnich miesiącach. 
Stosunkowo lepsza niż przed ro
kiem sytuacja rynkowa i perspek

tywy wzrostu .dynamiki produkcji 
przemysłu nie przesądzają przecież 
jeszcze, jak ukształtuje się produk
cja rolna w drugiej połowie roku. 
Niezbędne będzie prawdopodobnie 
podjęcie decyzji, zapewniających 
częściowe ograniczenie dynamiki 
zatrudnienia i wynagrodzeń za pra
cę do poziomu założonego w planie 
rocznym. Nie jest on zresztą niski, 
bo po doliczeniu rezerw na przekro
czenie planów produkcji dynamika 
roczna planu wypłat z tytułu wy
nagrodzeń za pracę dochodzi do 6,4 
proc. Rzecz jednak w tym, źe 
znaczny odsetek rezerw funduszu 
płac na sfinansowanie ponadplano
wej produkcji pochłaniany Jest

Droga do
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

runku zatrudnienia dalszych jej 
członków. Może to zwiększyć do
chód rodziny o kwoty wielokrotnie 
wyższe od tych, jakich można by 
oczekiwać od strony systemu awan
sowego. Wytwarza to silny „napór" 
na wzrost zatrudnienia. Naporowi 
temu wychodzi naprzeciw wysokie 
zapotrzebowanie na siłę roboczą ze 
strony przedsiębiorstw.

Z kolei zastanowić się wypada 
dlaczego przedsiębiorstwa nie prze
ciwstawiają się „naporowi” na 
wzrost zatrudnienia, ale są skłonne 
do wchłaniania nadmiaru siły ro
boczej. Dynamiczny wzrost zatrud
nienia, Jaki wystąpił w ostatnich 
latach, nie był bowiem bynajmniej' 
zgodny z założeniami planu. Był on 
wynikiem Jego przekroczenia. Nie 
byl on więc rezultatem decyzji cen
tralnych ośrodków planujących, ale 
decyzji przedsiębiorstw, zmierzają
cych do rozwijania produkcji w 
drodze zwiększania nakładów pra
cy żywej.

Z jakich to wynika przesłanek?
Realizowanie wzrostu produkcji 

za pomocą '/zrostu zatrudnienia 
ogranicza stopień zagrożenia dla 
wykonywania bieżących zadań pro
dukcyjnych. Ęróby usprawnień or
ganizacyjnych i technicznych za
wierają zwykle pewne ryzyko nie
powodzenia. Tymczasem system 
ocen pracy przedsiębiorstw opiera 
się zdecydowanie na stopniu wy
konania bieżących zadań planu, a 
nie dróg i sposobów jakimi je zre
alizowano. Przedsiębiorstwa dążą 

przez wyższy niż planowano poziom 
zatrudnienia. Dalszy wzrost pro
dukcji powinien więc Już nastąpić 
przy bardzo nieznacznym tylko 
wzroście zatrudnienia.

Podstawowy wniosek pozostaje 
więc bez zmian, ten sam cq i w 
poprzednim omówieniu problemów 
sytuacji gospodarczej (Patrz Ż. G. 
nr 124966): wzrost wydajności pra
cy jest podstawowym czynnikiem, 
niezbędnym dla pomyślnego rozwo
ju naszej gospodarki; ale wzrost 
wydajności, dający produkcję po
trzebną w odpowiednim asortymen
cie i jakości.

GRZEGORZ PISARSKI 

więc de zabezpieczenia sobie naj
bardziej „bezpiecznych" środków 
realizacji zadań planowych, zmie
rzają więc do zapewnienia sobie 
rezerw siły roboczej. Skłania je do 
tego również niedowład związków 
kooperacyjnych, tj. zakłócenia w 
terminach i jakości dostaw.

Charakterystyczne jest też, że 
plany postępu technicznego zwykle 
nie są powiązane z planami za
trudnienia. Zdaje się to dowodzić, 
że przy opracowywaniu planu za
trudnienia problematyka asymilacji 
nowej techniki nie jest brana pod 
uwagę. Postęp techniczny nie speł
nia roli czynnika redukującego 
pracochłonność. Jak się wydaje, 
można postawić tezę, że myśl tech
niczna w naszym przemyśle stawia 
problemy pracochłonności poza 
margines swego zainteresowania. 
Co więcej, niekiedy postęp technicz
ny pojawia się jako uzasadnienie 
dla wzrostu pracochłonności. Jest to 
zdumiewające, jeśli się rozważy, że 
w skali światowej postęp technicz
ny przede wszystkim redukuje pra
cochłonność.

Wzrostowi zatrudnienia sprzyja 
ponadto fakt, że planowanie za
trudnienia polega zazwyczaj na 
porównywaniu wskaźników wzro
stu wartości produkcji, zatrudnie
nia, płac i wydajności pracy (liczo
nej przez wartość produkcji przy
padającą na jednego zatrudnione
go). Metoda ta posługuje się uprosz- 
czonym miernikiem produkcji, nie 
dysponuje żadnym w zasadzie'roz
poznaniem, jakie są możliwości 
pokrycia wzrostu produkcji wydaj-



DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA

SZANOWNY PANIE 
REDAKTORZE!

W „życiu Gospodarczym” numer u — 
1966 r. — został opublikowany artykuł 
niżej podpisanego pt. „Obrót li«enejami 
za granicą”. Cbciałbym wyrazić podzię
kowanie redakcji za umieszczenia tego 
artykułu.

Wymieniony artykuł stanowi ezętć ma
teriałów przekazanych redakcji do pu
blikacji 1 Jest Jedynie przyczynkiem do 
• tablic niewydrukowanych, w których 
przedstawione były pewne prawidłowo
ści dotyczące wydatków na zakup li
cencji za granicą w wartoici eksportu, 
w nakładach* na badania i prace wdro
żeniowe oraz w dochodzie narodowym 
niektórych krajów. Na podstawi? tych 
prawidłowości postulowałem w artykule 
wielkości pożądanych kwot, które nale
żałoby przeznaczyć w PRL w latach 1966 
—1970 na zakup licencji za granicą.

Zmiany tekstu artykułu zostały doko
nane bez porozumienia z autorem i tym 
samym zostałem postawiony przed fak
tem dokonanym, który przedstawia mnie 
w niekorzystnym świetle, .gdyż sugeru
je, jakobym zajmował się publikowa
niem informacji ekonomiczno-technicznej 
bez przetworzenia tych danych i opra
cowania wniosków, co dotychczas w 
moich opracowaniach nie miało miejsca.

Bardzo byłbym zobowiązany za umiesz
czenie niniejszego pisma w Waszym po
czytnym tygodniku.

MICHAŁ BOROWY 
WARSZAWA, dnia 14.111.19« r.

OD REDAKCJI
Przyjmując wspomniany artykuł zwró

ciliśmy autorowi uwagę na ewentual
ność, że dokumentacja w postaci tabel 
nie będzie prawdopodobnie wykorzysta
na. W trakcie opracowywania materia
łu do druku okazało się, że trzy załączo
ne tabele danych są tylko szerszą ilu
stracją liczbową ogólnej charakterystyki 
tendencji w obrocie licencjami, która 
Jest zawarta w tekście, nie na tyle jed
nak wyczerpującą, aby mogła stanowić 
podstawę specjalistycznych analiz. Uzna
liśmy więc, że bez szkody dla wartości 
artykułu można Ją pomijać. Usunęliśmy 
też fragment dotyczący wielkości kwot, 
które należy w Polsce przeznaczyć na 
zakup licencji zagranicznych ponieważ 
doszliśmy do wniosku, że przedstawio
ny materiał (łącznie z tabelami) nie sta
nowi dostatecznej podstawy dla ich 
określenia. •

Z KAMIZELKĄ I BEZ
W związku z naszą, notatką w nr 

11/66 pt. „Prosimy o kamizelkę!” — By
tomskie Zakłady Przemysłu Odzieżowe
go nadesłały list, w którym m.in. czy-, 
tamy:

Klient nasz Pan, mówi stare porze
kadło i stąd życzenie „kamizelkowe” 
ma dla nas taki sam ciężar gatunkowy, 
jak każdy inny postulat wysuwany pod 
naszym adresem.

Prosimy jednak nie zapominać, że są 
P.T. klienci, którzy chętnie nabywają 
ubrania dwuczęściowe, tzn. bez kami
zelek. Życzenia Jednych I drugich sta
ra się nasze przedsiębiorstwo zaspokoić, 
ale Jeszcze nie narodził się taki, który 
hy wszystkim dogodził I możliwe, te 
Redaktor notatki pod tytułem „Prosimy 
o kamizelkę” „zaaplikował” sobie ubra
nie przeznaczone dla anonimowego P.T. 
klienta, który życzy sobie mieć gar
nitur bez kamizelki.

Mocno ubolewamy, że nastąpiło pew
nego rodzaju „virement” w konkret
nym zrealizowaniu potrzeb naszych kon
sumentów, na co doprawdy nie mamy 
żadnego wpływu. Prosimy wierzyć nam, 
że produkujemy szeroką gamę asorty
mentów kierując się życzeniami, gu
stami 1 dobrym smakiem naszych mi
łych odbiorców.

Z-ca Dyrektora d/s Ekonomicznych 
ALEKSANDER GILOWSKI

optymalizacji
nośclą pracy. Zakłada ona w dodśt- 
ku, że wzrostowi produkcji z regu
ły towarzyszyć musi wzrost zatrud
nienia. Tymczasem nowa technika 
może powodować wzrost produkcji 
nawet przy spadku zatrudnienia. W 
ten sposób dokładność planów za
trudnienia jest wątpliwa 1 zwykle 
zawierają one nadmierne rezerwy.

W trakcie realizacji zadań pro
dukcyjnych przedsiębiorstwa mają 
ponadto możliwość uzyskania środ
ków finansowych potrzebnych dla 
przekroczenia planu zatrudnienia. 
Otrzymują je przede wszystkim w 
wyniku niedoskonałości mechaniz
mu automatycznej korekty fundu
szu płac, która w dalszym ciągu 
jest stosowana bez mała w połowie 
przedsiębiorstw przemysłowych.

Przejście na doskonalsze mierni
ki produkcji l oparcie ich o praco
chłonność stwarza wprawdzie wa
runki dla większej precyzji plano
wania, ale samo przez się nie 
uzdrowi sytuacji. Ostatecznie nie 
zależy to bowiem od dokładności 
miernika, ale od występującej ten
dencji. Tymczasem, w przedsię
biorstwach nie wykształcił się do
tąd żaden ośrodek wysiłku zmie
rzający do optymalizacji zatrudnie
nia. Nie udało się też stworzyć 
mechanizmu, który działałby prze
ciwko „naporowi” na wzrost za
trudnienia.

ŚRODKI
DORAŹNE I DŁUGOFALOWE

I
Założenia wzrostu zatrudnienia 

na lata 1966—70 przekraczają nieco 
lozporządzalną podaż zasobów siły

Decyzje i ryzyko 
I •

trzeba podejmować 
samodzielnie

(Rozmawiamy z mgr. JOZEFEM SYROKĄ, dyrektorem Warszawskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego im. Obrońców Warszawy)

W związku z konkursem o Dyrektorze Przedsiębiorstwa, zorganizowanym £rzez Za
kład Socjologii Pracy Instytutu Filozofii i Socjologii PAN i redakcję „Życia Gospodarczego" 
— publikować będziemy cykl rozmów z dyrektorami przedsiębiorstw i zjednoczeń.

Z jednej strony — chodzi nam o rozpropagowanie wśród rzeszy dyrektorów naszego kon
kursu, z drugiej — w rozmowach chcemy zwrócić uwagę na najważniejsze problemy do
tyczące pozycji dyrektora.

T. Z.: Wraz ze wzrostem samodziel
ności przedsiębiorstw i zjednoczeń 
rośnie rola 1 znaczenie dyrektora w 

procesie gospodarowania, jak Pan oce
nia — na podstawie własnych doświad
czeń — zmiany jakie zachodzą w pozy
cji dyrektora w przedsiębiorstwie. Po 
drugie — czy można mówić o rozbieżnoś
ciach pomiędzy wymogami zarządzania 
Jakie stawia praktyka, a faktycznymi 
umiejętnościami dyrektorów?

J. S.: Powiada Pan, „wraz ze 
wzrostem samodzielności...” etc. 
Otóż ja mam trochę sceptyczny sto
sunek do tej sprawy. Nie neguję 
bynajmniej jej słuszności teoretycz
nej, ale widzę wyraźną dyspropor
cję pomiędzy głośnym „halo" wo
kół sprawy samodzielności przedsię
biorstwa, zjednoczenia — a tym sa
mym i dyrektora, a faktyczną reali
zacją słusznych postulatów teore
tycznych. Rozbieżności pomiędzy 
teorią a praktyką są tu znaczne, a 
trudności przy praktycznym reali
zowaniu postulatu większej samo
dzielności niemałe. Problem to bo
wiem bardziej złożonj’ niż myślą 
niektórzy teoretycy. Nie dość, że na 
tę samodzielność składa się wiele 
czynników (abstrahując od roli 
osobowości dyrektora) — ja mam 
jeszcze wiele zastrzeżeń Co do 
zobiektywizowania warunków, w 
których słuszna teoria może być 
wcielona w życie. Konserwatyzm 
postępowania jest tu widoczny 
i dochodzę do wniosku, że nasi kie
rownicy, wysuwając zagadnienie 
samodzielności,, wyrażają -pewne 
obawy: czy dyrektor dorósł do tego, 
aby przekazać mu część władzy.

Szczególnie wyraźnie widzę sy
tuację „i chcę, 1 boję się” w zakre
sie tzw. wskaźników. U mnie one 
się nie zmniejszają, stąd możliwość 
manewru mam w dalszym ciągu 
ograniczoną. A przez samodzielność 
rozumiem — możliwość wyboru wa
riantów, które ja uznam za opty
malne dla przedsiębiorstwa dobrze 
przeze mnie znanego. Jak dotąd, 
niestety, nasi kierownicy nie zabie
gają o stworzenie takich warunków 
pracy. Jak już wspomniałem, ilość 
wskaźników nie zmniejszyła się, a 
do likwidacji limitu zatrudnienia 
też droga daleka. Wprawdzie to już 
nie dyrektywa, ale czy Chodzi o 
nazwę? I tak nie mogę go przekra
czać — kontroluje mnie i Zjedno

roboczej. Oznacza to, że deficyty, 
zwłaszcza męskiej siły roboczej, 
zostaną utrzymane i że może na
stąpić pewne zmniejszenie liczby 
ludności czynnej zawodowo w go
spodarce chłopskiej, Są one wyra
zem kompromisu między potrzeba
mi optymalizacji zatrudnienia i na
ciskami przedsiębiorstw i zjedno
czeń. Pomimo to należy się liczyć 
r niebezpieczeństwem przekrocze
nia założeń planu w zakresie za
trudnienia, jeśli nie zostaną przed
sięwzięte środki, zdolne do zaha
mowania „nacisku" na wzrost za
trudnienia.

Środki, jakie mogą zostać pod
jęte, mogą się opierać na działaniu 
zarówno długofalowym jak i do
raźnym.

Długofalowa polityka zatrudnie
nia powinna wykorzystywać narzę
dzie proporcji płac dla regulowa
nia rozmiarów i rodzaju podaży 
pracy. Problem ten dzisiaj jest nie
doceniony. Tymczasem proporcje 
płac mają podstawowe znaczenie 
dla prawidłowego funkcjonowania 
rynku pracy i zapewnienia gospo
darce dopływu kadr w odpowied
nich specjalnościach. One właśnie 
decydują o stopniu popularności 
zawodów, rodzajów i miejsc pracy. 
Zachęty wytwarzane przez propor
cje płac mają działanie wybitnie 
długofalowe. Wpływają one na 
ukierunkowanie podaży pracy w 
długich okresach czasu. Warto by 
wobec tego podjąć prace nad ure
gulowaniem proporcji p|ac i stop
niowo wprowadzić układ proporcji, 
zabezpieczający podaż pracy, do

czenie, 1 Wydział Zatrudnienia Ra
dy Narodowej. I gdyby aktualna 
sytuacja przedsiębiorstwa wymaga
ła — według mojej oceny zwięk
szenia zatrudnienia — nie mogę te
go dokonać. Samodzielność podej
mowania przeze mnie decyzji jest 
większa niż była, ale w dalszym 
ciągu dalece niewystarczająca.

To ma ściśle określone konse
kwencje w pracy służb ekonomicz
nych poszczególnych zakładów. 
Służby te pracują w ramach narzu
conych przedsiębiorstwom z góry, 
nie podejmują jakościowo nowych 
analiz i opracowań — a robią te, 
które ułatwiają zakładom „życie”.

Czy więc nie ma szans, aby w 
praktyce działania narastała samo
dzielność przedsiębiorstw, zjedno
czeń i ich dyrekcji? Dostrzegam ta-, 
ką szansę, ale związana jest ona w 
znacznej mierze z dyrektorem, jego 
pozycją i osobowością.

Niejednokrotnie sama dyrekcja 
przedsiębiorstwa czy zjednoczenia 
zaprzepaszcza szansę samodzielności 
pracy. Działa niezdecydowanie i z 
obawą przed nowym. Zakrawać to 
może na paradoks, ale — moim zda
niem — w działalności dyrektorów 
też . można zaobserwować reakcję 
„i chcę, i boję się”, a u wielu po 
prostu niechęć i obawę przed zmia
ną dotychczasowej ich sytuacji, po
zycji i miejsca w przedsiębiorstwie 
i zjednoczeniu. Nowa sytuacja wy
maga zmian jakościowych — do te
go trzeba się przystosować. -Wyma
ga to nieraz znacznego wysiłku 
intelektualnego. A jeśli mam być 
złośliwy — to nie wszyscy u nas są 
jeszcze do tego przyzwyczajeni. Te
raz będzie trzeba decyzje podejmo
wać samodzielnie — wielu już o 
tym zapomniało — trzeba będzie 
brać na siebie pewne ryzyko decy
zji, ryzyko jednoosobowe. Przez la
ta przyzwyczailiśmy się, że owo ry
zyko rozpływało się w mnogości 
podpisów pod każdą decyzją, która 
stawała się przez to anonimowa, a 
ryzyko było znane jedynie z litera
tury ekonomicznej.

Nie dość na tym. Nowe warunki 
żądają większego i głębszego wy
kształcenia dyrektorów, a ponadto 
umiejętności współpracy z ludźmi, 
umiejętności tworzenia koło siebie

stosowaną do potrzeb wieloletniego 
rozwoju gospodarczego.

W ujęciu długofalowym rozważe
nia wymaga również ogólna polity
ka płac, w sensie podniesienia ran
gi systemu awansowego. Posunię
cia w tym kierunku wymagać będą 
zapewne elastycznej polityki płac 
podstawowych, aktywnego regulo
wania tych płac i wzmożenia wy
siłków zmierzających do wytworze
nia, atrakcyjnej rozpiętości płac 
między stanowiskami w ich ukła
dach hierarchicznych. Ożywienie 
systemu awansowego wymagałoby 
ponadto zniesienia szeregu ograni
czeń hamujących ruch awansowy. 
Oznaczałoby to skoncentrowanie 
środków awansowych przede 
wszystkim dla pracowników repre
zentujących wysokie kwalifikacje 
fachowe.

W systemie bodźców ekonomicz
nych należałoby zmierzać do wpro
wadzenia silnych i konsekwentnych 
rozwiązań, kierujących zaintereso
wanie przedsiębiorstw i zjednoczeń 
na syntetyczne wyniki ekonomicz
ne, mierzone kombinowanym mier
nikiem masy zysku i rentowności. 
Bodźce te powinny być na tyle sil
ne, by zaczęły oddziaływać również 
na sferę kosztów osobowych. Szer
sze przedstawienie tego problemu 
wymaga odrębnego omówienia.

Oprócz środków długofalowych, 
mogą być podjęte również pewne 
środki doraźne.

W celu dokonania zwrotu w 
polityce ekonomicznej przedsię- 
■biorstw, można by pomyśleć o 
wprowadzeniu — przynajmniej na 

zakładowej — jeśli tak rzecz można 
nazwać — grupy ekspertów. Nieraz 
wielkie indywidualności są pozba
wione tego talentu — tak, bo to jest 
talent. Menager nie rodzi się na 
kamieniu, można go wprawdzie wy
kształcić i to nie najgorzej, ale me
nager z bożej łaski musi mieć tak 
samo talent jak dobry poeta. Tylko, 
że inny.

Musimy też odejść od jeszcze 
jednego szablonu myśli i postępo
wania. Dyrektor nie może być, nie 
powinien być „alfą i omegą” w 
swoim zakładzie. Każdy kierownik, 
każdego działu musi znać lepiej, 
głębiej i dokładniej od dyrektora 
problemy swego podwórka. Gdy
bym ja znał je lepiej, to na co mi 
taki kierownik działu. Mógłbym 
zwolnić etat... Samodzielny kierow
nik komórki musi być konsultantem 
■dyrektora na temat pracy danej ko
mórki, zaś dyrektor powinien od
powiadać za generalne koncepcje 
rozwoju i kierunki postępowania, 
podejmować decyzje ogólne — 
szczegóły pozostawiając personelowi.

Do zrozumienia tej sytuacji, a na
de wszystko do zorganizowania ta
kich sytuacji i właściwego reagowa
nia — nie jesteśmy jeszcze wszyscy 
przygotowani. Dyrektorów u nas nie 
doszkala się zawodowo. To błąd. Po 
ośmiu, dziesięciu latach pracy na
stępuje skostnienie, rutyniarstwo w 
formach i metodach postępowania, 
a przede wszystkim powstaje 
znaczna luka w wiadomościach fa- 
chowych, a potem jako rezulfat — 
trudności w pracy zawodowej 
i oportunizm.

T. Z.: Jak przebiegała Pańska droga 
do pozycji dyrektora przedsiębiorstwa 
przemysłowego, co zadecydowało o 
kierunku Pańskiej kariery i jakie mo
menty uważa Pan w niej za przeło
mowe?

J. S.: To co zadecydowało, było 
jednocześnie przełomowe — pragną
łem pracy samodzielnej...

jakiś okres — specjalnych bodźców 
zachęcających do oszczędzania na
kładów pracy żywej. Mogą one być 
rozwiązane rozmaicie; jako specjal
ny sposób premiowania, albo jako 
system, umożliwiający zwiększenie 
płac podstawowych za pomocą wy
korzystania środków funduszu płac, 
zwolnionych w rezultacie zmniej
szenia zatrudnienia. Jako odrębny 
system premiowy, konstrukcja ta
ka mogłaby być ewentualnie epar- 
ta o wskaźnik udziału kosztów siły 
roboczej w ogólnych kosztach wy
twarzania, przypadających na jed
nostkę produktu, przy produkcji 
porównywalnej. Inną formą rozwią
zania mogłoby być stosowanie 
miernika w postaci obniżenia pra
cochłonności produkcji, co można 
by powiązać ze stosowaniem mier
ników pracochłonności dla wymia
ru wielkości funduszu płac. Tego 
rodzaju przedsięwzięciom mogą 
jednak towarzyszyć i niepożądane 
tendencje. Wymagają więc one sta
rannej analizy w konkretnych wa
runkach działania poszczególnych 
odcinków produkcji.

Wydaje się również, że likwida
cji wymagałby stosowany jeszcze 
w ok. połowie przemysłu system 
automatycznej korekty funduszu 
płac. Automatyczna korekta wy
twarza samoczynnie dodatkowy, 
ponadplanowy fundusz plac, który 
w olbrzymiej części używany jest 
na zwiększanie zatrudnienia. Do
datnie rezultaty stosowanego sy
stemu rezerw przy korygowaniu 
funduszu płac zdają się wskazywać 
na celowość rozciągnięcia tego sy
stemu na całość przemysłu.

Godne rozważenia wydaje się 
też uaktywnienie mechanizmu 
sankcji za przekroczenia funduszu 
płac, zwłaszcza spowodowane prze
kroczeniem planu zatrudnienia. 
Sankcje te, istniejące w systemie 
funduszu premiowego i zakładowe
go .zdają się nie być w pełni wy

T. Z.s Może od początku.»
J. S.: Ukończyłem studia socjolo

giczne na Uniwersytecie Łódzkim 
pod kierunkiem prof. Józefa Chała- 
sjńskiegó i Japa Sąęzepąńskięgo, g 
w 1051 r. studia ekonpmicęnę w 
ówczęsnym Instytucie Kształcenia 
Kadr Naukowych przy KC. Nas|i^« 
nie pracowałem w Centralnej Szko
le Partyjnej najpierw jako asystent, 
potem jako wykładowca, a w końcu 
jako Kierownik Katedry Ekono
micznej. W 1957 r. przeszedłem do 
pracy w aparacie przy KC i praco
wałem w Wydziale Rolnym. Byłem 
rok w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie interesowałem się sprawami 
ekonomiki rolnictwa. Ale pobyt w 
USA wykorzystałem i na zapozna
nie się z zarządzaniem przedsię
biorstw przemysłowych i ze „sty
kiem” przedsiębiorstwo-handel. Po
byt ten znacznie ugruntował mój 
zasób wiedzy, a z kapitału tego cią
gnę profit do dnia dzisiejszego.

Pragnąłem pracy samodzielnej, to 
zadecydowało o mojej „karierze”. 
Poprosiłem o przeniesienie... i za
proponowano mi ten zakład. Mó
wiono: trudny, duży i ważny. A 
charakter przedsiębiorstwa, jego 
powiązanie z rynkiem, z konsumen
tem — dopełniły wagi. Podjąłem 
się tej pracy.

Nie wiem, jak oceniają mnie pod
władni, myślę, że chyba nie najgo
rzej, ja jestem zadowolony. Dobra
łem ludzi młodych, rzutkich, inte
ligentnych, po studiach ekonomicz
nych, filozoficznych, socjologii etc. 
Mamy „wspólny język”, na pewno 
dopomogły mi w tym studia eko
nomiczne i socjologiczne. A nade 
wszystko, wiemy czego chcemy, ma
my program działania, realizujemy 
go jak możemy najlepiej. Chyba 
nam się nieźle pricuje — a ja 
mam dużo satysfakcji, i chyba zro
biliśmy wspólnie kawałek „dobrej 
roboty”. Wyrazem tego jest wzrost 
autorytetu naszego zakładu w zjed
noczeniu, a pewnej renomy naszych 
wyrobów na rynku. To satysfakcjo
nuje.

T. Z.: Jak Pan ocenia pomysł Za
kładu Socjologii Pracy Instytutu Filo
zofii i Socjologii PAN i naszej redak
cji — na pamiętnik „Dyrektora Przed
siębiorstwa?”

J. S.; Mam być szczery?

T. Z.: O to nam chodzi.

•I. S.: Sam pomysł jest przedni. 
Konkurs może się udać. Chodzi tyl
ko ,o to, aby wypowiedzi były szcze
re. Wydaje mi się, źe właśnie o ową 
szczerość należy zaapelować do 
uczestników konkursu. Aby każde 
słowo nie było wyważone — z jakichś 
tam racji — aby ustrzec się od 
zbyt wyrachowanych wypowiedzi, 
od oportunizmu myśli rzucanych na 
papier. Aby faktycznie to co „drze
mie w duszy” poszczególnego dy
rektora znalazło pełń* odbicie w 
jego wypowiedzi — choćby w tej 
części, którą zastrzeże się od publi
kacji. Wówczas konkurs spełni swe 
zadanie. A jeśli tak się stanie — 
pożytek z niego okazać się może 
bezsporny.

Rozmawiał TADEUSZ ZALSKI

korzystywane. 'Zwłaszcza na odcin
ku systemu premiowania pracow
ników umysłowych należałoby może' 
wprowadzić jako warunek wypłaty 
premii pracownikom kierowniczym 
utrzymanie się w granicach planu 
zatrudnienia.

ł 
RÓŻNICE REGIONALNE

Oczywiście przedstawione rozwa
żania na temat optymalizacji za
trudnienia oparte są na ogólnych 
bilansach siły roboczej. Nie 
uwzględniają więc regionalnych róż
nic w podaży wolnych rąk do pra
cy, a zwłaszcza regionalnych nad
wyżek siły roboczej, kóre mogą być 
wyższe przy polityce, zmierzającej 
do optymalizacji zatrudnienia. Oka
zuje się jednak, że i ten problem 
może ona złagodzić.

W związku z tym warto zwrócić 
uwagę na fakt, że założone w pla
nach na lata 1966—1970 rezerwy 
zatrudnienia, będące w dyspozycji 
centralnych ośrodków planujących 
mogłyby być utrzymywane przede 
wszystkim dla elastycznego likwi
dowania lokalnych napięć na ryn
ku pracy, zamiast rozdzielania ich 
na korekty ustalonych planów za
trudnienia resortów. Te bowiem w 
ramach przyznanych im limitów 
mają możność utworzenia wła
snych rezerw zatrudnienia, jeśli 
zrezygnują z tendencji do jego 
maksymalizowania.

*

Wskazane tu drogi, prowadzące 
do ograniczenia Nadmiernych ten
dencji wzrostu zatrudnienia nie 
rozwiązują jeszcze całości proble
mu. Zachęcają one chyba jednak 
do dalszych poszukiwań w tym 
kierunku, wskazując, że mogą one 
przynieść pożądane efekty.

BRONISŁAW FICK

ORZECZNICTWO
ZAKRES ODPOWIEDZIALNOŚCI 

ZA NIEDOBORY PRACOWNIKÓW 
KTÓRZY PODPISALI

ODPOWIEDZIALNOŚĆ WSPÓLNĄ

Sąd Najwyższy wypowiedział nie
dawno Swój pogląd prawny w kwe
stii o dużym znaczeniu praktycz
nym, Przedmiot spratpy był nastę
pujący: ' ' .

P. P. „Miejski Handel Detalicz
ny” w Warszawie wystąpiło z po
wództwem W wysókości 136136,62 zł 
przeęiwko personelowi sklepu elek
trycznego MHD, domagając się za
sądzenia z tej sumy: 54 454,65 zł od 
Kazimierza G„ jako kierownika te
goż sklepu oraz po 27 227,35 zł od 
Jadwigi D., Marii Ch. 1 Jerzego S„ 
jako od sprzedawców zatrudnio
nych w tymże sklepie.

Pozwany Kazimierz G. przejął 
sklep elektrotechniczny remanen
tem, jako materialnie odpowiedzial
ny kierownik, po czym zostali 
przyjęci wspomniani sprzedawcy z 
tym, źe po dokonaniu remanentu 
kontrolnego, kierownik i sprzedaw
cy podpisali umowę, mocą któ
rej przyjęli wspólnie odpowie
dzialność materialną za 
ewentualne niedobory — kierownik 
w 40 proc., a sprzedawcy — w 
20 proc, każdy.

Już po kilku miesiącach został 
dokonany następny remanent zdaw
czo-odbiorczy, w wyniku którego 
MHD wystąpił z powyższym po
wództwem. .

Sąd Wojewódzki dla m. st. War
szawy Po wysłuchaniu opinii bie
głego księgowego ustalił niedo
bór w wysokości 64 221,42 zł l całą 
tę. sumę Wraz z procentami i koszta
mi zasądził jedynie od pozwanego 
Kazimierza. G„ kierownika sklepu, 
oddali! zaś powództwo MHD w po
zostałej ćzęści, jak .też całkowicie w 
stosunku do reszty pozwanych.

Sąd Wojewódzki wziął pod uwa
gę, że pozwany Kazimierz G. wsku
tek niedopełnienia obowiązku nale
żytego nadzoru nad powierzonym 
mu mieniem społecznym, przez nie
kontrolowanie bieżącej sprzedaży z 
wpływami, niezabeżpieezenie utar
gów, często pozostawianie nieliczne
go personelu bez nadzoru, przeby
wanie w okresie sprzedaży pod 
wpływem alkoholu, przeładowanie 
sklepu towarami, nieodpowiednie 
ich przechowywanie, dopuszczenie 
do sprzedaży towaru nie ometko- 
wanego, tolerowanie przebywania 
za ladą 1 na zapleczu osób nie bę
dących pracownikami sklepu — spo
wodował niedobór towarowy w pro
wadzonym przez siebie sklepie.

W tych warunkach Sąd Woje
wódzki uznał, że to obala domnie
manie jakoby także inne osoby 
ponosiły winę i odpowiedzialność 
za spowodowanie niedoboru. Pozo
stałym pozwanym można było tyl_- 
ko — zdaniem Sądu — zarzucić 
zbyt późne, zawiadomienie Dyrekcji 
MHD o złej pracy kierownika. Z 
uwagi jednak na częstą nieobecność 
w pracy .pozwanych Jadwigi D. 1 
Marii Ch. spowodowaną chorobami, 
zaś pozwanego Jerzego S. — uczęsz
czaniem do szkoły. Sąd uznał brak 
wykazania czujności ze strony , tych 
pozwanych za usprawiedliwione. 
Zwłaszcza, że — zdaniem Sądu — 
to samo można by zarzucić Dyrekcji 
MHD, która przy sprawowaniu na
leżytego nadzoru mogła była sama 
wcześniej zorientować się w panu
jących w. sklepie stosunkach. Osta
tecznie, właśnie dzięki inicjatywie 
pozwanych Jadwigi D. i Marii Ch. 
sporządzono remanent zdawczo-od
biorczy.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
Kazimierz G. wniósł rewizję, w któ
rej m. iri. Zarzucił niesłuszność ob
ciążenia go pełną sumą niedo
boru, skoro Istniała współodpowie
dzialność umowna pozostałych 
pracowników sklepu, również po
zwanych W sprawie, którzy od umo
wy wspólnej odpowiedzialności nie 
odstąpili.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 14 czerw
ca 1965 r. nr I PR 159/65 rewizję 
Kazimierza G. we wspomnianym 
zakresie oddalił, udzielając na
stępującego wyjaśnienia prawnego:

Błędny jest pogląd. Jakoby 
umowa o współodpowie
dzialności majątkowej 
pracowników za niedobory w 
przedsiębiorstwach obrotu towaro
wego ’) uzasadniała z a w s z e od
powiedzialność za niedobór w gra
ni c a c H określonych w umowie, 
bądź nie w wyższej części, aniżeli 
określono w umowie, 1 to nieza
leżnie od stopnia, w Jakim 
każdy z pracowników współodpo
wiedzialnych "przyczynił się do 
jej spowodowania.

Wspólna odpowiedzial
ność majątkowa pracowników za 
niedobory, oparta na ustawie z 
dnia 17 czerwca 1959 r., z urno w- 
n y m określeniem części, w Ja
kiej każdy z kontrahentów umowy 
odpowiada za szkodę, nie odbiega 
od zasad odpowiedzialności unor
mowanej w art. 239 k.z.1) w tym 
znaczeniu, że pracownicy od
powiadają Jedynie za za
winione przez nich szkody w 
powierzonym mieniu, przy czym, 
do Czasu wykazania, iż szko
da wynikła z przyczyn, za które 
nie ponoszą odpowiedzial
ności — Istnieje domnie
manie, że Jest ona następstwem 
niewykonania lub nienale
żytego wykonania ich Obo
wi ą z k ów.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m.in.:

,,(...)Wprawdzie ma rację pozwa
ny, że samo skazanie jednego ze
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współodpowiedzialnych majątkowo 
pracowników za przestępstwo , z art. 
286 & 1 k.k. nie zawsze uzasadnia 
obciążenie pełną odpowiedzialnoś
cią, materialną pracownika skaza
nego i zwolnienie od odpowiedzial
ności pozostałych pracowników — 
jednak tak sformułowany ogólni
kowo zarzut nie usprawiedliwia 
wniosku skarżącego o uchylenie za
skarżonego wyroku, którego pogląd 
cc do wyłącznej odpowiedzialności 
pozwanego Kazimierza G. w usta
lonych okolicznościach sprawy od
powiada prawu.

Przyjęta w ustawie z dnia 17.VI 
1959 r. (Dz. U. Nr 36, poz. 223) 
wspólna odpowiedzialność mająt
kowa pracowników za niedobory I 
z umownym określeniem części, w I 
jakiej każdy z kontrahentów umó- I 
wy odpowiada za ‘szkodę, nie od- I 
biega bd zasad odpowiedzialności I 
unormowanej w art. 239 k.z. w tym I 
znaczeniu, że pracownicy odpowia- I 
dają 'jedynie za zawinione przez I 
nich szkody w mieniu powierzo- I 
nym, z tym, że do czasu wykaza- I 
nia przez zobowiązanych, iż szkoda I 
wynikła z przyczyn, za które .nie I 
ponoszą odpowiedzialności, istnieje I 
domniemanie, że jest ona następ- I 
stwem niewykonania lub nienale- I 
żytego wykonania ich obowiąz- I 
ków. I

Na marginesie „WIOSNY 66'

MOŻNA POPRAWIĆ ZAOPATRZENIE
XVII Targi Wiosenne pod wie-. 

lonaa względami były — jąk. twier
dzą niektórzy z zaniepokojeniem — 
poglądową lekcją na temat wszela
kiego rodzaju „barier", hamujących 
rozwój produkcji rynkowej główne
go wystawcy, czyli przemysłu lek
kiego. Trudności te nie .powstały 
naglę. Istniały ód dawna pod war
stwą kosmetyków, jakich naduży
wał przemysł lekki. Targowa eks
pozycja poucza, że nie wszystkie 
braki w , polityce inwestycyjnęj i 
asortymentowej przemysłu oraz, 
braki w pracy samego handlu trze
ba przypisywać obiektywnym, trud
nościom. Inaczej w żaden sposób, 
nie można by zrozumieć, dlaczego 
po osiągnięciu wcale poważnego po
ziomu produkcji tak wiele jeszcze 
występuje mankamentów w zaopa
trzeniu rynku. Dalszy wniosek:

BARBARA WIŚNIEWSKA

Jasne 1 zrozumiałe Jest, że" Im 
wyższy osiąga się standard, i tym 
trudniej producentowi „zmieścić 
się" w cenach przerobu ustalonych 
przed wieloma latami w innych wa
runkach, gdy poziom jakościowy i 
wymagania klientów były bez po
równania niższe. .Ceny konfekcjono-

ło ich mniej na rynku niż w po-
przednich latach! Pewne jęst nato
miast, że opóźniły się ich dostawy 
na rynek, co przy wczesnej zimie 
sprawiło, źe kobiety czółenka mogły 
zamienić tylko na kozaczki, zwłasz
cza, że półbutów w ogóle nie było 
w sklepach, I o to właśnie idzie, 
aby ustalić wpływ braku półbutów 
i innych fasonów obuwia Jesienno- 
zimowego na zainteresowanie, kobiet

Umowne określenie części szko
dy, za jaką każdy z kontrahentów 
umowy ma ponosić odpowiedzial
ność, ma to znaczenie, że w razie 
brakli szczególnych okoliczności 
świadczących, że sprawcą szkody 
jest tylko jeden lub kilku zobowią
zanych — uzasadniony jest pogląd, 
że każdy z nich przyczynił się do 
powstania szkody w stopniu odpo
wiadającym ustalonej w umowie 
części.

trzeba zabiegać o to, aby 
jeszcze ograniczone środki 
wykorzystywać, z większym 
kiem dla rynku, aby przy 
przecież wzroście produkcji

ciągle 
lepiej 

pożyt- 
stałym 
rynko-

Z mocy 
omawianej 
mniemanie

jednak art. 2 5 4 1 5 
ustawy, zarówno do- 
z art. 239 k.z., jak i

umowne rozłożenie ciężaru szkody 
nie spada na współodpowiedzial
nych pracowników w razie wyka
zania, że szkoda powstała z przy
czyn od pracowników niezależnych, 
bądź źe spowodowana została tyl
ko przez niektórych z nich.

W pierwszym wypadku odpowie
dzialność łączna wszystkich zobo
wiązanych pracowników ulega 
ograniczeniu w takim zakresie, w 
jakim szkoda została wywołana 
przyczynami, za które oni nie odpo
wiadają.

W drugim przypadku za całość 
szkody lub jej część w zależności 
od tego w jakim zakresie przyczy
nienie do jej powstania może być 
przypisane wyłącznie działaniu jed
nego lub kilku zobowiązanych, po
noszą odpowiedzialność bezpośredni 
sprawcy szkody. Wówczas pozostali 
uczestnicy umowy w takim zakre
sie, w jakim szkoda obciąża wy
łącznie- tylko niektórych, zwolnieni 
są od obowiązku jej wyrównahia. 
Jeśli więc jgden źe Wśpółódpowte- 
dźialnych majątkowo pracowników 
jest wyłącznym sprawcą ,szkody — I 
on ponosi odpowiedzialność za ca
łość niedoboru.

I wej nie pozostawiać białych plam 
I w zaopatrzeniu.
I Czy to jest możliwe?'

PRZYKŁAD ELASTILU
I Obok głównego inwestycyjnego 
I traktu rozwoju produkcji rynkowej 
I są inne jeszcze ścieżki prowadzące 

do tego samego celu. Niepodobna 
przeceniać ich znaczenia, ale na 
pewno warto częściej z nich korzy
stać. . Taki przynajmniej wniosek 
nasuwa m.in. przykład elastilu. Jest 
to typowa ilustracja- zaangażowania 
przez przemysł lekki środków w 

| rozwój produkcji, która nie może 
przynieść szybkiej i odczuwalnej 
poprawy w jednym z najwęższych 
przekrojów zaopatrzenia rynku.

Nieprawdą jest bowiem, że nic 
ma możliwości rozwiązania proble
mu zaopatrzenia rynku w elastilo
we wyroby pończosznicze. Już w 
ubiegłym roku rynek powinien wy
raźniej odczuć skutki zwiększenia 
dostaw elastilu do zakładów prze
mysłu . dziewiarsko-pończoszniczego. 
(W wyniku importu takiej ilości 
maszyn, jaką można było szybko 
dostarczyć do kraju 1 skierowania 
części gorzowskiego stilonu do prze
robu zagranicą — tzw. import usłu-

czego. Inne branże bowiem z, upo
dobaniem stosują taką samą takty
kę, jaką.przyjął przemysł dziewiar
ski .przy rozwiązywaniu sprawy ela
stilu. Należy do nich m.in. prze
mysł odzieżowy.

MANEWR STRATEGICZNY
Przy okazji sprawozdań z kolej

nych targów krajowych, wielokrot
nie zwracaliśmy uwagę na kłopoty 
przemysłu, odzieżowego z nieodpo
wiednimi tkaninami i dodatkami, 

- podkreślając zarazem poważny roz
wój wzornictwa i systematyczny 
postęp w konstrukcji odzieży.

Trudności zaopatrzeniowe nadal 
się utrzymały, a nawet jakby wzmo
gły. Nie na nie jednak chcemy tym 
razem zwrócić uwagę. Wydaje się 
bowiem,, że przed przystąpieniem do 
ich ' rozwiązania, co wydaje się 
sprawą pilną i ważną, trzeba naj
pierw bliżej przyjrzeć się polityce 
asortymentowej przemysłu odzieżo
wego. Podobnie jak w branży dzie- 
wiarsko-pończoszniczej — prowadzi 
ona w kierunku niezbyt zgodnym z 
interesem odbiorcy.

Drobny przykład. Jedną z bar
dziej deficytowych tkanin jest or
talion. Przemysł ma zapewnione w 
tym roku znacznie poważniejsze, w 
.porównaniu z minionymi latami, 
dostawy ortalionu. Zamierza je 
przeznaczyć głównie do produkcji 
płaszczy.

Przed dwoma, trzema laty, decy
zja ta na pewno byłaby słuszna. 
Dziś obserwujemy osłabienie popytu 
na płaszcze ortalionowe. Nic dziw
nego. Najbardziej nimi zaintereso
wani zdążyli się zaopatrzyć przy 
pomocy obrotnych turystów. Poza

gowy). Ale pod. warunkiem

Jeśli natomiast zawinione działa
nie jednego lub kilku pracowników 
może być przyczynowo związane z 
powstaniem Jedynie połowy lub in
nej części szkody, wówczas spraw
cy tej szkody odpowiadają za nią 
z wyłączeniem innych, natomiast 
wszyscy współodpowiedzialni odpo
wiadają w częściach określonych w 
umowie tylko za pozostałą część 
szkody (art. 239 k.z. w związku z 
art. 2—4 ustawy z dnia 17.VI.1959 
r.). Pogląd, że umowa o współod
powiedzialności majątkowej uza
sadnia zawsze odpowiedzialność za 
niedobór w granicach określonych 
umową, względnie nie w wyższej 
części, aniżeli określono w umowie 
i to niezależnie od stopnia, w ja
kim każdy z pracowników przy
czynił się do jej spowodowania — 
nie znajduje oparcia w powołanych 
wyżej przepisach.

Jak wynika z nie kwestionowa
nych ustaleń zaskarżonego wyroku, 
przypisane pozwanemu Kazimierzo
wi G. czyny i zaniedbania służbo
we, a zwłaszcza takie, jak przeby
wanie w okresie sprzedaży pod 
wpływem alkoholu, niezabezpiecze- 
nie utargów, pozostawianie perso
nelu bez nadzoru, tolerowanie 
przebywania na zapleczu sklepu i 
za ladą osób nie będących pracow
nikami sklepu, są tego rodzaju, że 
zgodnie z zasadami doświadczenia 
życiowego, z reguły prowadzą w 
swych skutkach do powstania szko
dy. Jeśli się zważy nadto, co traf
nie podkreślił Sąd Wojewódzki, iż 
pozostałym pozwanym nie można 
zarzucić żadnego zaniedbania i że 
właśnie na skutek ich meldunku 
doszło do sporządzenia remanentu 
kontrolnego i wykrycia niedoboru, 
trafny jest wniosek Sądu, że w 
ustalonych okolicznościach sprawy 
wykazane zostało, że powstanie 
szkody może być związane przy
czynowo tylko z karygodnym po
stępowaniem kierownika sklepu; 
pozwanego Kazimierza G., w związ
ku z czym pozostali pozwani wolni 
są od odpowiedzialności. (...)”.

Opracował Józef ZIELIŃSKI

ograniczenia asortymentu produkcji 
z elastilu do najbardziej deficyto
wych wyrobów, a co najmniej nle- 
rozszerzania go do czasu wydatniej
szego zwiększenia możliwości uszla
chetniania stilonu. Było to tym 
bardziej wskazane, że przy niedo
statku elastilu przemysł miał dość 
śtilohu, który mógł przeznaczyć dla 
wzbogacenia i rozszerzenia asorty- 
mentu oraz poprawy jakości dzie
wiarskich wyrobów, stanowiących 
substytut elastilowych (np. bluzki). 
Uczynił inaczej. Zwiększone, pod
kreślmy, znacznym wysiłkiem orga
nizacyjnym i dewizowym, dostawy 
elastilu przemysł wykorzystał częś
ciowo do produkcji pończoszniczej, 
częściowo zaś dla rozszerzenia asor
tymentu o nowe i atrakcyjne .wy
roby dziewi^skie.

Skutek rozproszenia środków prze
kazanych do dyspozycji przemysłu 
dziewiarsko-pończoszniczego był ta
ki oto, że na 'liście deficytowych 
wyrobów elastilowych przybyło kil
ka nowych pozycji, żadnej nato
miast nie można było jeszcze skreś
lić.

W tym roku, jakkolwiek planuje 
się ponad dwukrotny, w porówna
niu z ub. rokiem, wzrost produkcji 
z elastilu, też nie wydaje się możli
we ostateczne rozwiązanie proble
mu zaopatrzenia rynku w skarpety, 
rajtuzy i pończochy dla dorosłych 
i dzieci. Znacżną bowiem część ela
stilu, podobnie jak to było w zesz
łym roku, przeznaczono do produk
cji odzieżowych wyrobów dziewiar
skich. Niewątpliwie — potrzebnych 
na rynku, ale nie w takim stopniu, 
jak elastilowe wyroby pończosznicze. 
Ich wieloletni niedobór sprawił, że 
drobny, zdawałoby się, fragment 
zaopatrzenia rynku stał się poważ
nym problemem.

Uwaga ta odnosi się nie tylko do 
przemysłu dziewiarsko-pończoszni-

tym przemysł podjął produkcję 
płaszczy z elanobawełny, przewyż
szających ortalionowe pod każdym 
względem i na pewno bardziej ele
ganckie. W tej sytuacji należałoby 
dokonać asortymentowego „skoku": 
szybko rozwijać produkcję odzieży 
sportowej, do której ortalion najle
piej się nadaj e i z tego względu 
ma wszelkie szanse przyjąć się na 
stałe w przeciwieństwie do płasz
czy.

Oczywiście, można i nawet nale
ży, zaopatrzyć sklepy w ortaliono
wy „strój narodowy”, ale nie wów
czas, gdy można to zrobić kosztem 
ograniczenia na rynek dostaw odzie, 
ży sportowej. Popyt na nią stale 
wzrasta a nie jest zaspokojony. Nic 
w tym osobliwego. Jakby nie było 
— mamy wyż demograficzny, a 
młodzież szczególnie upodobała so
bie odzież sportową.

I — aby nie było niedomówień — 
powiedzmy jeszcze i to, że przemysł 
nie najlepiej wykorzystuje ortalion. 
M.in, paltka dla dzieci konstruowa
ne są w taki sposób, że nie można 
wykorzystać ortalionowego wierz
chu, jako letniego płaszczyka. Tym 
samym ci rodzice, których stać na 
kupno paltka z ortalionowej tkani
ny stają się potencjalnymi nabyw
cami letnich płaszczyków z tegoż 
ortalionu. Dążenie do aktywizacji po
pytu — wzory są wręcz znakomite — 
jest co najmniej niezrozumiałe w wa
runkach istnienia deficytu ortalio
nu. Aby uniknąć nieporozumień 
wyraźnie podkreślam, że w handlu 
powinny znaleźć się zarówno palt
ka, jak i płaszczyki z ortalionowej 
tkaniny. Ale te pierwsze należałoby 
konstruować tak, aby po zdjęciu 
ocieplającej podpinki mogły służyć 
jako płaszczyk przeciwdeszczowy. 
Przemawia za tym m.in. wysoka 
cena ortalionowej konfekcji.

JAK WYGODNIEJ PRACOWAĆ
Kluczowy przemysł odzieżowy, 

pełen — stwierdźmy to mimo wszy
stko — inicjatywy zgłosił inną jesz
cze, chyba interesującą propozycję 
pod adresem handlu. Niewątpli
wie na taką opinię zasługuje podję
ta przez producenta próba rozsze
rzenia asortymentu odzieży dam
skiej o suknie wełniane. Brak zain
teresowania tą inicjatywą ze strony 
handlu wielu obserwatorów uznało 
za przejaw daleko posuniętej nie
chęci do podejmowania ryzyka. 
Rozważmy rzecz spokojnie. Prze
mysł uznał, że nie może przyjąć

zamówienia na mniejszą ilość niż 
200 tysięcy — w imię opłacalności.

W imię opłacalności, tylko poj
mowanej nieco szerzej, należałoby 
wzory przygotowane przez przemysł 
kluczowy zlecić do produkcji jednej 
ze spółdzielni ze zrzeszenia asorty
mentowego ubiorów damskich. 
Mniejsza, seria — mniejsze ryzyko, 
a w tym przypadku jest ono znacz
ne. Wiemy przecież, iż „Telimena", 
przedsiębiorstwo kluczowego prze
mysłu specjalizujące się w konfek
cji damskiej, miewa kłopoty ze zby
tem, a nieobce są one także i „Mo
dzie Polskiej”. Wprowadzenie więc 
od razu tak poważnej ilości sorty
mentu, który przyjmuje się z trud
nością na rynku — wymaga zasta- 

. nowienia.
Dalsze rozszerzanie asortymentów 

wyrobów odzieżowych jest sprawą 
. o znacznie mniejszym znaczeniu w 

porównaniu z pilną potrzebą zwięk
szenia dostaw najbardziej deficyto
wych asortymentów i podniesienia 
ogólnego poziomu jakości wielu wy
robów od dawna produkowanych 
przez przemysł kluczowy. Nic może 
bardziej nie przekonuje o tym, niż 
odkładanie się części produkcji w 
nieuzasadnionych gospodarczo zapa
sach na skutek niesezonowych do
staw, wad w konstrukcji, nieład
nych wzorów i nieatrakcyjnych lub 
zgoła nieprzydatnych dla celów 
przemysłowych tkanin. Przyczyna?

Niedostateczny potencjał produk
cyjny i dostawy tkanin niezamó- 
wionych. Tak przynajmniej twier
dzi sam przemysł. Dlaczego więc 
zmierza do zawężenia ograniczonych 
możliwości, stara się wzmóc napię
cie w produkcji ooprzez rozszerze
nie asortymentu (bez próby usunię
cia „białych plam” w zaopatrzeniu 
rynku), co, jak wiemy, może tylko 
utrudnić prace nad poprawą ja
kości?
• Jedna może być odpowiedź na to 
pytanie. Wygodniej jest pracować 
pod osłoną przyczyn natury obiek
tywnej. Jeśli zaś ta osłona jest za 
słaba lub zaczyna być przejrzysta, 
producent odczuwa nieprzepartą chęć 
jej wzmocnienia. Można rozszerzyć 
ten 'wniosek — producent, któ
ry jest monopolistą na rynku, naj
bardziej obawia się zrównoważenia 
podaży z popytem. Dopiero bowiem 
w warunkach równowagi rynkowej 
zmuszony jest do podjęcia nieefek
townej, często żmudnej i wymaga
jącej inwencji, działalności nad po
prawą jakości swojej produkcji w 
szerokim pojęciu tego słowa. Bodź
ce materialnego zainteresowania nie 
są w stanie przeciwdziałać tym ten
dencjom. Są one naturalnym niejako 
odruchem monópblistycznego pro
ducenta.

CENY KONFEKCJONOWANIA

Bądź co bądź to przecież prze
mysł odzieżowy jako pierwszy 
wprowadził ceny konfekcjonowania. 
Ma więc znacznie bardziej dogodne 
warunki — w porównaniu z innymi 
branżami — rozwijania produkcji 
potrzebnej na rynku. A przecież 
nie wykorzystuje ich w pełni.

M. in. dopiero groźba „nieobłoźe- 
nia” części potencjału zamówienia
mi handlu skłoniła ten przemysł do 
podjęcia starań o zatwierdzenie 
wyższej ceny konfekcjonowania na 
bluzki damskie. Od lat deficytowy 
artykuł na rynku, jako że mniej 
opłacalny w porównaniu np. z su
kienkami. Przypomnijmy, że zanim 
przemysł pcgtarał się o zmianę ce
ny konfekcjonowania na bluzki, 
spróbował innej drogi. Mianowicie, 
zarzucił rynek sukienkami „za gro
sik”, co na pewien czas odwróciło 
uwagę handlu od braku bluzek. Re
zultaty? Znamy. Handel odzieżą 
„zatkał się” a klientki nadal szuka-
ły bluzek 
nach.

Sukienki 
targowych

w prywatnych pawilo-

wełniane — w świetle
doświadczeń trzeba

nam ocenić jako powtórzenie ma
newru strategicznego z zeszłorocz
nych targów wiosennych. Tyle, że 
chodziło o inny asortyment. Dobrze 
się przeto stało, że handel tym ra
zem nie poddał się presji przemysłu.

O

o

■i

W publikowanych od początku listopada ub. roku 
odcinkach „Liczby mówią” omawialiśmy najistotniej- 
aze i najciekawsze dane obrazujące rozwój naszego 
kraju w minionym dwudziestoleciu, często przy tym 
dokonując odpowiednich porównań z okresem przed
wojennym lub z innymi krajami. Po kilka odcinków 
poświęciliśmy różnym aspektom problemów ludnoś
ciowych,- zatrudnienia, dochodu narodowego, inwesty
cji i środków trwałych.

Dane sięgały jednak tylko 1964 roku. A ponieważ 
obecnie mamy już Mały Rocznik Statystyczny z da
nymi za rok ubiegły — zanim przejdziemy do oma
wiania dalszych problemów, warto jeszcze pokrótce 

• uzupełnić dotychczasowe odcinki naszego cyklu nie
którymi ostatnimi liczbami. W 2 poprzednich odcin
kach („Ludność 1965” i „Trochę demografii”) poda
liśmy już najnowsze liczby dotyczące spraw lud
nościowych, dziś uzupełnijmy jeszcze pokrótce dane 
dotyczące zatrudnienia i dochodu narodowego.

wanla nie śą świętością: I można w 
uzasadnionych., przypadkach zmie
niać je. Jeśli przemysł czyni to nie- „„ — - ------------------------
zbyt chętnie i dopiero wówczas, gdy kozaczkami. Z pewnością, obecność 
nie ma Innego wyboru, tę chyba ' "*
dlatego, że nie jest zainteresowany 
w aktualizacji cen przerobu. Wiele
wprawdzie pozycji ustalono poniżej 
obecnego ich kosztu, wiele zaś, — 
powyżej. Z uwagi np. na niepropor
cjonalnie wysokie .ceny konfekcjo
nowania ubrań elanowych w po
równaniu z szytymi z wełnianych 
tkanin, te ostatnie „wypadły" ? pro
dukcji kluczowego przemysłu. W 
rezultacie powstał, jak pamiętamy,, 
poważny niedobór tkanin elanowych 
na rynku.

Przemysł odzieżowy szybko, 
sprawnie i operatywnie zdyskonto
wał ustalenie korzystnych dla sie
bie cen konfekcjonowania ubrań 
męskich. Na jego usprawiedliwie
nie rzec trzeba, że wybitnie popra
wił konstrukcję tych ubrań, ale o 
podjęciu bardziej poważnych prac 
nad podniesieniem standardu o. kla
sę zadecydowało dopiero rozwinię
cie eksportu.

Mamy więc i drugi wniosek. Im 
bardziej wymagający jest klient — 
tym większe zainteresowanie wyka
zuje producent 'możliwościami po
prawy jakości. I cały problem na 
tym polega, że przy braku równo
wagi rynkowej tylko przemysł mo
że mieć rację. Gwoli prawdzie po
wiedzmy, że nie zawsze. Widać każ
dą regułę musi potwierdzać wyją
tek.

na pólkach sklepowych przyzwoi
tych półbutów, dostosowanych do 
chłodów jesiennych, nie doprowa-

W IMIĘ KLIENTA

Ceną za zwiększenie w II pół
roczu dostaw „kozaczków" na ry
nek jest poważne ograniczenie 
produkcji obuwia w kluczowym 
przemyśle. Przemysł, co prawda 
niezupełnie dobrowolnie, zdecydował 
się zapłacić tę cenę'. Będziemy więc 
mieli na rynku kozaczki i... głęboki 
deficyt półbutów. Mniejszy bowiem 
niż oczekiwano skup skór krajo
wych wielce skomplikował i tak 
niełatwą sytuację zaopatrzeniową 
kluczowego przemysłu skórzanego.

Ograniczenie produkcji 
wego obuwia, byle tylko 
sklepy „skórochłonnymi” 
można uznać za słuszną

deficyto- 
za pełnić 
butami, 
decyzję.

Można też ją zakwestionować. Nikt 
przecież nie wie z całą pewnością', ja
kie przyczyny zadecydowały o zeszło
rocznym biegu po kozaczki. Nie by-

s’’

1) Chodzi o umowy zawierane na pod. 
stawie ustawy z dnia 17 czerwca 1958 r. 
o współodpowiedzialności majątkowej 
pracowników za niedobory w przedsię
biorstwach obrotu towarowego (Dz. U. 
Nr 30, - poz. 223, zmiana 1965 r. Nr 51, 
poz. 315).

2) Obecnie w mlejsee art. 239 k.z. obo
wiązuje analogiczny przepis art. 471 k.c.
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Przeciętne zatrudnienie w całej gospodarce wg da
nych ZUS (dot. pracowników ubezpieczonych, łącz
nie z uczniami) wyniosło w roku 1960 — 7 524 tys. 
osób, a w roku 1965 9 116 tys. osób. V7 roku 1965 
wzrosło ono w stosunku do roku 1964 o 5 proc, i był 
to najwyższy względny wzrost w okresie od 1953 ro
ku (W latach .1954—1964 roczny wzrost wahał się 
w grąnicach 1—4 proc.). W 1965 r. w gospodarce nie
uspołecznionej zatrudnienie ubezpieczonych pracow
ników wyniosło '179 tys., a liczba uczniów zatrudnio
nych w gospodarce uspołecznionej wyniosła 314 tys. 
W ubiegłej pięciolatce zatrudnienie uczniów wzrosło 
bardzo -poważnie, gdyż jeszcze w r. 1960 wynosiło 
ono tylko 69 tys. Tym samym udział uczniów w od
setkach ogólnego zatrudnienia w gospodarce uspolecz-

dziłaby do kozaczkowej historii.
Tam, gdzie w grę wchodzi znajo- 

mość popytu, handel może opero
wać tylko danymi z poprzednich 
lat. Poprzedni rok był, jak się rze- 
kło, nietypowy. Sądząc po nim 
można uznać, że trzeba zwiększyć 
produkcję skórzanych kozaczków 
co najmniej czterokrotnie. Tak 
właśnie zrobiono. Celność tej decy
zji będzie można sprawdzić dopiero 
jesienią przyszłego roku. Zanim 
jednak zastanie ostatecznie zatwier
dzona, może wypadałoby zastanowić 
się, czy nie można zamiast części 
kozaczków, czy też niezależnie od 
kozaczków, wprowadzić na rynek 
obuwie mniej „skórochłonne”, a 
niemniej cie'płe. Oczywiście, tego 
rodzaju operację można przeprowa
dzić tylko przy współpracy z prze
mysłem dziewiarsko-pończoszni- 
czym. Przy obecnej bowiem ilości 
kolorowych rajtuz na rynku zakres 
zastosowania operacji „skóroosz- 
czędnej” może być ograniczony.

*
Starałam się' pokazać na kilktl 

typowych i znanych przykładach 
„wąskich przejść” możliwości ich 
poszerzenia. Nie są one wprawdzie 
imponujące, ale warto, jak się zda- 
je, zwrócić na nie uwagę.

Targi pobudziły nie tylko do re- 
fleksji o subiektywnych, powiedz
my, przesłankach braku równowagi 
asortymentowej. Traktowane zgod
nie z ich właściwą rolą — handlo
wego forum — okazują się nieoce
nioną wprost instytucją. Nie zna
czy to bynajmniej, że zatraciły cał
kowicie charakter przeglądu aktual
nego poziomu wzornictwa przemy
słowego. Położenie nieco silniejsze
go, niż dotychczas, akcentu na real
ność oferty targowej i lepsze przy
gotowanie handlowców do kontrak
tacji, umożliwia przeprowadzenie 
interesujących i pożytecznych kon
frontacji. Konfrontacji, w wyni
ku której możemy lepiej zrozumieć 

•mechanizm tworzenia „nietrafionej 
produkcji” w warunkach istnienia 
poważnych trudności zaopatrzenio
wych i deficytu zdolności produk- 
cyjnych.
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[czym następujące materiały:

\%B 82406 
XB 82241 
* B 82241 

dokł.
B 82241 

dokł.
B 82242 

łbem

PS 
P 
P8

M8x65 śruby podsadzane 
M8xlx30-Z śruby śred. doki. 
M12xl, '25x70 śruby śred.

M12xl, 25x80Z śruby śred.

P8 8x1x16 Z Śruby Średn. i
sześć.

Szczegółowe wykazy materiałów znajdu
ją się do wglądu w Dziale Zbytu Nr tel. 
2-01-41 wewn. 761. ks 9-0

P8

■ 82241 P8 M12xl, 25x95 śruby śred. 3 
łbem sześć.

B 82406 P M8x60 śruby podsadź. I
B 210034 P8 M6x20 śruby
B 82406 P8 M5x35 śruby

nlonej wzrósł znacznie, bo z 1 proc, w roku 1960 do 
3,7 proc, w roku 1965. Oczywiście mamy tu do czy
nienia z jeszcze jednym skutkiem wyżu demogra
ficznego.

Struktura zatrudnienia, omawiana już poprzednio, 
na przestrzeni jednego tylko roku nie uległa więk
szym zmianom. Może tylko dodajmy, iż w latach 
1955—1965 zanotowano wzrost udziału kobiet w % 
ogółu zątrudnionych w gospodarce uspołecznionej 
(poza rolnictwem i leśnictwem) z 33 do 37 proc. W 
tym np. przemyśle z 30 do 32 proc., w handlu z 50 do 
62 proc., w oświacie, nauce i kulturze z 55 do 
64 proc.; natomiast np. w ochronie zdrowia i opiece 
społecznej . udział ten utrzymał się na poziomie 
77 proc.

Sytuacja kobiet na rynku pracy uległa pewnej po
prawie. Ilość kobiet skierowanych do pracy przez 
pośrednictwo wzrosła z 52 tys. w r. 1964 do 60 tys. 
w r. 1965, podczas gdy ilość skierowanych mężczyzn 
utrzymała się na tym samym poziomie (101 tys.). I wg 
danych na koniec roku 1964 i 1965 ilość kobiet zare
jestrowanych jako poszukujące pracy zmalała z 55 
do 54 tys., a ilość zgłoszonych wolnych miejsc pracy 
dla kobiet wzrosła z 8 do 12 tys. Oczywiście męż
czyźni nadal byli tu w znacznie dogodniejszej sy
tuacji: ilość zarejestrowanych poszukujących pracy 
zmalała z 10 do 8 tysięcy, a ilość wolnych miejsc 
pracy dla mężczyzn wzrosła z 37 do 41 tysięcy. A więc 
w końcu 1965 roku na jednego zarejestrowanego 
mężczyznę przypadało około 5 zgłoszonych miejsc, 
podczas gdy dla kobiet proporcje te układały się 
akurat odwrotnie.

*

Dochód narodowy wytworzony wyniósł w roku 
1965 w cenach bieżących blisko 532 mld zł (w tym

gospodarka uspołeczniona dała nam 404 mld, 
a nieuspołeczniona ponad 127 mld). Suma produkcji 
czystej przemysłu wyniosła 271 mld zł. rolnictwa — 
111 mld zł, budownictwa — 45 mld zł

Na przestrzeni lat 1960—1965 udział gospodarki 
uspołecznionej w wytwarzaniu dochodu narodowego 
(liczonego w cenach bieżących) wzrósł z 73 do 76 proc 
a nieuspołecznionej zmalał z 27 do 24 proc W do
chodzie narodowym krajowym (tj. dochodzie naro- 
dowym wytworzonym pomniejszonym o tzw. rachu
nek różnic cen w handlu uspołecznionym) udział pro
dukcji czystej przemysłu wzrósł z 47 do 52 proc, na
tomiast udział rolnictwa zmalał z 23 do 21 proc’ zaś 
budownictwa z 10 do 9 proc. Przełomowym okresem, 
w którym' przemysł zaczął wytwarzać ponad poło
wę krajowego dochodu narodowego, był rok 1962.

Jeśli chodzi o dynamikę dochodu narodowego wy
tworzonego (liczonego w cenach 1961 roku) to w ko
lejnych latach ubiegłej pięciolatki notowano w sto
sunku do roku poprzedniego następujące wzrosty 
procentowe: 8 proc., 2 proc., 7 proc., 7 proc., 6 proc 
Lk^ 196nU 1965 był °n ° 34 proc' wJ“zy niż w 

- W roku 1965 dochód narodowy podzielony wyniósł 
w cenach bieżących 526 mld zł, z czego na spożycie 
przeznaczono 391 mld. zł i na akumulację 135 mid zł 
™ “ 92 mld)- Na przestrzeni

lat 1960—1965 udzjał akumulacji w podziale doch nar
26, proc' W rezultacie (licząc w ce

nach s ałych) w roku 1965 fundusz spożycia był wvż- 
szy aniżeli w roku 1960 o 27 proc., a fundusz aku
mulacji — o 47 proc, (spożycie na 1 mieszkańca 
sło o 20 proc., a akumulacja — o 39 proc.). Roczne spo
życie przypadające na 1 mieszkańca (równieflicwa 
w cenach stałych) wzrosło z 9,7 do 11,6 tys. d.

wsq
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1065 był dla wstystkich kra
jów socjalistycznych ostnviim ro
kiem realizacji pięcio- lub siedmio
letnich planów gospodarczych. Wy
niki jego w poważnym stopniu 
kształtują warunki startu do no
wych, obecnie wszędzie pięciolet
nich, planów gospodarczych.

W roku ubiegłam we wszystkich 
krajach należących do RWPG sto
sowano bardziej intensywne metody 
gospodarowania, które dały na ogół 
dobre wyniki. Najważniejszym za
daniem było efektywniejsze wyko
rzystywanie posiadanych i tworze
nie nowych mocy produkcyjnych, 
podnoszenie jakości i nowoczesności 
produkcji, wzrost wydajności pra
cy, usprawnienie metod planowa
nia, zarządzania .i związane z tym 
aktywizowanie inicjatywy ludzkiej,

jak również sprawy produkcji rol
nej oraz pogłębienie międzynaro
dowego podziału pracy.

Trzonem rozwoju gospodarki w 
krajach socjalistycznych jest pro
dukcja przemysłowa. Tempo rozwo
ju przemysłowego poszczególnych 
krajów nie jest jednak jednolite, 
na co składają się różne przyczyny. 
W pewnym okresie gospodarki, 
dawniej najbardziej opóźnione w 
rozwoju, wykazywały najszybsze 
tempo wzrostu. W 1963 roku 
w większości krajów socjalis
tycznych wystąpił spadek dynamiki 
rozwoju produkcji przemysłowej. 
Odezwały się wówczas głosy, szcze
gólnie na Zachodzie, że spadek ten 
będzie miał charakter trwały. Wy
niki roku 1964 i 1965 jednak dowo
dzą, że tendencje spadku zostały 
przezwyciężone.

Spbela nr 1

Przyroet nrodukajl rirzaryałoeo.1 

/wzrost procantoey w stosunku do roku poprzedniego/

dana proslzoryczna.

1 1963 1964 1965

Bułgaria 11,0 10,1 13,7
Oseohosłosacja -0,6 4,1 7,9
Mongolia 7,0 3o,o 7,4
BRD *,9 6,7 6,1
Polska 5,5 9,3 9,1
Buuunla 12,2 14,1 13,1
Węgry 7,0 6,9 5,0^
Zalążek Radziecki 'e,i 7,1 8,6

Zasadniczym elementem wzrostu 
produkcji przemysłowej w więk
szości krajów był wzrost wydaj
ności pracy. Czynnik ten nabiera 
szczególnego znaczenia w obecnym 
okresie. Poważny wzrost wydajności 
pracy miał miejsce w Czechosło
wacji (w roku 1964 +3,7 proc., w 
roku 1965 +6,2 proc.), w Rumunii 
(1963 r. +7,8 proc., 1964 r. +10,0 
proc., 1965 r. +7,2 proc.) i w Buł
garii (1964 r. +6,9 proc., 1965 r. 
-r-6,7 proc.).

W Związku Radzieckim roczny 
wzrost wydajności pracy utrzymuje

się mniej więcej na takim samym 
poziomie (w 1963 r. +5,0 proc., w 
1964 r. +4,3 proc, i w roku 1965 
znów +5,0 proc.). W NRD nato
miast miał miejsce nieznaczny spa
dek tempa wzrostu wydajności pra
cy (w 1963 r. +6,3 proc., 1964 r. 
+7,3 proc., 1965 r. +6,1 proc.).

W samej strukturze produkcji 
przemysłowej zaszły pewne zmiany, 
na czoło wybiła się produkcja prze
mysłów chemicznego i maszynowe
go, która we wszystkich krajach 
rosła szybciej niż cała produkcja 
przemysłowa.

Sabala m 8
Zmiany struktury globalnej nroduko.il ■praenyaloaej 

/wzrost procentowy w stosunku do roku poprzedniego/

1963 1964 1965
cały 
prte- 
mysł

przemysły sały 
wze- 
H/sŁ

przeżerały cały ęrsoaysły
naszy- 
iowy

cha- 
miozfiy

aae zy- 
2 owy

ehe— 
mlczny nysł maszy

nowy mięsny
Bułgaria 11,0 20,3 16,8 10,1 16,6 22,3 13,7 21,8 19,2
Czechoeloeaoja -0,6 -1,9 3,4 4,1 6,1 7,5 7,9 11,1 11,2
NRD 4,9 7,1 6,8 6,7 6,5 8,0 6,1 9,0 9,0
Polaka 5,5 13,8 8,3 9,3 9,9 14,1 9,1 15,4 12,1
Rumunia 12,2 13,0 33,0 14,1 18,0 24,0 13,1 18, 20, 0^
»?gry 7,0 8,0 11,0 8,9 8,5 12,7 5,<^ -
Zalążek Radziecki 8,1 15,0 16,0 7,1 9,0 15,0 8,6 9,0 14,0

■ ■ -II ■■■■■
dane prowizoryczne.

Z ogłoszonych komunikatów o 
wykonaniu zadań w roku ubiegłym 
i w ubiegłym 5-leciu wynika rów
nież, że bardzo szybko rozwijała 
się produkcja energii elektrycznej. 
W Związku Radzieckim osiągnięto 
w 1961 roku 328 milionów kWh, a 
w 1965 roku 507 milionów kWh. 
W Bułgarii w latach 1961—1965 pro
dukcja wzrosła z 4,7 milionów kWh 
do 10,2 miliona. W Rumunii pro
dukcja ta zwiększyła się z 6,8 mi
lionów kWh w roku 1959 do 17,2 
milionów kWh w roku 1965. W 
Polsce, po raz pierwszy, produkcja 
własna w roku 1965 (43,8 min kWh) 
zaspokoiła popyt.

Na tle silnego rozwoju produkcji 
przemysłowej rzuca się w oczy zbyt 
powolny w niektórych krajach roz
wój produkcji rolnej; jej nienadą
żanie stało się w tych krajach po
ważnym problemem gospodarczym.

Wyniki działalności gospodarczej 
znajdują syntetyczne odbicie we 
wskaźnikach dynamiki dochodu na
rodowego. Z uwagi na podobną me
todę obliczania poniższe dane są 
mniej więcej porównywalne. Wzrost 
procentowy w latach 1961—1964 
wyliczono na podstawie cen stałych, 
dla 1965 na podstawie cen bieżą
cych.

Tabela nr 3
Dynamika dochodu narodowego.

1961 1962 1965 1964 1965

Bułgaria 2,5 6,2 8,0 10,0 6,0
Czechosłowacja 6,5 1,5 -4,0 1,0 2,5
NRD 4,0 3,1 -1,0 4,0 4,7
Polska 7,6 2,8 6,5 7,0 6,0
Rumunia 10,0 4,4 9,7 11,0 10,03^
tfęgry 6^2 4,6 5,0 4,0
Związek Radziecki 7,1 5,0 4,5 8,0 6,0

x/ dane prowizoryczne.

ZWIĄZEK RADZIECKI

Przemysł. Dynamika wzrostu pro
dukcji globalnej przemysłu (+8,6 
proc.) była w 1965 r. w ZSRR naj
wyższa ód trzech lat. Porównanie z 
wynikami na 30 czerwca ub. r. 
(+9,3 proc.) wskazuje jednak na 
lekkie osłabienie w II półrocźu. Za
decydowały o tym prawdopodobnie 
słabsze niż przed rokiem wyniki 
produkcji roślinnej. Przemysły spo
żywczy i lekki osiągnęły na koniec 
roku 1965 wzrost po 8 proc, (w I 
półroczu po 10 proc.). Inne przemy
sły pracowały przez cały rok rów
nomiernie i przekroczyły plany za
równo w skali całego kraju jak i 
we wszystkich republikach związ
kowych.

Na podkreślenie zasługuje ko
rzystna ewolucja struktury'produk
cji. Najważniejszą zmianą było 
zmniejszenie się rozpiętości pomię
dzy tempem wzrostu produkcji 
środków produkcji i środków kon
sumpcji. W roku 1963 produkcja 
środków produkcji wzrosła o 9,5 
proc., a środków spożycia o 5,2 
proc. W roku 1964 odpowiednie 
proporcje wynosiły 8,2 proc, i 6,5 
proc. W roku 1965 — 8,7 proc, i 
8.5 proc, (plan wzrostu całej pro
dukcji przemysłowej dla 1965 r. 
wynosił 8,1 proc., w tym dla gru
py A +8,2 proc, i grupy B +7,7 
proc.).

Widoczne jest wypracowywanie 
bazy wyjściowej do dalszych zmian 
w gospodarce i jednoczesne zwięk
szanie efektywności produkcji prze
mysłowej. Wskazują na to m.in. na
stępujące obserwacje:
• Wyższe od tempa wzrostu 

produkcji całego przemysłu, tempo 
wzrostu produkcji ilościowej energii 
elektrycznej (+10 proc.), gazu ziem
nego (+17 proc.) oraz tempo wzro
stu produkcji przemysłów maszy
nowego, metalowego i materiałów 
budowlanych (po +9 proc.). Naj
szybszą dynamikę posiadał nadal 
przemysł chemiczny. Osiągnięte 
przezeń wyniki w roku 1965 (+14 
proc.) były jednak niższe od wyni
ków roku 1963 (+16 proc.) i roku 
1964 (+15 proc.).
* W ZSRR podejmuje się rów

nież skuteczne wysiłki w dziedzinie 
unowocześniania środków wytwa
rzania i poprawiania jakości pro
dukcji, wprowadzania nowej tech
niki. Wzmacnia się też działanie 
dźwigni ekonomicznych stymulują
cych postęp techniczny. W ciągu 
roku skonstruowano i wykonano 
około 3 tys. nowych typów maszyn 
1 instalacji technicznych, jednocześ
nie wycofano wiele przestarzałych 
oraz wprowadzono ponad 1100 no
wych typów instrumentów dla kon
troli i automatyzacji produkcji.
• Wykonano roczny plan wzro

stu wydajności pracy w przemyśle 
(+5 proc.) i w budownictwie (+6 
proc.) oraz plan obniżki kosztów 
własnych. Pozwoliło to z kolei na 
wzrost rentowności, która w skali 
całego kraju wzrosła o 7 proc.

Obok tych osiągnięć stwierdzono 
wiele zjawisk niekorzystnych dla 
gospodarki. Szereg przedsiębiorstw 
nie wykonało zada# w zakresie pro
dukcji, wzrostu wydajności pracy, 
zmniejszenia kosztów własnych 
oraz akumulacji. W wielu przedsię
biorstwach pogorszył się wskaźnik 
wartości produkcji na 1 rubel war
tości środków produkcyjnych. Po
gorszenie się tego wskaźnika Urząd 
Statystyczny ZSRR wiąże ze zbyt 
powolnym w nowych obiektach 
osiąganiem przewidzianych mocy 
produkcyjnych, szczególnie w prze
myśle środków produkcji.
Rolnictwo. Globalna produkcja koń

cowa brutto rolnictwa bj'ła wyższa 
tylko o 1 proc, od słabych wyników 
roku 1964. Zadecydowała o tym po
sucha we wschodnich częściach kraju 
i związany z tym nieurodzaj zbóż, 
zwłaszcza pszenicy. Spowodowane
go tym spadku produkcji roślinnej 
poniżej wyników roku 1964, nie 
zdołały zrównoważyć najwyższe w 
historii Związku Radzieckiego zbio
ry bawełny oraz wysokie zbiory ry
żu i gryki, buraków cukrowych, 
słonecznika, ziemniaków, Ihu i owo
ców. Pogłowie rogacizny w 1965 r. 
wzrosło o 7 proc., świń o 13 proc., 
owiec i kóz o 3,5 proc.

Inwestycje i budownictwo. Na
kłady inwestycyjne całej gospodarki 
narodowej ZSRR wyniosły ponad 
48 miliardów rubli, w tym nakłady 
z budżetu centralnego 37,2 miliar-

wybudowano ponad 350 tys. domów 
mieszkalnych.

Mimo tych sukcesów, budownic
two inwestycyjne przejawiło istotne 
niedociągnięcia. W wielu branżach 
przemysłowych wykonanie roczne
go planu powiększenia mocy pro
dukcyjnych uległo opóźnieniu. Za
obserwowano przypadki złej orga
nizacji i słabej jakości robót, niedo
stateczne wykorzystywanie zainsta
lowanych maszyn i urządzeń.

Obroty handlu zagranicznego 
wzrosły o 5 proc.

Dochód narodowy. Wyniki. dzia
łalności gospodarczej, wyrażające 
się we wzroście globalnego produk
tu społecznego o około 7 proc, zna
lazły swe syntetyczne odbicie we 
wskaźnikach dynamiki dochodu na
rodowego. Dochód ten wzrósł o 6, 
proc, (w 1962 r. +5 proc., w 1963 
r. +4 proc., w 1964 r. +8 proc.). 
Plan wzrostu na r. 1965 (8 proc.) 
nie został jednak wykonany. Zade
cydowały o tym słabe wyniki rol
nictwa.

Sytuacja ludności. Ilość zatrud
nionych w całej gospodarce naro
dowej wzrosła o 5 proc. Dochody 
realne ludności wzrosły o 7 proc. 
Podwyższono fundusz płac dla około 
20 milionów pracujących, głównie 
w. grupach nieprodukcyjnych.

Wzrost liczby zatrudnionych i do
chodów nominalnych na głowę w 
warunkach nieznacznej obniżki cen 
detalicznych spowodował wzrost 
obrotów handlu detalicznego o 10 
proc. Nastąpiło również zwiększenie 
wkładów oszczędnościowych o 19 
proc. Struktura zakupów uległa ko
rzystnej ewolucji w kierunku szyb
szego wzrostu obrotów przemysło
wymi towarami konsumpcyjnymi 
niż produktami żywnościowymi.

BUŁGARIA

Ze wszystkich krajów socjalis
tycznych Bułgaria osiągnęła w 1965 
r. najwyższe tempo wzrostu pro
dukcji przemysłowej (+13,7 proc ). 
Plan produkcji przemysłowej został 
wykonany w 104,7 proc. Realizowa
no zadanie uzyskania korzystniejszej 
struktury w produkcji: przemysł 
wydobywczy zwiększył produkcję o 
29 proc., maszynowy — o 21 proc., 
chemiczny i produkcji energii elek
trycznej — o 19 proc. Wydajność 
pracy w przemyśle wzrosła o 6,7 
proc., a w budownictwie o 6,6 proc.

W rolnictwie wartość globalnej 
produkcji w cenach porównywal
nych utrzymała się na poziomie z 
1964 r. Dobrze obrodziła pszenica. 
W gospodarce. hodowlanej orienta
cyjny spis wykazał wzrost pogło
wia.

Działalność inwestycyjna. Roczny 
wzrost nakładów wyniósł 12 proc, 
(w I półroczu tylko 2,6 proc.). Plan 
budownictwa inwestycyjnego wyko
nano w 108,2 proc. W kombinacie 
metalurgicznym w Kremikowcach 
(najważniejszej inwestycji kraju) 
uruchomiono drugi piec hutniczy.

Plan eksportu wykonano w 100,6 
proc., a importu w 103,9 proc.

Realne płace wzrosły o 3 proc. 
Obroty handlu detalicznego zwięk
szyły się o 7,8 proc., plan obrotów 
wykonano w 101,8 proc.

CZECHOSŁOWACJA

Zasady nowego systemu zarzą
dzania i planowania gospodarczego 
wprowadzane są w CSRS stopnio
wo i ostrożnie.

Produkt społeczny brutto wzrósł 
o około 4 proc. Dochód narodowy 
tylko o 2,5 proc, (w r. 1962 +1,5 
proc., w r. 1963 —4 proc., w r. 1964 
dochód był równy słabemu wyni
kowi roku poprzedniego). W roku 
1965 osiągnięto pewną poprawę w 
stosunku do lat poprzednich.

Przemysł. Wzrost produktu spo
łecznego brutto był głównie rezul
tatem wzrostu produkcji przemysło
wej o 7,9 proc. Plan produkcji zo
stał wykonany w 102,8 proc. Wyko
nały go wszystkie resorty.

W roku 1965 najwyższy wzrost 
produkcji osiągnął przemysł che
miczny, o 11,2 proc, (w 1964 r. +7.5 
proc., w' 1963 r. +3,4 proc.), 
przemysł ciężki, o 11,1 proc, (w 1964 
r. 6,1 proc., w 1963 r. — 1,9 proc.) 
oraz przemysł materiałów budow
lanych, o 9,2 proc.

Rolnictwo. Sytuacja w rolnictwie 
była niezadowalająca. Globalna pro
dukcja rolna, która w latach 1962— 
1963—1964 była stale niższa niż w 
roku 1961, spadła w roku 1965 o 
dalsze 3 • proc. Najsłabiej wypadła 
produkcja roślinna (spadek o ponad 
9 proc.). Zawiodły zboża, buraki cu
krowe 1 zbiory ziemniaków.

Produkcja zwierzęca' kształtowała 
się na wyższym poziomie niż przed 
rokiem. Wzrosła ilość rogacizny i 
nierogacizny. Komunikat o wyko
naniu zadań w 1965 r. 'podaje, że 
ciężka sytuacja rolnictwa jest w 
dużej mierze związana z brakiem 
ludzi do pracy. Stan zatrudnienia 
w rolnictwie na 1 grudnia 1965 r. 
był niższy o 84 tys. osób niż na 
początku roku 1963, Ponadto obser
wuje się proces starzenia się pra
cowników rolnych - oraz rosnący 
udział kobiet. x

Inwestycje. Nakłady inwestycyjne 
były wyższe w 1965 r. o 6,6 proc, 
niż w 1964 r. Plan został wykona
ny, ale nie zrealizowano rzeczowego 
planu budownictwa inwestycyjne
go. Nie zdołano skrócić zbyt wol
nego cyklu inwestycyjnego. Struk
tura nakładów została nieznacznie 
poprawiona. W budownictwie mie
szkaniowym zadania roczne wyko
nano tylko w 95,7 proc.

Eksport wzrósł o 4 proc., a im
port o 10 proc. Wzrosły obroty za
równo z krajami socjalistycznymi, 
jak i z kapitalistycznymi. Zaobser
wowano poprawę jakości i nowo
czesności eksportowanych maszyn 1 
artykułów przemysłowych. Dochody 
ludności wzrosły o 6,1 proc., obro
ty handlu detalicznego o 5,1 proc.

NIEMIECKA REPUBLIKA 
DEMOKRATYCZNA

Nowy ekonomiczny system pla
nowania i kierowania gospodarką 
narodową jest realizowany w NRD 
od dwóch lat. W drugim już z rzę
du roku gospodarka tego kraju 
osiągnęła w 1965 r. dobre wyniki.

Przemysł. Produkcja globalna 
wzrosła przy poprawie jakości i 
przy takiej samej co przed rokiem 
ilości zatrudnionych. Plan towaro
wej produkcji przemysłowej został 
wykonany w 101,4 proc. Wyniki 
wyższe od średniej dynamiki wzro
stu (w stosunku do roku 1964) 
osiągnęły branże: chemiczna (+9 
proc., w tym przemysł tworzyw 
sztucznych +16 proc.), przemysł 
stoczniowy (+14 proc.), przemysł 
budowy maszyn ciężkich i trans
portowych (+9 proc.), elektrotech
nika (+10 proc.).

Rolnictwo. Produkcja towarowa 
artykułów roślinnych i zwierzęcych 
wzrosła o, 8,5 proc. Była to. naj
wyższa dynamika wzrostu od roku 
1960. Dobrze wypadły zbiory bura
ków cukrowych i kartofli, bardzo 
dobrze plony oleistych.

Nakłady inwestycyjne łącznie z 
remontami kapitalnymi wzrosły o 
7,5 proc, (w 1964 r. 6,0 proc., w 
1963 r. o około 2,4 proc.). Ponadto 
wykonano ze środków kredytowych 
wiele robót racjonalizacyjnych.

W budownictwie produkcja wzro
sła o 4,6 proc, plan wykonano jed
nak tylko w 99 proc. Efektywność 
wielu inwestycji — jak stwierdza 
to komunikat — jest ciągle jeszcze 
niezadowalająca wskutek długiego 
trwania prac budowlanych.

Obroty handlu zagranicznego 
wzrosły o około 5 proc. W ekspor
cie zwiększył się udział maszyn I 
urządzeń. Eksport do europejskich 
krajów kapitalistycznych wzrósł o 
12 proc.

Dochody pieniężne ludności po
większyły się o 4,1 proc., a obroty 
handlu detalicznego o 4 proc.

RUMUNIA

Globalna produkcja przemysłowa 
Rumunii od roku 1960 rośnie w 
tempie stosunkowo najszybszym ze 
wszystkich państw socjalistycznych. 
W roku ubiegłym tempo to uległo 
nieznacznemu osłabieniu; w 1964 r. 
przyrost wyniósł 14,1 proc., a w 1965 
r. 13,1 proc. Jednak struktura przy
rostu produkcji przemysłowej ulega 
istotnej ewolucji. W latach 1960 i 
1961 tempo przyrostu grupy „A" 
(we wszystkich latach stale wyższe 
od tempa przyrostu całego przemy
słu) zbliżało się do tempa grupy

„B”. W 1960 r. wzrost grupy „A” 
wyniósł +16;i proc., a grupy „B” 
+15,4 proc., w 1961 r.,„A” +16,4 
proc,, „B” +14;i proc. W roku 1963 
różnica wyniósła 5,1 punkta,1 w ro- 
ku 1964 4,p punkta; a w roku 1965 
zmalałą do 1,8 punkta (grupa „A" 
+13,7 proc., +11,9 proc.).

W przemysłach grupy „A” w 1965 
r. najbardziej powiększyła się pro
dukcja przemysłu budowy maszyn, 
+2,3 proc; w stosunku do planu i 
około +18 proc, w porównaniu z 
rokiem 1964, i chemicznego około 
20 proc..ponad wyniki roku 1964. 
Plany rozwoju -przemysłu chemicz
nego zostały wykonane jednak tyl
ko w 96,6 proc., a produkcji energii 
elektrycznej w 98,3 proc.

Od kilku lat' wzrost wydobycia 
ropy naftowej jest nieznaczny. Od 
roku 1959 do 1965 produkcja roczna 
wzrosła ą 11,4 do'12,5 milionów ton, 
co wobee dużej zdolności przemysłu 
przetwórczego musza do importu 
ropy. Natomiast szybko wzrosło 
wydobycie gazu ziemnego. Rumunia 
jest obecnie czwartym na świecie 
producentem .tęgo surowca, po Sta
nach Zjednoczonych, Związku Ra
dzieckim i Kanadzie.

Wydajność pracy w przemyśla 
wzrosła o 7,2 proc. Koszt własny 
produkcji towarowej obniżył się o 
2,2 proc, w stosunku do roku po
przedniego..

Inwestycje. Nakłady inwestycyjJ 
ne ze środków państwowych wzro
sły w przemyśle. o 8,6 proc. Plan 
wzrostu (o około 10 proc.) nie został 
jednak wykonany. Przeszło 4/5 na
kładów przypadło na: energetykę, 
hutnictwo, budowę maszyn i che
mię. Zdołano przyspieszyć cykl, in
westycyjny, wolumen środków 
trwałych oddanych do eksploatacji 
wyniósł o 17,6 proc, więcej niż 
przed rokiem. Jednak nie we wszy
stkich gałęziach oddano je zgodnie 
z założeniami, co przyczyniło się 
do niezrealizowania planów produk
cji energii elektrycznej i przemysłu 
chemicznego, a zwłaszcza nawozów 
sztućznych, przędzy, włókien sztucz
nych, celulozy i papieru.

Powiększono Inwestycje w rolnic
twie, środki z funduszów państwo
wych.© 8,4 proc. Ponadto spółdziel
nie zainwestowały poważne kwoty 
z własnych środków i z kredytów 
bankowych.

W rolnictwie osiągnięto wyniki 
ogólne lepsze niż w roku 1964. 
Zbiory zbóż wyniosły 12,6 milionów 
ton. Były to najwyższe plony w 
historii kraju.

Eksport wzrósł o 10 proc. Prze
szło 4/5 całego eksportu przypadło 
na wyroby przemysłowe.

' Obroty handlu wewnętrznego 
wzrosły o 7,3 proc.

WĘGRY

Do połowy marca br. nie ogłoszo
no wyników wykonania planu gos
podarczego za rok 1965. Z prowizo
rycznych danych’) -wynika, że glo
balna produkcja przemysłowa wzro
sła o 4—6 proc. Około 90 proc, 
wzrostu produkcji było wynikiem 
wyższej wydajności pracy. Dobre 
rezultaty osiągnięto w upłynnianiu 
zbędnych zapasów w przemyśle. 
WiększośÓ przedsiębiorstw wykona
ła plan obniżki kosztów, ale plan 
wzrostu rentowności całego prze
mysłu nie został wykonany.

Plan Inwestycji centralnych nie 
został wykonany. Przy inwestycjach 
finansowych ze środków przed
siębiorstw osiągnięto zaplanowaną 
wysokość. Cykl inwestycyjny uległ 
skróceniu.

W rolnictwie wartość produkcji 
globalnej była o 3—4 proc, niższa 
od zaplanowanej, czego główną 
przyczyną były klęski żywiołowe i 
epidemia pryszczycy.

Plany obrotów handlu zagranicz
nego i poprawy bilansu płatniczego 
zostały wykonane.

Dochody realne ludności, zwłasz
cza miejskiej, uległy pewnej obniż
ce wskutek podniesienia cen deta
licznych artykułów pochodzenia 
zwierzęcego, głównie mięsa. Przez 
odpowiednie podwyżki płac wyrów
nano różnicę pracownikom najni
żej * zarabiającym oraz rodzinom 
wielodzietnym.

1) Głównie referat ministra finansów 
— „Nepszabadsag” z 28 stycznia 1966 r.

W większości krajów w latach 
1964 i 1965 dynamika wzrostu do
chodu narodowego była wyższa niż 
w latach poprzednich.

Wskaźniki dla Czechosłowacji 1 
NRD dowodzą, że kraje te po zaha

mowaniach w latach 1962 1 1963 
częściowo odzyskały poprzednie 
tempo.

Poniżej podajemy bliższą charak
terystykę rozwoju w poszczegól
nych krajach RWPG w 1965 r.

ZAKŁADY BUDOWY MASZYN I APARATURY 
im. St. Szadkowskiego w Krakowie, ul. Grzegórzecka 69

sprzedadzą przedsiębiorstwom państwowym, 
spółdzielczym i prywatnym:

■ 4 SILNIKI ELEKTRYCZNE
SCUd-126 r. 250 kw, 980 obr./mln. 6000 V

■ SZAFĘ ROZDZIELCZĄ 
typ PZ8 wraz ze wskaź
nikami PT-0-500 1 PT- - 
0-400, regulatorem temp. 
0—950 oraz czujnikami 
PT-100.

Szczegółowych informacji udzie
la Dział Zaopatrzenia, telefon 
236-20, wewnętrzny 261.
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dów rubli, czyli o 7 proc, więcej 
niż w roku 1964 (w 1962 r. +5 proc., 
w 1963 r. +3 proc., w 1964 r. +8 
proc.). Ogólny plan nakładów nie 
został jednak wykonany.

Oddano do eksploatacji około 500 
przedsiębiorstw przemysłowych oraz 
wielką ilość nowych urządzeń i od
działów w przedsiębiorstwach re
konstruowanych i rozszerzanych. 
Wzrost mocj’ produkcyjnych cha
rakteryzują takie wskaźniki, jak 
wzrost możliwości produkcji elek
trycznej o ponad 11 milionów kilo
watów, wzrost produkcji węgla o 
11,4 miliony ton, mocy produkcyj
nych stalowni o 1,8 miliona ton, 
kopalń rudy żelaznej o 28 milionów 
ton, nawozów sztucznych o 7,1 mi
lionów ton. Niezależnie od nowych 
inwestycji, poważnie zwiększono 
moc produkcyjną istniejących 
przedsiębiorstw wskutek mechani
zacji i intensyfikacji zdolności wy
twórczych.

W budownictwie mieszkaniowym 
miejskim oddano do użytku 78 mi
lionów m’ powierzchni mieszkalnej 
czyli +2,6 proc, więcej niż przed 
rokiem. Szybko rósł udział spół
dzielni mieszkaniowych. Na wsi

WOJNA W WIETNAMIE 
A CENY ALUMINIUM

W końcu października ub. r. amery
kańskie koncerny aluminiowe zaczęły 
podnosić ceny na aluminium, którego 
■utycie w związku z wojną w Wietna
mie znacznie wzrosło. Jakieś 10 dni póź
niej rząd USA ogłosił, że z nadwyżki 
zapasów strategicznych zwalnia 200 tys. 
ton tego metalu do sprzedaży na wol
nym rynku. Posunięcie rząd uzasadnia 
tym, ,ie zapotrzebowanie przemysłu 
wojennego na aluminium w 1966 roku 
podwoi się prawdopodobnie i dojdzie do 
JOO—WO tys. ton, co bez sięgnięcia do 
zapasów strategicznych niechybnie spo
wodowałoby inflacyjny wzrost cen oraz 
zwiększenie o 50 proc, importu alumi
nium w 1960 roku. W konsekwencji po
ciągnęłoby to za sobą wzrost deficytu 
płatniczego państwa. Korporacje alumi

niowe, wprawdzie po pewnym oporze, 
cofnęły się 1 ceny aluminium wróciły 
do dawnego poziomu.

Produkcja aluminium w USA, według 
danych przytoczonych w londyńskim 
tygodniku „Economist1’, w 1965 roku 
przekroczyła 3,5 min ton. Import zaź 
kształtował się jak następuje: 400 tys, 
ton — w 1964 roku, 500 tys. ton — w 
1965 roku 1 przypuszczalnie około 000 
tys. ton — w 1966 roku.

Nadwyżka zapasów strategicznych alu
minium w USA ponad ilość przewidzia
ną w wypadku wojny wynosi 1400 
tys. ton. Rząd może tą nadwyżką dy
sponować dowolnie bez uchwały kon
gresu w granicach do 200 tys. ton rocz
nie.

(MP)

REFORMA SZKOLNICTWA 
W JUGOSŁAWII

Jednym z najsłabszych punktów roz
woju przemysłu Jugosławii był nader 
niski poziom wykształcenia wielkich 
rzesz robotników, którzy w związku ■ 
szybkim uprzemysławianiem kraju na
płynęli ze wsi do miast i zakładów pra
cy. Jest rzeczą wiadomą, źe Jakość pra
cy analfabety czy półanalfabety, a tacy 
stanowią wcale niemałą część załóg fa
brycznych, nader ujemnie odbija się na

Jakości wytworów przemysłowych ! po
woduje znaczne straty. Aktualna refor
ma gospodarcza sprawa tę uczyniła pa
lącą.

Niepomyślny ten stan rzeczy zmienić 
ma reforma sąkolnictwa średniego 1 
podstawowego. Projekt planu rozwoju 
oświaty, którym zająć ma się wkrótce 
Związkowe Zgromadzenie Narodowe 
(Skupsztlna), przewiduje według infor
macji agencji Tanjug dostosowanie sy
stemu oświaty do potrzeb gospodarki, 
■ akcentem na wyszkolenie dużej ilości 
młodych ludsl o średnim wykształceniu.

Stwierdzając, źe w r. 1984 szkoły śre
dnie objęły nauczaniem 30 proc, mło
dzieży w wieku lat 15 do 19, projekt 
planu przewiduje objęcie pnez szkoły 
średnie 43 proc, młodzieży w tym wie
ku. Podobnie podczas gdy w r. 1964 pod
stawowe szkoły ośmioletnie uczyły 90 
proc, dzieci w wieku od 7 do 14 lat, na 
r. 19TO projekt zakłada naukę w tych 
szkolhch 07 proc, dzieci. W szkolnictwie 
wyższym przewiduje się wyłącznie lep
sze przystosowania programów naucza
nia wyższego do aktualnych potrzeb go
spodarki bez zwiększania ilości studen
tów. (B.O.)
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Sprawa niefortunnego Orędzia do biskupów nie
mieckich i wszystkie inne wydarzenia z tym 

. związane wciąż znajdują się w centrum. uwagi 
społeczeństwa polskiego. Znakomitym przyczyn
kiem do tej sprawy jest niewątpliwie artykuł 
Jerzego Burzyńskiego pt. „Portret kardynała” za
mieszczony w ostatnim numerze „POLITYKI”. 
Naszych’ Czytelników powinien on szczególnie za
interesować, albowiem znajdujemy tam zobiekty
wizowany obraz poglądów księdza Wyszyńskiego, 
w tym również na zagadnienia społeczno-ekono
miczne. .

Już we wczesnych latach działalności duszpaster
skiej kardynał Wyszyński żywo interesował się 
problematyką społeczną z pozycji bezwzględnej 
walki z teorią i praktyką komunizmu.

Nie znaczy to jednak jakoby ksiądz Wyszyński 
nie dośtrzegał nędzy, bezrobocia, obojętności moż
nych. Dał temu zresztą wyraz w artykule pt. „Ko
ściół i miłosierdzie wobec klęski bezrobocia” 
(1931). W porywie oburzenia na ówczesne stosun
ki społeczne — pisze Burzyński — Kardynał docho
dził i do takich sformułowań:

„Należy więc wybierać: albo tak włodarzyć, by 
wystarczyło i dla cierpiących niedostatek nędza
rzy i biedaków, albo... winnicę oddać innym 
oraczom, którzy oddadzą owoc czasów swoich”. 
Ta ostatnia ewentualność powstaje zwykle' wbrew 
naszej woli i jest następstwem zaniedbania pierw
szej”.”

Z tych dwóch interpretacji nędzy 1 walki z ko
munizmem rodzą się pewne pomysły ustrojowe 
księdza Wyszyńskiego. „Gotów jest przyjąć, że 
„kapitalizm indywidualistyczny” — jak określa 
system liberalny — nie jest zdolny do przetrwa
nia na dłuższą metę, ponieważ „zniszczył poie- 
cie społeczeństwa jako organizmu moralnego”. 
Zwraca więc swe zainteresowanie w stronę ustro

ju korporacyjnego, rozwijającego się w faszystow
skich Włoszech. Zagadnienie to naświetla w ta
kich pracach, jak: „Duszpasterz w budowaniu 
ustroju Korporacyjnego”, „Kościół i faszyzm”, 
„Ruch katolicko-społeczny”, ‘„Przebudowa kor- 
porąćyjhh w Austrii” i innych”.

Dziś kairdynał nie wspomina już czasów nędzy 
i bezrobocia, nie mówi jak kiedyś o „ludzie, który 
chodził tylko na nabożeństwa nocne, by ukrv£ 
nędzne ubranie”; czy nie zauważa, jak zmieniło 
się życie, tego ludu w Polsce dzisiejszej?

Dzisiejsze poglądy kardynała Wyszyńskiego 
mają inną wagę i znaczenie. Kardynał nie chce 
się pogodzić z miejscem Kościoła, które wyznacza 
mu konstytucja PRL. Ten pogląd przejawia się 
w licznych wypowiedziach przytaczanych przez 
„Politykę”. Odsyłając Czytelników do artykułu 
Burzyńskiego zwróćmy tu uwagę na osobliwą ar
gumentację ekonomiczną, którą posługuje się kar
dynał Wyszyński.

Popatrżmy co na ten temat pisze Burzyński:
„Kardyhał negatywnie odnosi się do instytucji 

politycznych i ideałów socjalizmu. O tym wiemy. 
Pod tym względem pozostał wierny swej publi
cystyce z lat młodzieńczych i męskich. Ale jaka 
jest właściwie jego wizja świata współczesnego? 
Jaki jest jego program pozytywny? Czego do
maga się Od ludzi, którzy sterują państwami? Nie 
mamy na ten temat wiedzy systematycznej. Od
najdujemy okruchy jego poglądów społecznych 
wypowiadanych w kazaniach. t

„Kościół — mówił w jednym z nlcli — przeciw
ny jest wszelkim formom upaństwowienia dóbr 
na szeroką skalę... Ustrój oparty na uspołecznie
niu środków produkcji jest niezgodny z naturą 
człowieka i. prowadzi do unicestwienia społeczeń
stwa. Żadna klasa nie ma prawa powiedzieć innej 
klasie: nie potrzebujemy was, odejdźcie”.

Jak kardynał zamierza przywołać do życia kla
sy, które „odeszły” przed dwudziestu laty — nie 
wiemy.

Tymczasem potępia klasy, które doszły do wła
dzy:

„Patrząc dzisiaj na historię doktryn społecz
nych i ekonomicznych — mówił kardynał w Oli
wie 23 października 1960 roku — już nie mogę 
się zgodzić na tradycyjny podział, na szkoły ka
pitalistyczne i kolektywistyczne. Gdy idzie o te 
dwa kierunki — kapitalistyczny i kolektywistycz
ny, to uważam, źe nie ma różnicy, wszystko jest 
po jednej stronie. Proletariat nie jest jeszcze bo
wiem wyzwolony. Raz był wyzwolony — na Krzy
żu...” I dalej mówi kardynał, źe „człowiekowi 
współczesnemu najbardziej brak wolności, wol
ności w dwojakim rozumieniu słowa: wolności 
politycznej 1 wolności od materii". ,

Nacisk na prawa człowieka, wolność Jednostki 
nigdy nie był zasadniczym składnikiem doktryny 
kardynała. Przynajmniej — nie występował z tymi 
hasłami w okresie, gdy faszystowski totalitaryzm 
krzewił się w Niemczech i we Włoszech, gdv nro- 
blematyka praw człowieka była w centrum myśli 

Mouniera ! w ośrodku ruchów demokratycznych 
w Polsce. W -ostatnich latach kardynał coraz czę
ściej kładzie akcent na te kwestie. Nie można 
się oprzeć wrażeniu, że pragnie z tego uczynić 
element politycznej rozgrywki.

W innym kazaniu wyjaśnia bliżej: „Jesteśmy 
świadkami jakiegoś obłędnego ubóstwiania ma
terii i to we wszystkich dziedzinach... Cała filo
zofia materialistyczna, cała materialistyczna go
spodarka, polityka a nawet moralność, która 
może zabić w człowieku wszystkie dążenia du
chowe i nadprzyrodzone.-.; jest już dzisiaj kopa
niem sobie grobu”. Gdzie Indziej kardynał pro
paguje ideał. powrotu do natury & la Rousseau: 
„Człowiek woli raczej popatrzeć w tonie wodne, 
aniżeli w mądre księgi i inkunabuły. Woli słu
chać szumu wichrów i śpiewu ptasząt, aniżeli po
świstu pasów transmisyjnych. Woli chodzić nieo
mal że nagi, jak go matka zrodziła, bo się boi tej 
sztucznej aparatury, tych ludzi zakutych w żela
stwo i zbroje, tych rycerzy zaopatrzonych we 
wszystkiego rodzaju techniczne toalety”. Czytamy 
te słowa z niemałvm zdziwieniem. Czyżbyśmy 
w Polsce osiągnęli już taki stan przetechnizowa- 
nia, iżby zagrażało to naszemu życiu duchowemu? 
Od potępienia techniki kardynał przechodzi nie
raz do zaciekłego ataku na ustrój socjalistyczny, 
w którym, jak mówił ostatnio „człowiek wieziony 
jest w całym życiu społecznym, w życiu politycz
nym i w życiu ekonomicznym...", ustrój ..jeszcze 
groźniejszy pd tragedii pieca krematoryjnego”."

Słusznie wiec na zakończenie stwierdza Bu
rzyński, źe „Dystans miedzy kardvnalem a rze
czywistością powiększa się. Myśli i działanie 
przewodniczącego Episkonatu nie nadażaia za 
biegiem życia narodu. Wiecej! Staja się zawadą, 
barierą między hierarchią kościelną a pań
stwem.”

A
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

WYDAJNOŚĆ
A DYNAMIKA PRODUKCJI

W rozważaniach nad osłabieniem 
dynamiki produkcji, obserwowanym 
w ostatnich miesiącach, warto zwró
cić uwagę na wysoką jej dynami
kę w okresie trzech pierwszych 
kwartałów r.ub. (w granicach 10 
proc.). Została ona osiągnięta jak 
wiadomo w wyniku dużego wzrostu 
zatrudnienia w przemyśle (o ok. 
160 tys. osób, tj. o ok. 15 proc.), 
kosztem ograniczenia tempa wzro
stu wydajności pracy. Obecnie na
tomiast można również stwierdzić, 
te ubiegłoroczna wysoka dynamika 
produkcji w niektórych przypad
kach doprowadziła do spadku nie
zbędnych zapasów materiałowych i 
produkcji w toku.

Tegoroczne osłabienie dynamiki 
produkcji w niektórych przypad
kach jest więc prawdopodobnie na
stępstwem ubiegłorocznego wzrostu 
produkcji ponad rzeczywiste możli
wości przedsiębiorstw. Następstwem 
tego są obecnie na niektórych od
cinkach produkcji, dodatkowe kom
plikacje, utrudniające m. in. rów
nież odbudowę zapasów i produkcji 
w toku i hamujące wzrost wydaj
ności pracy.

Nie zawsze więc wysoka dynami
ka .produkcji jest zjawiskiem pożą
danym, opartym na racjonalnych 
przesłankach. Warto pamiętać o 
tym zwłaszcza obecnie, gdy podej
mujemy nowe wysiłki, zmierzające 
do przyspieszenia tempa wzrostu 
produkcji przemysłowej, (grg)

CZY WŁAŚCIWY WZROST 
ZAPASÓW?

Doświadczenie ostatnich miesięcy 
wskazuje być może na potrzebę we
ryfikacji naszych popularnych wyo
brażeń o pozytywnych skutkach 
ograniczenia dynamiki wzrostu za
pasów. Oto parę przesłanek za tym 
przemawiających.

Ubiegłoroczny wzrost zapasów w 
przemyśle (o ok. 12 mld zł), cho
ciaż w liczbach bezwzględnych dość 
wysoki, przekraczający zadania pla
nowe, nie wykazał jednak wyższej 
dynamiki (9 proc.) niż wzrost pro
dukcji. Sytuacja tego rodzaju utrzy
muje się już w wielu dziedzinach 
przemysłu od paru lat i jest na 
ogół oceniana pozytywnie. Zwykliś- 
my bowiem uważać, że oznacza to, 
iż zdołaliśmy opanować niepożąda
ne tendencje do nadmiernego wzro
stu zapasów.

W bieżącym roku wystąpiły jed
nak w wielu dziedzinach przemysłu 
spiętrzenia trudności zaopatrzenio
wych. Obawiać się więc można, że 
w parze z ograniczaniem dynamiki 
wzrostu zapasów nie zawsze idzie 
poprawa w zakresie dostosowania 
struktury produkcji do potrzeb go
spodarki. Osłabienie dynamiki wzro
stu zapasów może więc być niekie
dy równoznaczne z pogorszeniem 
zaspokojenia, potrzeb produkcyjnych.

Właściwa ocena „Zapasów z zapa
sami” wymaga więc pogłębienia a- 
nalizy wpływu wzrostu zapasów na 
zaopatrzenie, (grg)

WAHANIA W SKUPIE 
TRZODY

Podsumowanie wyników kontrak
tacji trzody chlewnej na kwiecień 
br. dało ogólnie biorąc dobre wy
niki. Okazało się jednak, że rolni
cy w większym stopniu, niż w po
przednich latach, zdecydowali się 
przesunąć terminy dostaw na maj 
br„ by w ten sposób uzyskać obo
wiązującą od tego miesiąca, wyższą, 
sęzonową cenę skupu żywca wie
przowego. Wskazuje to na możli
wość powstania okresowych trud
ności zaopatrzenia w mięso w kwiet
niu. Możliwe jest również, że z 
kolei w maju wystąpią okresowe 
spiętrzenia dostaw żywca.

W tej sytuacji godne rozważenia 
wydaje się być może takie przesu
nięcie w br. terminów wprowadze
nia sezonowej ceny skupu żywca 
wieprzowego, by złagodzone zostały 
przewidywane komplikacje (grg)

SPRZEDAWAĆ MASŁO 
NIE MARGARYNĘ

ehidowego 1 ogranicza możliwość 
eksportu oleju rzepakowego. Okre
sowo opłaci się więc nawet ogra
niczyć produkcję margaryny.

Przede wszystkim warto jednak 
chyba ' pomyśleć o przyspieszeniu 
rozwoju produkcji serów twardych.

(grg)

USŁUGI REMONTOWO-BU
DOWLANE DLA WSI

Znaczne zadania gospodarcze ciążą 
na spółdzielczości zaopatrzenia 1 zby
tu w bieżącej 5-latce. Wystarczy 
wspomnieć, że np. sam obrót zboża
mi i nasionami wzrasta o 178 proc., 
obrót nawozami sztucznymi — o 155 
proc. Wartość sprzedanych towarów, 
wyrobów i świadczonych usług 
zwiększyć się ma z 213 do 317 mi
liardów złotych rocznie.

Istnieją uzasadnione obawy, iż na
dal będą poważne trudności z zaple
czem magazynowym. Przecież,, zgod
nie z dotychczasowymi założeniami, 
powierzchnia magazynów dla zbóż 
i nasion ma wzrosnąć tylko o 37 
proc, a dla nawozów■ o 50 proc. 
Wzrastający niedobór powierzchni 
magazynowej, rozwiązać można je
dynie poprzez lepszą organizację 
pracy, zwiększenie dostaw bezpośred
nich z wagonów na wieś (chodzi 
zwłaszcza o nawozy sztuczne, pasze 
treściwe itp.), usprawnienie skupu 
zboża i jego odbioru przez PZZ. 
Niemniej jednak magazyny trzeba 
budować, jak zresztą wiele innych 
obiektów.

W tej sytuacji wzrasta znaeżenie 
1 rola zakładów 1 brygad budowla- 
no-remontowych, które muszą prze
jąć na siebie główny ciężar pomocy 
w budowie nie tylko na potrzeby 
spółdzielni, ale także ludności i kó
łek rolniczych. Ogólna wartość prze
robu tych, brygad ma wzrosnąć z 
ok. mld zł w r. ub. do 1,2 mld w 
br. i 1,8 mld zł w r. 1970. Znacznie 
większe tempo wzrostu założono dla 
usług remontowo-budowlanych na po
trzeby ludności. Ich wartość rośnie 
analogicznie z 75 min (1965 r.) do 
180 min zł w br. i 276 min w r. 
1970.

Rozwój tego rodzaju usług wiąże 
się nie tylko z rozbudową zakładów 
1 brygad (jest ich aktualnie około 
670), ale także z zaopatrzeniem w 
materiały budowlane. Na ten cel 
brygady otrzymały w br. przydziały 
m. in. 11 tys. ton wyrobów hutni
czych, 99 tys. ton cementu, 54 tys. m> 
tarcicy. Częściowo są to przydziały 
centralne, częściowo przydziały od 

ze & wiata
NAUKI I TECHNIKI

Uniwersalny kombajn
Uniwersalną maszynę do kopania 

ziemniaków 1 buraków skonstruowa
li Antoni Prokopowicz a Bydgoszczy 
1 Kazimierz Bocon z Chojnic. Kom
bajn obcina liście, zbierając je do 
osobnego pojemnika, otrząsa ziem
niaki i buraki z ziemi, mechanicz
nie je oczyszcza, a także wybiera 
kamienie i oddziela je od ziemio
płodów. Maszyna, obsługiwana przez 
Jedną osobę, dokonuje dziennie wy- 
kopków na powierzchni 2—3 ha. Pró
by przeprowadzone w PGR Ogorze- 
llny w pow. chojnickim potwierdzi
ły Jej pełną przydatność w prakty
ce (BNT—PAP)

Takie czasy
W amerykańskim Massachusetts In

stitute of Technology żaden student 
nie może otrzymać stopnia magister
skiego, jeżeli nie przeszedł prakty
ki w zakresie korzystania z elektro
nicznych maszyn matematycznych. 
(Przegląd Techniczny 5/66)

Meble dla urzędników
W końca tego, roku ruszyć 

ma masowa produkcja nowoczesnych 
mebli dla biur, a w przyszłym roku 
zapewne sprzęt ten spotkamy już 
być może w niejednej Instytucji. Ini
cjatywa przeprowadzenia generalnych 
zmian w wyposażeniu biur wyszła

od Zakładu Organizacji 1 Techniki 
Pracy Biurowej przy Ministerstwie 
Finansów. Przejął ją w swe ręce In
stytut Wzornictwa Przemysłowego 
oraz Rada Wzornictwa. Zaczęto od 
sformułowania generalnych założeń 
sprzętu biurowego, biorąc przede 
wszystkim pod uwagę potrzeby psy
chofizyczne ludzi, którzy w biurze 
spędzają trzecią część życia. Te za
łożenia stały się podstawą opracowa
nego następnie w IWP kompletu no
woczesnych mebli, odbiegających w 
dużym stopniu od dotychczas uży
wanych. (BNT—PAP)

O 0,001 dolara taniej
Komisja Energii Atomowej USA 

powierzyła budowę elektrowni ato
mowej na rzece Hudson (75 km na 
północ od Nowego Jorku) f-mie Con. 
Edison, zaopatrującej w energię e- 
lektryczną Nowy Jork i najbliższe 
okolice. Elektrownia ma mieć moc 
873 tys. kW i będzie kosztować ok. 
108 min dolarów. Oddanie elektrow
ni do użytku przewidziane Jest w 
początku 1969 r. Założenia przewidu
ją poza tym, że będzie ona dostar
czać energię elektryczną po cenie 
0,5 centa za 1 kWh ,a więc o 0,1 
centa taniej, niż elektrownie pracu
jące w oparciu o węgiel. (Przegląd 
Techniczny 5/66)

Niedoceniony budulec
Zużycie gipsu w budownictwie wy

nosi np. w Kanadzie .200 kg rocz
nie na jednego mieszkańca, w USA 
— 120 kg, we Francji — 75 kg, w 
NRF — 35 kg. Niektóre s tych kra
jów, nie mając wystarczająco du
żych własnych złóż, sprowadzają 
gips z Polski .Tymczasem u nas ma
teriał ten Jest niedoceniony, rocznie 
wykorzystujemy zaledwie 4 kg gipsu 
na 1 osobę. A przecież koszt 1 m 
kwadr, ściany z pustaków gipsowych

zleceniodawcy robót. Nie pokrywa 
to jeszcze w pełni potrzeb, ale ułat
wia pracę brygad.

Przychodzą również w sukurs 
spółdzielcze wytwórnie materiałów 
budowlanych. Zgodnie z założeniami 
wartość ich produkcji wzrasta z 400 
min zł. w r. 1965 do 515 w roku bie
żącym (995 min zł w r. 1970).

T. Z.

WĘGIEL - TOWAR 
JAK INNE

Łagodna zima I dobre wyniki pra
cy górnictwa sprawiają, że w br. 
dysponujemy większymi niż zazwy
czaj zapasami węgla. Można więc 
pomyśleć o rozszerzeniu jego wol
nej sprzedaży ,dla rolników ł dla 
ludności miejskiej. Problem polega 
jednak na tym, że okres szczegól
nego zapotrzebowania na węgiel ma
my Już za sobą. Obawiać się więc 
można, że niewielu znajdzie się 
chętnych, którzy już wiosną zechcą 
kupić węgiel na zimę. Wprowadze
nie kredytowej sprzedaży węgla na 
bony związków zawodowych nie da
ło dotychczas pożądanych rezul
tatów.

Rolników w wielu przypadkach 
powstrzymuje przed zakupem niska 
jakość węgla w magazynach gmin
nych spółdzielni, które w dodatku 
bronią się przed przyjmowaniem 
nowych transportów w obawie, że 
I te pod wpływem opadów i słoń
ca zamienią się w miał węglowy.

Okazuje się więc, że nasz han
del węglem wymaga zdecydowanego 
przestawienia. Musimy pomyśleć o 
zorganizowaniu go na normalnych 
zasadach, obowiązujących w innych 
dziedzinach obrotu. Oznacza to 
m. in., źe wypada pomyśleć o wpro
wadzeniu premii za dbałość o towar 
oraz funduszu przecen zapasów wę
gla, które wskutek działania atmo
sferycznego uległy częściowemu zla- 
sowaniu. Trzeba chyba również po
myśleć o wprowadzeniu prowizyjne
go systemu wynagradzania pracow
ników zatrudnionych w składach 
opałowych. Godne rozważenia wy
daje się także sezonowe zróżnicowa
nie cen węgla.

Jeżeli usprawnień tych nie wpro
wadzimy dość szybko, może się oka
zać, że straty poniesione na skutek 
magazynowania węgla w niewłaści
wych warunkach będą wyższe niż 
nakłady niezbędne dla wprowadze
nia wyliczonych tu przykładowo 
przedsięwzięć, (grg)

Kolejkq na Szyndzielnię będziemy jeździli przez cały rok 
Foto: T. Palacz

Jest 2-krotnie niższy niż koszt ściany 
■ cegły. Nie korzystamy z szansy, 
mamy bowiem w Polsce gipsu pod 
dostatkiem.

Jednym z głównych powodów nie
wykorzystania tego surowca w od
powiednim stopniu są mankamenty 
zaopatrzenia oraz brak dostatecznej 
Ilości metalowych form do wykony
wania ' pustaków. Zasadniczym kro
kiem do rozwoju budownictwa z 
gipsu byłoby zorganizowanie na 
szeroką skalę wyrobu pustaków sy
stemem gospodarczym (specyfika ta
kich elementów, kruchych, niewy
godnych do transportowania, utrud
nia produkcję przemysłową). Zda
niem specjalistów z ITB, należało
by tworzyć małe wytwórnie pusta, 
ków w rejonach bogatych w złoża 
gipsu, zwłaszcza na Kielecczyżnie. 
Z myślą o rozwoju stosowania gip
su, naukowcy z ITB przystąpili do 
badań nad uodpornieniem gipsu na 
wilgoć, aby tą drogą umożliwić wy
korzystanie go i w budowie obiek
tów gospodarskich na wsi.

(BNT-PAP)

Laserowe transmisje TV
W Zachodniej Europie zrealizo

wano niedawno 7 Jednoczesnych 
transmisji telewizyjnych — siedmio, 
ma odrębnymi kanałami wizyjnymi 
1 fonicznymi — na jednej wiązce 
laserowego światła. (WiT-AR)

Pożywka dla roślin
Instytut Chemii Fizycznej PAN na 

zlecenie Zjednoczenia Przemysłu 
Węgla Brunatnego we Wrocławiu 
prowadzi badania nad przemysło
wym wykorzystaniem surowców od
padowych w kopalniach węgla bru
natnego. Okazuje się, że gliny wy
stępujące obok pokładów węglo

wych, a także popioły I płyty ■ 
elektrowni opalanych węglem bru
natnym mogą znaleźć szerokie za
stosowanie w rolnictwie. Do użyź
niania lekkich gleb, które stanowią 
u nas 60 proc, wszystkich użytków 
rolnych, wybitnie nadają się iły tu- 
roszowskie. Zawarte w nich mikro
elementy metali wpływają korzyst
nie na strukturę gleby i podnoszą 
wydajność upraw o 30 proc.

Naukowcy z Instytutu Chemii Fi
zycznej PAN opracowują również 
zagadnienie zastosowania iłów i od
padów po solach glinu — jako sub
stancji koloidalnych do zamknięcia 
przepływu wód w kopalniach od
krywkowych. (BNT-PAP)

Co robić z fosfogipsem ? _
Gdański kombinat nawozów fosfo

rowych, który ruszy za 2,5 roku, bę
dzie dostarczać ok. 700 tys. ton od
padów tzw. fosfogipsu rocznie. Nau
kowcy z Politechniki Gdańskiej pro
ponują dwie metody wykorzystania 
kłopotliwych hałd: jedna z nich u- 
możliwi otrzymanie z fosfogipsu — 
klinkieru cementowego, druga zaś — 
węglanu wapnia, cennego nawozu 
dla rolnictwa i leśnictwa. Obydwie 
metody zapewniają osiągnięcie znacz
nych korzyści. (BNT-PAP)

Pistolet 
do powłok galwanicznych
Na Wystawie Wynalazków w Bru

kseli złotym medalem odznaczony 
został pistolet o nazwie Galvomet, 
służący do nakładania powłok gal
wanicznych. Zasada pracy tego pi
stoletu opiera się na znanych meto
dach bezkąpiełowego niklowania. 
Biegun ujemny baterii pistoletu 
(2x4,5 V) łączy się z przedmiotem, a 
biegun dodatni z nabojem umiesz
czonym w pistolecie. Nabój ma po
jemność 100 cm sześć, zawiera elek
trolit i Jest zakończony specjalną 
gąbką, którą pociera się przedmiot 
w czasie wykonywania powłoki. E- 
lektrolit zawarty w naboju wystar
cza do wykonania 8 m kw. po-

MICHAŁ KALECKT — Z ZAGAD
NIEŃ GOSPODARCZO - SPOŁECZ
NYCH POLSKI LUDOWEJ — str. 
104, cena zł 12.— PWN, Warszawa 
1964.

Na tomik składa się dziesięć ar
tykułów traktujących o węzłowych 
zagadnieniach gospodarczo - społecz
nych Polski Ludowej napisanych w 
latach 1956-1964.
STATYSTYKA EKONOMICZNA — 
pod redakcją A.I. Piętrowa — tłu
maczył z rosyjskiego Egon V<e’rose 
— str. 448. cena zł 45.— PWN, War
szawa 1965.

Kolejne wydanie podręcznika) 
przerobione 1 uzupełnione zgodnie z 
obecnymi aktualnymi zadaniami sta
tystyki radzieckiej oraz ze zmiana
mi w zakresie jej metodologii i or
ganizacji.
ALEKSANDER ŁUKASZEWICZ — 
PRZYSPIESZONY WZROST GOSPO
DARKI SOCJALISTYCZNEJ — W 
związku z teorią G. Feldmana — 
str. 316, cena zł 22,— PWN, War
szawa 1965.

Autor omawia teoretyczne proble
my wzrostu gospodarki socjalistycz
nej, zwłaszcza wzrostu przyśpieszo
nego 1 teorię radzieckiego ekono
misty G. Feldmana, która to teoria 
powstała w końcu lat 1920-tych oraz 
model wzrostu gospodarki socjali
stycznej, nawiązujący do modelu 
Feldmana, ale z nim nie identyczny. 
SYLWESTER ZAWADZKI — ..PAŃ
STWO DOBROBYTU" — Doktryna 
i praktyka — str. 475, cena zł 45.— 
PWN, Warszawa 1964.

Podstawowym celem, który przy
świecał tej pracy, jest wyjaśnienie 
istoty szeroko rozpowszechnionej w 
świecie kapitalistycznym koncepcji 
..welfare state” i ustosunkowanie się 
do niej z pozycji teorii marksistow
skiej.
ZOFIA BARTEL — EKONOMETRY- 
CZNE PROGNOZY POPYTU KON
SUMPCYJNEGO W POLSCE — str. 
160, cena zł 14.— PWN, Warszawa 
1964.

Praca omawia konstrukcję prognoz 
długoterminowych na lata 1960-1970 
opracowanych przy pomocy trzech 
różnych metod.

włok! o przeciętnej grubości. Po 
wyczerpaniu naboje mogą być na
pełniane powtórnie elektrolitami dla 
powłok kadmowych, chromowych, 
niklowych, miedziowych, cynowych 
I cynkowych oraz srebrnych i zło
tych. (Przegląd Techniczny 6/66)

„Polski cud okrętowy"
W latach 1961—1965 przedsiębiorstwo 

handlu zagranicznego „Centromot” 
wyeksportowało ponad 50 statków 
rybackich. W roku ubiegłym pro
dukcja naszych stoczni przekroczyła 
granicę 300 tys. DWT, co towarzy
stwo Lloyd’s Register of Shipping 
określiło w swym wydawnictwie ja
ko „polski cud okrętowy”, wlążąc 
z tym określeniem nie tylko osiąg
nięcia samych stoczni, ale i stworze
nie zaplecza przemysłowego. (Prze
gląd Techniczny 6,66).

Odzyskiwanie metalu 
z popiołu lub zgaru

W Zakładach Hutnlczo-Przetwór- 
ezych Metali Nieżelaznych „Hutmen” 
we Wrocławiu opracowano nową me
todę odzyskiwania metalu lub sto
pów s popiołów łub zgarów oraz 
rozdrobnionych cząstek, zawiera
jących stopy łatwo topliwe. Autorem 
wynalazku jest mgr Józef Krochmal, 
który dowiódł, że jeśli popioły lub 
zgary zmieszamy z lakierem odlew
niczym, lub innym produktem po
chodzenia organicznego (o składzie 
chemicznym zbliżonym do lakieru 
odlewniczego) w ilości I proc, cię
żaru popiołów lub zgarów i uzyska
ną mieszaninę poddamy ogrzaniu do 
temperatury topnienia metalu lub 
stopu, z którego podgrzewane stopy 
powstały, ą następnie tworzywo to 
poddamy naciskowi mechanicznemu 
(na prasie lub w walcach) — to wy
warty nacisk spowoduje wypłynię
cie metalu w Ilości 80 proc, (ciężaro- 
wo) w stosunku do wsadu. Straty 
bezpowrotne metalu wyno<zą prze
ważnie tylko 2 proc. Pozostałość po 
przerobie sposobem opisanym może 
być jeszcze przerobiona dotychczas 
stosowanymi metodami. (Przegląd 
Techniczny 6/66).

Od paru tygodni mnożą się sygna
ły mówiące, źe mamy do czynienia 
z szybkim wzrostem zapasów masła. 
Brak bowiem serowarni, pozwalają
cych na przetwarzanie mleka na 
poszukiwane na rynku sery, spra
wia, że podstawowym kierunkiem 
jego przeróbki jest produkcja masła. 
Przekracza ona już znacznie potrze
by rynku krajowego, a możliwości 
eksportu nie są na tyle korzystne, 
by można było więcej masła prze
znaczyć na wywóz za granicę.

W tej sytuacji zadania handlu 
uległy odwrócepiu. W najbliższych 
miesiącach ma on rozszerzać przede 
wszystkim sprzedaż masła, a nie 
margaryny. Produkcja tej ostatniej 
wymaga bowiem importu deju ara-
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